
G órn icy  kopalń 'polskich z entuzjazm em  p rzy ję li wezwanie 
do podniesienia cyklicznośoi ro b ó t wydobywczych i  wzmoże­
n ia w ydajności pijacy, rzucone iv dzień 2 stycznia przez czo­
łowego rębacza kopaln i „B y to m ", A lfre d a  Kaw czyka , który  
jako  pierwszy zobowiązał się do podniesienia cykliczności 
robót na sw oje j ścianie i  wydobycia ju ż  w styczniu 867 
ton węgla ponad plan. N a  zd jęciu  —  A lfre d  Kaw czyk w cza­
sie budowania stropu. F o t . „ F ilm  P o lsk i“

Słowo P olskie

Bronimy niezachwianie praw narodu

Społeczeństwo polskie protestuje
przeciwko odradzaniu hitlerowskiego Wehrmachtu 

i godzące! w ziemie zachodnie
antypolskiej polityce Watykanu

W A R S Z A W A  (P A P ). W  coraz szybszym tempie 
przeprowadzana przez amerykański imperializm re - 
militaryzaeja Niemiec zachodnich w yw ołu je pow ­
szechne oburzenie w  społeczeństwie polskim, gdyż 
widzi ono w  próbach wskrzeszenia hitlerowskiego 
Wehrmachtu źródło nowego ogniska agresji w  Euro­
pie i potencjalną groźbę dla pokoju światowego.

D e p e s z a  K C  P Z P R
do Komitetu Krajowego

Postępowej Partii Pracy Kanady
W A R S Z A W A  (P A P ). K o m i­

tet Centralny Po lsk ie j Z je d ­
noczonej P a rtii Robotn iczej 
przesłał z okazji IV  zjazdu 
k ra jow ego  Postępow ej P a rtii 
P ra cy  w  Kanadzie —  depeszę 
treści następującej:
: Do

K om itetu  K ra jow ego  Postę­
pow e j P a rtii P racy

Toronto (Kanada) 
Z  okazji IV  Z jazdu  K ra jo ­

w ego  W aszej P a rtii przesyła­
m y W am  serdeczne życzenia 
ow ocnych obrad dla dobra lu­
du kanadyjsk iego Jesteśmy 
przekonani, że z jazd  W asz 
przyczyn i się do zjednoczenia 
mas pracu jących K anady  w  
w a lce  o postęp, o pokój i  n ie­

podległość narodow ą p rzec iw ­
ko am erykańskim  im peria li­
stom. M ob ilizu jąc do te j w a l­
k i lud Kanady, Partia  W asza 
dobrze służy spraw ie p rzy­
ja źn i m iędzy narodam i.

Z jazd  W aszej P a r tii zb iega 
się z 60-tą rocznicą urodzin 
naszego przy jac ie la  i tow a rzy ­
sza, w yb itn ego  p rzyw ódcy 
kanadyjsk iej k lasy robotn i­
czej i  gorącego bo jow n ika  o 
pokój T im  Bucka. W  im ieniu  
naszej P a rtii życzym y mu 
długich lat zdrow ia  i pracy 
dla rea liza c ji ideałów  k lasy 
robotniczej.

Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej Partii 

Robotniczej.

N a  licznych zebraniach p ro ­
testacy jnych  podkreślana jest 
m. in. godna ubolew an ia  p o li­
tyka  W atykanu, k tóry  udziela 
poparcia rew izjon istom  w  
N iem czech zachodnich i u trzy­
m uje stan tym czasow ości ad­
m in istracji kościelnej na po l­
skich ziem iach zachodnich.

Protestu jąc przec iw  rem ili-  
taryzac ji N iem iec zachod­
n ich —  robotn icy odpow iada­
ją  na ten spisek p rzec iw  po­
ko jow i, w zm ożoną fa lą  zobo­
w iązań  produkcyjnych .

Na zebraniu  w  Szczecinie 
nauczyciele z  całego w o je ­
w ództw a w  jednom yśln ie 
uchw alonej rezo lu cji s tw ier­
dza ją : „P ro tes tu jem y przec iw  
agresyw nej po lityce anglo- 
am erykańskich im peria listów , 
zm ierza jących  —  przez rem i- 
lita ryza c ję  N iem iec zachod­
nich i odbudow ę h itlerow sk ie­
go  W ehrm achtu, w ypuszcze­
nie na w olność zbrodn iarzy 
h itlerow sk ich  i uzbra jan ie 
kapita listycznych  państw  za ­
chodnio-europejskich —  do 
rozpętania now ej pożog i w o -

Obszarnicy na usługach obcego wywiadu

Wytyczne” Mikołajczyka
dla dywersantów i szpiegów

Zeznan ia  oskarżonych w procesie 
sabotażowym kierowników P N Z
W A R S Z A W A  (PA P ). Przed Wojskowym  Sądem Rejono­

wym  rozpoczął się proces zorganizowanej grupy b. obszar­
ników, którzy, opanowawszy czołowe stanowiska w  Pań ­
stwowych Nieruchomościach Ziemskich (PNZ ), przez cały 
okres istnienia P N Z  uprawiali zakrojony na szeroką skalę 
sabotaż gospodarczy i szpiegostwo na rzecz wywiadu ame­
rykańskiego.

P A P A R A , L U D W IK  S LA S K I  
i F E LIK S  SOMMER.

W  pierw szym  dniu rozpra­
w y  zeznaw ał oskarżony L U ­
CJUSZ K EM PISTY .

Zeznania Kem pistego po­
tw ierd za ją , że zarząd ćentra l-

D ziałalność oskarżonych na­
raziła  skarb państwa na w ie ­
lom ilionow e straty, spow odo­
w a ła  opóźnienie rozw oju  g o ­
spodarstw  państw ow ych i 
produkcji tow arow ej w  P N Z , 
zaham ow ała rea lizację  socja­
listycznych  m etod pracy w  
gospodarstwach państw ow ych 
i  starała się zam ien ić P N Z  w  
bazę popierania gospodarki 
-kułackiej.

N a  ław ie  oskarżonych zasie­
d li: W IT O L D  M A R IN G E  —  
b. naczelny dyrek tor P N Z , je ­
go  zastępca LU C JU S Z  K E M - 
P IS T Y  oraz ich g łów n i w spół­
pracow n icy: W Ł A D Y S Ł A W
E N G L IC H T , A N D R Z E J  P O ­
T W O R O W S K I, K A Z IM IE R Z

Banda szpiegów
amerykańskich

u n ie s zk od l iw ion a

w Nankinie
P E K IN  (P A P ). Dziennik 

„S inhuaziba“  donosi: Organa 
bezp ieczeństwa un ieszkodliw i­
ły  w  N ankin ie organ izację 

. szpiegowską, dzia ła jącą pod 
k ierow n ictw em  gen M ac A r ­
thura, i a resztow ały 19 je j 

' członków  w ra z  z  hersztem  
bandy. W  ten sposób zadano 
druzgocący cios działa lności 
agen tów  am erykańsko-czang- 
ka i-szekow skich  w  Chinach. 
W  czasie lik w id a c ji bandy w  
ręce w ładz w pad ły  liczne do­
kum enty, p lany pracy i lis ty  
z  Hongkongu.

n y P N Z , pod k ierow n ictw em  
M arin ge ’a, stał się terenem  
działania zorgan izow anej g ru ­
py  obszarników, która  m iała 
na celu sabotowanie gospo­
dark i ro lnej państwa lu dow e­
go.

K em p isty  przyznaje, że był 
na jb liższym  w spó łpracow n i­
k iem  M aringe ’a. K em p isty  —  
syn kułaka —  należał w  okre­
sie utrw alan ia  się w ładzy  ra ­
dzieck ie j do kontrrewolucyj­
nych band Denikina. W  cza­
sach sanacyjnych by ł dzia ła­
czem  organ izacji ziem iańskich 
i kułackich na teren ie W ie l­
kopolski i z tego  czasu datu je 
się jego  bliska znajom ość z 
M aringe ’m. (Dok. na str. 2-ej).

'je n n e j! P rotestu jem y przec iw  
rew izjon istycznym  atakom  na 
nasze z iem ie zachodnie k lik i 
m arion etkow ego rządu A d e -  
nauera 1 sługusów W a ll-  
S treet! P ro tes tu jem y przec iw ­
ko po lityce W atykanu, k tóry

popiera  agresyw n e plany im ­
peria listów , podsyca r ew iz jo ­
n istyczne antypolsk ie napaści 
na nasze gran ice zachodnie, 
n ie uznaje tych  granic, u trzy­
m ując stan tym czasow ości ad­
m in istrac ji kościelnej na z ie ­
m iach zachodnich.

S tw ierdzam y, że nasza gra ­
nica na O drze i N ys ie  jest 
granicą . uznaną przez N ie ­
m iecką Republikę D em okra­
tyczną i m iłu jące pokój m a­
sy pracu jące N iem iec  zachod­
nich.

Podżegaczom  w o jen n ym  
oraz W a tyk an ow i n ie udadzą

się haniebne próby skłóceni*' 
narodu po lskiego z  m iłu jący* 
m i pokój n iem ieck im i masa­
m i pracującym i.

M y, nauczyciele —  stw ier­
dza da lej rezolucja  —  będzie­
m y w ych ow yw ać naszą m ło* 
dzież na bo jow n ików  postępu 
i  obrońców  pokoju. M ocn ie } 
jeszcze w pa jać  będziem y po­
w ierzonej naszej opiece i w y ­
chowaniu  m łodzieży uczucia 
p rzy jaźn i do narodów  Z w ią ­
zku Radzieckiego, k ra jów  de­
m okracji lu dow ej, N iem iec­
k ie j R epu blik i D em okratycz­
n e j i  bo jow n ików  o pokój na 
ca łym  św iecie. Jeszcze m oc­
n ie j dem askować będziem y 
antypolsk ie p lany im peria li­
stów  am erykańskich i  W a ty ­
kanu.

W ym owny głos siostry zakonnej

Księża z bandy wolbromsklej
stali się w yznaw cam i zasad

amerykańskich morderców 
dzieci na Korei

W y b itn i d z ia łacze  spo łeczeń stw a  
k a to lic k ie g o  L e g n ic y  i p ow ia tu  
le g n ic k ie g o  z a ję li  w y ra źn e  stano­
w isk o  za rów n o  w  sp raw ie  p o ro ­
zu m ien ia  za w a rtego  m ięd zy  R zą ­
dem  a  E p iskopatem , ja k  i  w obec  
n ie s zc ze re j, w y k rę tn e j,  an typa - 
tr io ty c zn e j p o s ta w y  A d m in is tra ­
to ra  A p os to lsk ieg o  na D o ln ym  
Ś ląsku  ks d r M ilik a .

S iostra  D om in ika  C zeka lska  z 
zakonu  SS E lżb ie tan ek , w ię z io n a  
podczas ok u p a c ji p rze z  4 la ta  w  
n iem ieck im  ob oz ie , o ł^ c n ie  kata- 
c lie tk a  s zk o ły  p o d s ta w o w e j w  
gm in ie  L e g n ic k ie  P o le , o św ia d ­
c zy ła  p rzed s ta w ic ie lo w i „S ło w a “ :

—  Jestem wstrząśniętą ohyd­
ną, niebywałą^ zbrodnią w o l- 
bromską, w  której ksiądz-kate- 
cheta, nauczyciel i  wychowawca 
polskiej młodzieży, tak dalece 
eapomniał o nauce Chrystusa, 
że skalawszy najświętsze uczucia 
matki, pobłogosławił mord na 
dziecku i z góry ten skrytobój­
czy akt rozgrzeszył.

W  tym, że dwaj księża-kate­
checi patronowali zbrodniczej 
organizacji, skierowanej prze­
ciw ko Ojczyźnie, przeciw  P o l­
sce —  w idzę zgubny w pływ  śle­
pej nienawiści do nas ze strony 
amerykańskich morderców dzie 
ci na Korei.

Księża-zbrodniarze, pod w pły 
wem  antypolskiej polityki W a­
tykanu, zapomniawszy o swo­
im  obowiązku kapłańskim, sami 
postawili siebie poza Kościołem 
Katolickim.

N ie mogę w  tym wszystkim 
zrozumieć jednego —  mówi da­
lej siostra Czekalska —  dlacze­
go najwyżsi dostojnicy Episko­
patu polskiego nie zabierają w

Rezolucja uchwalona w Fabryce W łókien

Domagamy się zniesienia tymczasowości

tej sprawie głosu? Dlaczego nie 
odgrodzą ogółu duchowieństwa 
od tych, którzy pod wpływem  
wrogiej, antypolskiej propagan­
dy  głoszą kult nienawiści i 
zbrodni?

Jestem wierną córką Kościo­

ła, n igdy jednak nie zapominam, 
że nim zostałam zakonnicą —  
urodziłam sdę i wychowałam 
jaiko Polka. Ojciec Święty jest 
dla mnie bezspornym autoryte­
tem w  sprawach w iary, nie pod­
dałam się jednak w  trakcie oku 
pacji próbom Watykanu narzu­
cenia Polakom takiej linii postę 
pęwania, która odpowiadała pla 
nom Hitlera. Wolałam wybrać 
obóz.

(D o k o ń c z e n ie  na  s tro n ie  2 -e ))

Lisł Partii Postępowej do Trumana

Gwałtowne prołesły
społeczeństwa amerykańskiego

N O W Y  J O R K  (P A P ) .  P r z e w o d ­
n ic zą cy  k ra jo w e g o  k om ite tu  P a r ­
t i i  P o s tęp o w e j U S A  B enson  o raz 
s ek re ta rz  k om ite tu  B a ld w in  w y ­
s tosow a li do T ru m an a  lis t w  
zw ią zk u  z  je g o  n ied a w n ym i o rę ­
d ziam i do K on gresu .

„P a ń s k ie  o ręd z ie  do K on gresu  
o sy tu ac ji k ra ju  —  s tw ie rd za ją  
a u to rzy  listu  — d o tyczą ce  za gad ­
n ień  ek on om iczn ych  i sp raw  bu­
d że tow ych , k reś lą  ob ra z  o fia r , 
b ezn ad z ie jn ośc i i śm ierc i. Z a m ie ­
rza  pan od eb ra ć  nam  naszych  
18-letn icli syn ów , ob n iży ć  stopę 
ż y c io w ą  o 25 proc ., n a razić  nasz 
n a ród  na w szy s tk ie  ok ropn ośc i 
w o jn y  i p o zb a w ić  nas p ra w  i 
sw obód  obyw a te lsk ich ... A b y  u- 
rz e c zyw is tn ić  ten  p rog ram  zam ie  
rza  pan w yp om p ow a ć  z  nas w  
c iągu  n a jb liżs zy ch  2 la t 140 m i­
l ia rd ó w  d o la rów , c z y li p rz e c ię t­
n ie  4 ty s ią ce  d o la rów  z k a żd e j 
ro d z in y  a m eryk a ń sk ie j. P rzes ta ł 
ju ż  pan n aw e t u daw ać, że  stara 
s ię zaspoko ić  p o trz eb y  ludności 
w  d z ied z in ie  b u d ow n ic tw a  m iesz­
k a n iow ego , o p iek i le k a rsk ie j, o-

ś w ia ty  itd . Ś c iągn ą ! pan do W a ­
szyn gton u  n a jw y b itn ie js zy ch  
p rzed s ta w ic ie li w ie lk ie g o  k ap ita ­
łu , a b y  ro zp o rząd zać  s ię naszym  
ż y c iem  i  gospodarką , a b y  b ron ić  
i  zw ięk sza ć  ich  zysk i.

P a n ie  p re zyd en c ie  —  c zy ta m y  
d a le j w  liśc ie  P a r t ii  P o s tęp o w e j. 
—  P ań ska  p o lity k a  zagran iczn a  
ca łk o w ic ie  zb an k ru tow a ła  i, p o ­
dobn ie  ja k  p o lity k a  T a fta  i H o* 
o v e ra , n ie  d a je  żad n e j n a d z ie i 
na p ok ó j.

A u to r z y  listu  w ysu w a ją  w  za ­
kończen iu  p od  adresem  rządu  
s zereg  p ostu la tów , dom aga ją c  s ię 
m . in . w y c o fa n ia  w o jsk  a m e ry ­
kańsk ich  z  K o re i,  p o d ję c ia  p o k o ­
jo w y c h  ro zm ó w  z  C h inam i, w y ­
dan ia  p rzed s ta w ic ie lom  U S A  w  
O N Z  p o lecen ia  g ło sow an ia  za  
n ie zw ło c zn ym  p r z y ję c ie m  Chin 
L u d o w y ch  do O N Z , w y ra żen ia  
z g o d y  na zw o ła n ie  k o n fe re n c ji 
m in is trów  sp raw  za g ran iczn ych  
4-cli w ie lk ich  m ocars tw  o ra z  n ie ­
zw ło c zn ego  w strzym a n ia  re a liz a ­
c j i  p lan ów  re m ilita r y za c ji N ie ­
m iec  i  Japon ii.

w administracji kościelnej 
na ziemiach zachodnich

W  licznych zakładach pra­
cy D olnego Śląska odbyw a ją  
się m asówki, na których ro ­
botn icy potęp ia ją  antypolską 
p o litykę  W atykanu, w ystępu ­
jącego  w  im ię in teresów  im ­
peria lis tów  przec iw ko naszej 
gran icy na Odrze i N ys ie  —  
gran icy  pokoju.

Na zebraniu w  Fabryce 
W łók ien  Sztucznych w e W ro ­
cław iu  (spraw ozdanie z k tóre­
go zam ieściliśm y na stronie 
m ie jsk ie j) robotn icy u chw alili 
następującą rezo lucję:

W  Zgorzelcu , w  czerw cu  br., 
w  układzie zaw artym  m iędzy 
Po lską Ludow ą i N iem iecką  
Republiką D em okratyczną za ­
tw ierdzona została ustalona i 
istn iejąca granica na O drze i 
N ysie  —  jako granica pokoju  
św ia tow ego i przy jaźn i m ię­
dzy polskim  i n iem ieckim  na­
rodem . Fak t ten z radością 
p rzy ją ł naród polski, ludność

N iem ieck ie j R epu blik i D em o­
kratycznej, postępow i ludzie 
w  N iem czech zachodnich i 
w szyscy uczciw i ludzie na 
św iecie.

P rzec iw k o  naszej gran icy na 
O drze i N ysie  coraz bezcze l­
n ie j w ystępu ją  neoh itlerow cy 
i szow iniści w  N iem czech za­
chodnich, popierani przez im ­
peria lis tów  am erykańskich, 
tw orzących  w  T rizon ii ośro­
dek agresji przeciw ko ZSRR , 
k ra jom  dem okracji lu dow ej 
p rzec iw ko Polsce.

T e  w ro g ie  narodow i po l­
skiemu i p oko jow i św ia tow e­
mu plany rew izjon is tów  n ie­
m ieckich podsyca im peria lizm  
amerykański, popiera i b łogo­
sław i W atykan.

W  interesie szow in istów  i 
n eoh itlerow ców  zachodn io- 
n iem ieckich i im oeria listów  
am erykańskich W atykan  nie 
uznaje gran icy  na O drze i

N ysie, n ie m ianuje na z ie ­
m iach zachodnich stałych b i­
skupów  i proboszczów, pod- 

( D o k o ń cz e n ie  na  s tro n ie  2- e j )

Fraiscfa
wysyła broń dla Franko

P A R Y Ż  (P A P ). „H u m an i- 
te “  donosi, że rząd francuski 
dostarcza sprzęt w o jenn y  do 
H iszpan ii frank istow sk iej, w  
te j liczb ie  m ateria ły  fo r ty f i­
kacy jne dla budow y tw ierd z 
w  okręgach Jaca i Huesca' 
nad granicą francuską. W e 
francuskich P irenejach , po 
pobycie tam  frankistow skiej 
kom is ji w o jsk ow e j, zostały 
rozpoczęte w ie lk ie  prace, k tó­
rych  ce lem  ma być u ła tw ie­
n ie przejścia d la w o jsk  fa ­
szystowskich Franco na te ry ­
torium  Francji.

W e  Francji, g łów n ie  w  re ­
jon ie  Paryża , trw a ją  p rzygo­
tow ania  do w ysy łk i sprzętu 
w ojenn ego  do frank istow sk iej 
H iszpanii.

Linia podziału
„ H it le r  -rozpoczął sw ó j poch ód  

w o je n n y  pod  hasłem  r e w iz j i  k o ­
ry ta rza  gdańsk iego . Im p er ia liś c i 
a m eryk a ń scy  idą  śladam i H it le ra , 
p row a d zą c  n agon k ę  p rze c iw k o  
g ra n ic y  na O d rze  1 N ys ie . N ie  w o l 
n o  p o zo s taw ić  w ro g im  s iłom  n a j­
m n ie js ze j n a w e t m oż liw ośc i p o ­
sian ia  n ie zg o d y  m ięd zy  n arodem  
n iem ieck im  i  p o lsk im .“

S łow a  te  w y p o w ie d z ia ł  w  W a r ­
s zaw ie  w ic e p re m ie r  N ie m ie ck ie j 
R ep u b lik i D em o k ra ty c zn e j, W a l­
te r  U lb r ich t, podczas pam ię tn ych  
d n i c z e rw co w y ch  roku  1950. W  
dn iach  tych  N iem ie ck a  R ep u b lik a  
D em ok ra tyc zn a  i  P o lsk a  L u d o w a  
p rzy s tą p iły  d o  os ta teczn ego  za sy ­
p yw a n ia  n a jm n ie js zy ch  ś ladów  
p rzepaści, k tó ra  w  c iągu  w ie k ó w  
d z ie liła  n a ród  n iem ie ck i i n a ród  
po lsk i. Oba d em ok ra ty c zn e  rządy  
u ro czyśc ie  za d ek la row a ły , iż  usta­
lona  i  is tn ie ją ca  na O d rze  i N y s ie  
g ra n ica  p o lsk o -n iem ieck a  m a po 
w ie c zn e  czasy  pozostać g ran icą  
p rzy ja źn i i  p ok o ju  m ięd zy  P o lsk ą  
i  N iem cam i.

A  po tem  p rzyszed ł Z go rze le c  i 
w span ia ła  m a n ifes ta c ja  p rzy ja źn i 
i  p ok o ju  ludności n iem ie ck ie j i  
p o lsk ie j n ad  gran icą , k tó ra  o d  te j 
ch w ili  ma n ie  d z ie lić , le c z  łą czyć  
oba n a rod y  w  dob rosąs ied zk ie j 
p rzy ja źn i. Z an im  je s zc ze  n iem iec ­
k a  Izb a  L u d ow a  i  po lsk i S e jm  
d o k o n a ły  ra ty f ik a c j i  u k ład ów  p o i 
sko -n iem ieck ich , ludność obu k ra ­

jó w  ra ty fik o w a ła  j e  w  b u rz liw ych  
i  radosnych  m an ifes tac jach , p r z e ­
paść, d z ie lą ca  oba  n a rod y  zos ta ła  
ra z  na zaw sze  zasypana.

R adosn ym  m an ifes ta c jom  p ogo ­
d zonych  narodów , k tó re  usunęły 
za rz ew ie  n iep o rozu m ień  i  sp o rów  
od w iec zn ych , to w a rzy s zy ł d z ik i 
s k o w y t w ilc z e g o  stada p od żega ­
c zy  w o jen n ych . O d ezw a ł s ię M ac 
C loy , od e zw a ł się  A cheson , za ­
w tó ro w a ł m u sk rzek  z g rzy b ia łe ­
go  agen ta  im p eria lizm u , A d en au e  
ra  i  c zyh a ją cego  na m ie js ce  u 
ż łobu  tr izoń sk iego , je g o  kon ku ren  
ta, Schum achera. N ie  zab rak ło  w  
tym  w ilc z y m  chórze , ani je d n e j 
b estii, łakn ące j k rw i i m o id u  na­
rod ów , an i je d n eg o  p om n ie js ze ­
g o  nagan iacza  do r ze z i w o jen n e j, 
an i je d n e j h ien y , że ru ją c e j na 
w o jn ie .

—  P ro te s tu je m y ! ry cza ła  z g ra ­
na banda p od żegaczy  w o jen n ych  
w s ze lk ie g o  w iek u  i m aści. A  z 
k a n ce la r ii w a tyk a ń sk ie j p op łyn ę ­
ły  ba lsam iczne s łow a o tu chy 1 
poparc ia  d la „s k rz y w d zo n y c h "  
o d w e to w có w  zachodn io  -  n iem iec  
k ich , k tó ry m  o to  że r  w y m y k a ł 
s ię z zap ien ion ych  pysków .

T en  z łow ieszczy , acz b e zs iln y  
chór, p o tw ie rd z ił n ie ja k o  w a g ę  
s łów  w ic ep rem ie ra  U lb r ich ta , za ­
cy tow an ych  na w stęp ie . W yk a za ł 
on  raz jeszcze , że  n ie  w o ln o  zo ­
s taw iać  n iczego , co  m og łob y  zty®

(D o k o ń cz e n ie  na  s tro n ie  2 - e j )

Rok VI. N r 25 (1521) 
W y d a n i e  A Czwartek, dnia 25 stycznia 1951 r.

D z i ś  6 s t r o n  

C e n a  15 g r o s z y
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Linia podziału
r (D okończen ie  ze str. 1 -e j)
Jbić b estię  w ęszą ce  p rz e le w  k rw i.

Podczas , g d y  w  N iem czech  za ­
ch odn ich  im p er ia liś c i am eryk a ń ­
s c y  n ie zm o rd o w a n ie  d o lew a li o li-  
y/ą do ro zp a lon ego  p rze z  nich 
o g n ia  reh it le r y z a c ji,  rem ilita ry za -  
c j i  i od w etu , m ieszana kom is ja  
p o lsk o  -  n iem ieck a  sp ok o jn ie  pra 
c ow a ła  nad d e lim ita c ją  u sta lo ­
n e j i is tn ie ją ce j g ra n icy  po lsko- 
n ie m ie c k ie j. K o m is ja  ta w łaśn ie  
k i lk a  dni tem u zak oń czy ła  osta­
te c zn ie  sw e  prace.

Zach odn i p od żegacze  w o jen n i 
w ied zą  doskonale, ze  n ic  ju ż  n ie  
da s ię zrob ić , że  n ie  da s ię  o d ­
w ró c ić  k a rty  h is to r ii, zam k n ię te j 
ra z  na zaw sze. Ż e  n ie  t y lk o  na­
ród po lsk i b ron i s w e j g ra n ic y  po 

l k o ju  na O d rze  i  N y s ie , a le  i na- 
• ród n iem ie ck i w  o lb r z y m ie j w ię k  

szóśc i ją  u zn a ł i p os tan ow ił je j  
b ro n ić  ra zem  z  P o lak am i. W ięc  
n ien a w iś ć  p od żegaczy  w o jen n ych  
sk ie ro w a ła  s ię  ró w n ie ż  p rze c iw k o  
n a ro d o w i n iem ieck iem u .

W y d o b y ta  p rze z  am erykań sk ich  
Im p e r ia lis tó w  z  lam usa f ig u r  w o ­
sk o w y ch  postać o p e re tk o w ego  

j „k a n c le rza *4 Trizond i s tara  sdę ze  
W szys tk ich  s ił d o god z ić  sw ym  do- 
Jarodaw com . A d en a u er  stanął w  po 
p r z e k  w o li  ca łego  n arodu  n iem iec  
ik iego, p ra gn ą cego  z jed n oczen ia  i 
p o k o ju , od rzu ca ją c  u czc iw e  p ro ­
p o z y c je  p rem ie ra  N R D , O tto  G ro - 
,tew oh la . W yk rz tu s iw szy , p o  ty -  
ig od n ia ch  tch ó rz liw eg o  m ilczen ia  
n a g ra n e  w  W aszyn g ton ie  ,,n ie “  — 
‘'A d en a u er  o zn a jm ił, ż e  n ie  zgadza  
Bię na ro zm o w y  o  z jed n oczen iu  
N ie m ie c , p on iew a ż  N R D  uznała  
g ra n ic e  na O drze  i  N ys ie .

A d en a u er  za tem  w y b ie ra  c zo łg i 
I  a rm a ty  am erykań sk ie , w y b ie ra  
E is en h ow era  i  w o jn ę .

W y b ó r  ten  zresztą  b y ł t y lk o  po- 
E om y , a lb ow iem  A d en a u er  zaw sze  
s łu ż y ł ob cym  panom . W b re w  in  
jteresom  narodu  n iem ieck iego  
„ n i e "  zn a la zło  s ię  w  ja sk ra w e j 
k o l iz j i  z n a rodem  n iem ieck im , 
k tó r y  m ów i „ t a k “ . N a w e t  w ła sn y  
s z e f  A den au era , k an d yd a t na „e u ­
r o p e js k ie g o  M ac A r th u ra " ,  p rzed  
w y ja z d e m  z  F ran k fu rtu  ze  złośc ią  
1 ro zc za row a n iem  o zn a jm ił, że  85 
p ro c . ludności N iem ie c  je s t  p r z e ­
c iw n e  rem ilita ry za c ji N iem iec , 
k tó ra  Jest n ie ro ze rw a ln ie  zw ią -  
Eana z  w o je n n y m i p lan am i n o w e ­
go , a m eryk a ń sk o -h it le row sk iego  
„D r a n g  nach  O sten “ . Z n a n y  d z ień  
n ik a r z  d e l V a y o  p isze  w  „N a t io n 1 
że  n a w e t sam  A d en a u er  za w ia d o ­
m ił  o s ta tn io  M ac C loya , iż  nastro ­
j e  a n ty -re m ilita ry s ty c zn e  w  T r i -  
e o n ii w zra s ta ją  s zyb k o  n ie  ty lk o  
w  ko łach  le w ic y  i  s o c ja l-d em o k ra ­
tó w , a le  i  w  ko łach  k on se rw a ­
ty w n y c h . „E is en h o w e r  — p isze  
d e l V a y o  — m u sia łby  w m a sze ro - 
w a ć  do Bonn, ab y  narzu c ić  N iem  
com  zb ro je n ie  s ię .“

W a tyk an , k tó re go  g ło w a  nosi 
w e  W łoszech  d źw ięc zn e  p r z e zw i­
sk o  „ I I  T ed e s co " , cc zn aczy  
m ie c “  — ze  w szys tk ich  sił p o p ie ­
ra  sw ego  pobożn ego  p u p ila  A d e ­
n au era . P o p ie ra  zresztą  ró w n o ­
c ześn ie  in teres^- sw ych  w sp ó ln i­
k ó w  i so ju szn ik ów  am erykań sk ich  
—  trust C oca -C o la  o ra z  pana D u l- 
lesa , d o rad cę  p re zyd en ta  T ru m a  
na.

A  pan  D u lles  ma p o w o d y  n ie  
ż y c z y ć  sob ie , a b y  z iem ie  nad O drą 
i N ysą  n a le ża ły  do  ludu  po lsk iego . 
C h ow a  on  do dziś  w  kas ie  panc. 
p a k ie ty  a k c ji p rzem ys łu  śląsk iego , 
k t ó r y  n iegd yś  p ra cow a ł na d y w i­
d e n d y  d la  pana D u llesa , a dziś 
p ra c u je  d la  dob robytu  ludu  p o l­
s k ie g o  i d la  poko ju .

W ię c  W a tyk a n  b ło go s ław i „ n ie "  
A d en a u e ra  i to  w szys tko , co za 
A d en a u erem  stoi, w łą c zn ie  z d y ­
w iz ja m i „ a rm ii  a t la n ty c k ie j"  pod  
d ow ód ztw em " h it le row sk ich  gen e ­
ra łó w  S p e id la  i H eus ingera .

L in ia  podzia łu  je s t  jasna. P o  
je d n e j s tron ie  zn a jd u ją  s ię w ro ­
g o w ie  P o lsk i, k tó rzy  są zarazem  
w ro g a m i narodu n iem ie ck ie g o  i 
p o k o ju : po d ru g ie j stron ie  zn a j­
d u je  s ię  n a ród  po lsk i o ra z  w s z y ­
s tk ie  n a rod y  i w s zy s c y  u czc iw i 
lu d z ie , p ra gn ący  p ok o ju  i  p r z y ­
ja źn i m ięd zy  narodam i.

C zy  ja k ik o lw ie k  u c zc iw y  P o la k  
m o że  m ieć  choć cień  w ą tp liw o ­
ści gd z ie  je s t  je g o  m ie isce?

W atykan  w  k o n sek w en tn e j t ro ­
sce o  d o ch ow an ie  wieT r o ś c i  w io -  
gom  P o lsk i i p ok o ju  stara się 
u trzym a ć  na po lsk ich  ziem iach  
zachodn ich  ś lad y  n iem ieckośc i. 
D la te g o  te ż  w ś ród  zg ra i od  w e tó w  
có w  i p od żega czy  w o jen n ych  w  
T r iz o n ii  u w ija  s ię m n óstw o  N iem  
ców  w  suk ienkach  du chow nych , 
k tó r z y  obnoszą się z ty tu łam i 
p rob oszc zów  i b isku pów  z iem  na­
le żą cych  na w ie k i do P o lsk i.

P o d  nacisk iem  w o li  k a to lik ó w  
p o lsk ich  na u s iln e  n a legan ia  ca­
łe j  u c zc iw e j p o lsk ie l op in ii pu ­
b lic zn e j, E p iskopat po lsk i zob o ­
w ią za ł s ię w  u m ow ie  za w a rte j z 

1 rzą d em  po lsk im  w  dn iu  14 k w ie t-  
jn ia  1950 roku do  z lik w id o w a n ia  
i t e g o  n ien o rm a ln ego  stanu w ro g ie  
g o  P o ls ce  i in te resom  narodu 

j p o lsk ie g o . E p iskopa t zob ow ią za ł 
s ię  m . in . zam ian ow ać  sta łe  o r ­
d y n a r ia ty  b isku p ie  na z !em iach  
zach odn ich .

A  o to  u p ływ a  ju ż  p ra w ie  rok  
od ch w ili z a w a rc ia  te j u m ow y, 
a  E p iskopa t n ie  w y w ią zu je  się ze 
sw ych  u r o c ^ s ty c h  zobow iązań  
1 na po lsk ich  z iem ia ch  zacł odn ich  
u trz y m u je  stan tym czasow ośc i w  
d z ied z in ie  a d m in is tra c ji k o śc ie l­
n e j.

Ta  n ie lo ja ln a  i n iezgodn a  z 
p r z y ję ty m i zob ow ią zan iam i po ­
staw a  E p iskopatu  p o lsk iego  w y ­
w o łu je  ro zgo ry c zen ie  i g w a łto w ­
n e  p ro tes ty  w  szerok ich  kołach  
w ie r z ą c y c h  P o la k ó w  i p a tr io ty c z ­
n y ch  k s ię ży  po lsk ich . N a  setkach 
zeb rań  księża  k a to lic cy , s iostry  
?akon n e i św ieccy  w ie rn i dom a­
ga ją  s ię zakoń czen ia  te j n ie g o d ­
n e j g r y  z  in te resam i P o lsk i.

S ta je  s ię  jasne, że  tem u an o r­
m a ln em u  stanow i czas p o ło żyć  
k res .

N a  z iem iach  zachodn ich  muszą 
b y ć  zgodn ie  z  w o lą  narodu  usta­
n o w io n e  s t i łe  o rd y n a r ia ty  b isku ­
p ie , ja k  to  m a m ie js ce  na ca łym  
pbsza rze  R ze czyp o sp o lite j.

J e rzy  W in n ick i

„Yerbołen" — zasfgpiło konsłyłucję

Pleven  boi s ię
głosu ludu Paryża

...więc zakazał manifestacji
przeciwko Eisenhow erow i

P A R Y Ż . (P A P )  Mac Arthur 
Europy zachodniej —  gen. E i­
senhower —  po w izytacji sze­
regu stolic Europy zachodniej 
WTÓcdł dio Paryża. W ładze fran­
cuskie, obawiając się wrogich 
wystąpień ludności Paryża, od­
stawiły gen. Eisenhowera z lo t­
niska do hotelu w  ścisłej ta­
jemnicy.

ZSCh organizuje
dziecińce

dla 315  tys. dzieci
W  ub. roku ZSCh zorganizo 

w ał i  prow adził w  całym kra ­
ju  przeszło 4.530 sezonowych 
dziecińców. Roztoczyły one o- 
piekę nad ok. 172 tys. dzieci 
członków spółdzielni produkcyj 
nych oraz małorolnych i śred­
niorolnych chłopów.
W  roku bieżącym  nastąpi dal 

sza rozbudowa sieci w iejsk ich 
dziecińców sezonowych. P rze ­
w idu je się zorganizow anie dzie 
cińców dla 315 tys. dzieci w ie j 
skich.

Poza ZSCh sezonowe dzie­
cińce na w si organ izow ać bę­
dzie Tow . P rzy ja c ió ł Dzieci, a 
w  PG R-ach  —  Zw iązek Zaw o­
dowy Pracow ników  Rolnictwa.

L o n d y n .  M in is te r  za op a trze ­
n ia  Strauss o św iad czy ł, że  od  1-go 
lu tego  br. w s trzym a n e  zostaną 
p rz y d z ia ły  cyn ku  i  m ied z i d la 
p ro d u k c ji s zeregu  to w a ró w  p o ­
w szech n ego  u ży tku , w y m ie n ia ją c  
p rzes z ło  200 n a zw  tak ich  to w a ró w .

Tysiące policjantów i  tzw. od­
dzia ły gwardii ruchomej obsta­
w iły  hotel, w  którym  zamiesz­
kał Eisenhower oraz pobliskie 
ulice.

Rząd francuski w ydał nad­
zwyczajne zarządzenia. Jak za­
komunikował minister bez teki 
Gazier na konferencji prasowej, 
każdy cudzoziemiec, który w eź­
m ie udział w  zapowiedzianej na 
środę demonstracji, zostanie w y 
dalony z Francji w  oiągu 24 go­
dzin; urzędnicy państwowi za 
udział w  demonstracji zostaną 
pociągnięci do odpowiedzialno­
ści dyscyplinarnej i  zwolnieni 
z  pracy.

Prefektura policji ze swej 
strony „zaleciła" ludności nie- 
używaniia trasy Plac Etciile —  
Pola Elizejskie oraz dwóch sta­
c ji metra na tym odcinku. O - 
becność przechodniów —  głosi 
komunikat prefektury —  mogła 
by tylko skomplikować zadania 
„służby porządkowej*4 i w yw o­
łać „ubolewania godn e * niepo-ro - 
zumienia". Kupcy i w łaściciele 
kawiarń zostali wezwani do usu 
nięcia z  tej najbardizej ożyw io­
nej w  Paryżu arterii „krzeseł 
i  innych przedmiotów, którym i 
można by rzucać w  „służbę po­
rządkową".

Liczne kontyngenty policji 
rozlokowano w  bocznych uli 
cach przecinających Poła E li­
zejskie, aby —  jak pisze jeden 
z .. dzienników reakcyjnych —  
głównej arterii Paryża nie na­
dawać wyglądu „stanu oblęże­
nia".

W  nocy z  wtorku na środę 
policja skonfiskowała środowe 
num ery „ L ‘Humani<te“  i  „L ib e ­
ration". Skonfiskowany numer 
„ L ‘Humanite“  zaw ierał m. in. 
na pierwszej stronicy napis: —  
„Eisenhower, niech pan wraca

Wymowny glos siostry zakonnej
(D okończen ie  ze str. 1 -e j)  
—  Dziś ze smutkiem -widzę, 

że nasz Episkopat, posłuszny 
antypolsikiej polityce Watykanu, 
toleruje stan tymczasowości na 
ziemiach zachodnich i sprzyja 
wrogiej polityce imperialistów. 
Ten^ stan rzeczy • sieje ferment 
wśród naszego społeczeństwa i 
stawia w  niezmiernie ciężkim 
położeniu polskich duszpasterzy 
na Dolnym  Śląsku. W idzą oni 
bowiem przed sobą: z jednej 
strony —  obowiązki Polaków  i 
patriotów, z drugiej zaś —  groź 
by i ostrzeżenia Administratora 
Apostolskiego ks. dra M ilika,

zapowiadające _ stosowanie —  
wobec wypowiadających się 
krytyczn ie o polityce Watykanu 
—  ostrych represji.

—  Większość nas w raz z  ca­
łym  ludem polskim —  kończy 
siostra Czekalska —  prosi Boga 
o darowanie nam pokoju, o po­
myślność w  pracy nad odbudo­
w ą Ojczyzny, o zakończenie 
w ojny w  Korei, której dzieci —  
jak  niedawno dzieci Polski _ —  
cierpią nędzę i głód, a spokojny 
lud koreański ginie pod walą­
cym i się murami niszczonych 
bombardowaniem miast.

U C H W A Ł Y  W Ł O S K IE J  P A R  T l i  S O C J A L IS T Y C Z N E J

Włosi jednoczą slą
p rze c iw k o  po lityce  r z ą d u

R Z Y M  (P A P ) .  X X IX  Z ja zd  S o ­
c ja lis ty c zn e j P a r t i i  W łoch , k tó ry  
za k oń czy ł o b ra d y  w  B o lo n ii, w  
s w e j re z o lu c ji p o lity c zn e j z w ró ­
c ił się do narodu  w ło sk iego  z  ape 
lem , w z y w a ją c y m  do u ra tow an ia  
e g zy s ten c ji narodu  i podstaw  p o ­
k o jo w e g o , d em ok ra tyc zn ego  by tu  
n a rod ow ego , za g ro żon ych  p rze z  
rząd  u s iłu ją cy  u czyn ić  z  W łoch  
p ok o rn ego  w asa la  i na rzęd z ie  
a m eryk a ń sk ie j p o l ity k i p r z y g o to ­
w y w a n ia  t r z e c ie j w o jn y  św ia to ­
w e j.

R e a liza c ja  p rogram u  zb ro jeń  —  
p od k reś la  re zo lu c ja  —  jes zc ze  
b a rd z ie j za os trzy  p rze c iw ień s tw a  
m ięd zy  ludnością  a rządem  i spo 
tę g u je  w e  w szys tk ich  j e j  w a r ­
stw ach  w ą tp liw o ś c i i ro zb ieżn ośc i 
o ra z  op ó r p rz e c iw k o  an tyn arodo - 
w e j p o lity c e  ro zp ę tyw a n ia  w o j ­
n y . P o lity k a  rządu  m usi d op ro ­
w a d z ić  do zasto ju  ż y c ia  gospo­
d a rczego  W łoch , do w zrostu  b e z ­
rob oc ia  i n ęd zy , do da lszego  spad 
ku  s topy  ż y c io w e j ludności. W ło ­

si będą  m u s ie li d rogo  p ła c ić  za  
zb ro jen ia .

S oc ja lis ty c zn a  P a r t ia  W łoch , 
d z ia ła ją c  w sp ó ln ie  z  p a rtią  k o ­
m u n istyczną , b y  za p ob iec  n a j­
w ię k s ze j k a ta s tro fie , w z y w a  
w szys tk ich  W łochów ’, a b y  z je d ­
n o c zy li s ię p rz e c iw k o  w o jn ie , 
p rz e c iw k o  każdem u  k ro k o w i r zą ­
du, p rz y g o to w u ją c e g o  w o jn ę .

Z ja zd  w z y w a  do p row a d zen ia  
ta k ie j p o l it y k i za g ra n ic zn e j, k tó ­
ra  p r z y w ró c i r ep u b lic e  w ło sk ie j 
j e j  n ieza leżn ość . Z ja z d  dom aga  
się w ię c  w y p o w ie d ze n ia  paktu  
a t la n ty ck ie go  i w szys tk ich  p óź­
n ie js zy ch  zob ow ią za ń  m ilita r ­
nych , g osp od a rczych  i p o lity c z ­
n ych  o ra z  za p ew n ien ia  b e zp ie ­
czeń s tw a  k ra ju  p rze z  p op ie ran ie  
w szy s tk ich  k ro k ó w , zm ie rza ją ­
cych  do ro z ła d ow a n ia  n a p ię te j sy 
tu a c ji m ię d zy n a ro d o w e j, do r o z ­
b ro je n ia  i p o k o ju  — prze?, n aw ią  
zan ie  trw a ły ch  p rz y ja zn y c h  sto ­
su nków  z  Z S R R  o ra z  k ra ja m i
d em o k ra c ji

A z j i .
lu d o w e j E u rop y  i

Zjazd chirurgów dolnośląskich 
obradu je  w e  W roc ław iu

W R O C Ł A W . 25 bm. w  go ­
dzinach rannych rozpoczął się 
w  I I  K lin ice  C h irurgicznej 
A kadem ii M edycznej przy  ul. 
C urie-Sk łodow sk iej 66 trzec i 
Z jazd  Ch irurgów  Dolnoślą­
skich, z  udziałem  ch iru rgów  
G órnego Śląska. W  toku z ja ­
zdu w  k lin ice przeprow adzo­
ne zostaną operacje pokazo­
we. Ścisłą obserw ację p rze­
biegu  operac ji u m ożliw ia
przystosowana do tego sala, 
zaopatrzona w  oszkloną ga le ­
rię.

W  p ierw szym  dniu obrad 
odbędzie się posiedzenie nau­
kow e, pośw ięcone uczczeniu
100-ej roczn icy urodzin  m i­
strza ch iru rg ii po lsk iej, L u ­
dw ika Rydygiera. P ierw szy
re fe ra t na tem at działalności
słynnego ch irurga w ygłos i 
prof. Wiktor Bros.

W  zjeździe biorą udział

w szyscy lekarze I  i  I I  K lin i­
k i C h irurgicznej oraz K lin ik i 
F tiz jo log iczne j. (A . M .).

do domu i tam pozostanie!", 
„Eisenhower —  Mac Arthur!", 
„Eisenhower —  w ojna!11, „W szys 
cy  przed hotel Astoria!11, odezwę 
sześciu organizacji demokraty­
cznych, wzywająca do masowe­
go udziału w  manifestacji prze­
ciwko obecności Eisenhowera 
w  Paryżu  poraź artykuł wstęp­
n y piorą Andre Stil pt. „V e r-  
boten!"

Zaikaziuje się —  pisze Stil — 
manifestacji przed Astoria. Kon  
sitytucja francuska iest trakto­
wana jaik świstek papieru i za­
stępuje się ją  jedmym słowem 
„Verboteai .

Jeśli Eisenhower zachował 
chociażby odrobinę rozsądku —  
stw ierdza Stil —  to sam zakaz 
manifestacji winien mu wystar­
czyć dla zrozumienia prawdzi­
wych uczuć narodu francuskie- 
g °.

M im o represyjnych zarządzeń 
władz, mających wyraźnie na 
celu zastraszanie patriotów fran 
cusikich, w  ciągu wtorku i w  
w  środę rano lud Paryża i jego 
organizacje demokratyczne z 
energią, patriotyzmem i pomy­
słowością przygotow ywały się 
do wyrażenia —- w brew  wszel­
kim  zakazom — protestu prze­
ciwko obecności w  stolicy Fran 
ej i  Mac Arthura Europy za­
chodniej.

W  ofcręgu paryskim wydano 
tysiące ulotek i rozlepiono ty ­
siące plakatów, zawierających 
protest przeciwko przybyciu E i­
senhowera. Odbyło się w iele 
zebrań protestacyjnych.

Rezolucja uchwalona w Fabryce Włókien
(D okończen ie  ze str. 1 -e j) 

syca u n iem ieck ich  probo­
szczów  i b iskupów  —  w ys ie ­
d leńców  z ziem  zachodnich —  
nadzieje pow rotu  na te z ie ­
mie.

W b rew  zaw artem u  z R zą ­
dem  Po lsk im  porozum ieniu, 
w b rew  żądaniom  społeczeń­
stwa polskiego, w b rew  głoso­
w i w iększości k leru  Episkopat 
po lsk i n ie za ją ł stanowiska w  
te j, tak  żyw otn e j d la narodu 
po lsk iego spraw ie.

N a  żądania społeczeństwa 
po lsk iego p rzedstaw icie le E p i­
skopatu, a w śród  nich adm i­
n is tra tor apostolski na D o l­
nym  Śląsku ksiądz M ilik , od­
pow iada li w ykrętn ie, ob łud­
nie, po jezu icku. T ak ie  stano­
w isko  Episkopatu  polskiego, 
w  okresie k iedy  „eu ropejsk i 
M ac A rth u r"  —  generał 
E isenhow er tw o rzy  agresyw ne 
s iły  bloku atlantyckiego, k ie ­
d y  pod egidą im peria listów  
am erykańskich odradza się w  
N iem czech  zachodnich W eh r­
m acht z  h itlerow sk im i gene­
ra łam i na czele, k iedy  A d e ­
nauer snuje p lany działań w o ­
jennych  m iędzy W isłą  a

N iem nem , —  w ykazu je, 
E p iskopatow i polskiem u obca 
są in teresy  narodu po lsk iego 
i  in teresy pokoju  na św iec ie, 
a bliska po lityka  W atykanu, 
dyktow ana przez im peria lizm  
am erykański. T a k ie  stanow i­
sko jest na rękę im perialistorrl 
am erykańskim , ■ usiłu jącym  
w yw o łać  pożogę w ojenną.

W  im ię na jżyw otn iejszych ' 
in teresów  narodu po lsk iego 
dom agam y się od Episkopatu 
w yraźn ego  stanow iska w; 
sp raw ie zniesienia stanu tym ­
czasow ości adm in istracji ko ­
śc ielnej na ziem iach  zachód-* 
nich.

W  odpow iedzi na bezczelna! 
a tak i przec iw ko naszej gran ia  
cy  zachodn iej ze strony Ad>:- 
nauera i Schumachera, w  od-* 
pow iedzi na w rogą  narodow i1 
polskiem u i pok o jow i —  po­
lityk ę  W atykanu, m y, robot­
n icy  i  pracow n icy  F -k i Sztu­
cznego Jedw abiu  wzm ożem y, 
nasze w ys iłk i produkcyjne, 
d la w ykonan ia  Planu  6 -łe t- 
nniego, d la zbudowania szczę­
ś liw e j przyszłości naszej O j «  
czyzn y  —  niezłom nego ogni-* 
w a  św ia tow ego obozu pokoju .

W  południowych rejonach ZSRR
rozpoczęto siew y wiosenne

M O S K W A  (P A P ). Z  A ze r ­
bejdżanu, Tu rkm en ii i  U z ­
bekistanu n ap ływ a ją  m eldun­
ki, iż  tam tejsze kołchozy, ko ­
rzysta jąc ze  sp rzy ja jące j po­
gody, rozpoczęły ju ż s iew y 
wiosenne.

W  Tu rkm en ii tem peratura

w ynosi +  21 stopni C. W  re ­
jon ie  serachskim  kołchoźn icy 
prow adzą ju ż siew  zbóż ja ­
rych.

W  U zbekistan ie ko łchozy 
po łudn iow ych  re jon ów  zasia­
ły  ju ż  zboża na przestrzeni 
4.000 ha.

Sabotażyści i dywersanci z PHZ
zeznają przed Sqdem Wojskowym

(D okończen ie  ze s tr. 1 -e j)
W  czasie  o k u p a c ji —  s tw ie rd za  

K em p is ty  — M a r in g e  zw e rb o w a ł 
g o  do  „d ep a rta m en tu  ro ln ic zego  
d e le g a tu ry  rządu  lo n d yń sk iego ” , 
d la  k tó r e j K e m p is ty  o p ra co w y w a ł 
p la n y  za o p a tryw a n ia  w  tłu szcze 
p rzy s z łe g o  P ań s tw a  P o lsk iego . 
P la n y  te  b y ły  op a rte  na  k on cep ­
c j i  c a łk o w ite go  u za leżn ien ia  g o ­
sp od a rk i n a ro d o w e j od  k r a jó w  
k a p ita  lis ty  c zn yc  h.

P O P IE R A N IE  K U Ł A K Ó W  —  
Z A S A D Ą  S A B O T A Ż Y S T Ó W  

Z  P . N . Z-
K em p is ty  s tw ie rd z ił, że  w  za ­

rzą d z ie  c en tra ln ym  P N Z  re a liz o ­
w a n o  k a p ita lis ty c zn e  kon cepc je , 
op ra cow a n e  p rze z  „d ep a rta m en t 
r o ln ic z y  delegatury**.

U  M a r in g e ‘a o d b y w a ły  s ię k on ­
s p ira c y jn e  zeb ran ia , w  k tó ry ch  
m . in . b ra ł u d z ia ł K em p is ty . N a  
zeb ran ia ch  ty ch  om aw ian o  za ga d ­
n ien ia  p o lity k i w e w n ę trzn e j i za ­
g ra n ic zn e j o ra z  u sta lano w y ty c z ­
n e  dz ia ła ln ośc i g ru p y  b. ob sza r­
n ik ó w  w  P N Z .

K em p is ty  p rzy zn a ł, że  d z ia ła l­
ność je g o  o ra z  ca łe j g ru p y  b. o b ­
sza rn ik ów , zn a jd u ją cych  s ię w  za ­
r ząd z ie  c en tra ln ym  P N Z , m ia ła  
n a  ce lu  s tw o rzen ie  tak ich  w a ru n ­
k ów , a b y  opóźn ić  p roces  s o c ja li­
z a c ji ty ch  gospodars tw  o ra z  r e ­
a liz o w a ć  za ło żen ia  gosp od a rk i k a ­
p ita lis ty c zn e j i  p op ie ra ć  b oga tych  
ch łopów .

O stosunku  K em p is te go  do  so c ja  
l iz a o ji ro ln ic tw a  n a jle p ie j św ia d ­
c z y  następu jąca  je g o  w y p o w ie d ź : 
„N a s z  stosunek  do sp ó łd z ie ln i 
p ro d u k cy jn y ch  b y ł  n e ga tyw n y . 
N ik t  z  nas n ie  m ia ł zam ia ru  p ra ­
cow ać  d la  s tw o rzen ia  sp ó łd z ie ln i 
p rodukcy jnych **.

K em p is ty  n ie  u k ryw a  ró w n ie ż  
s w eg o  n eg a ty w n eg o  stosunku  do 
w sp ó łza w o d n ic tw a  i  d o  zasady  
aw ansu  spo łecznego .

D la  r e a liz a c ji w ro g ie g o  P o ls c e  
L u d o w e j p rog ram u  M a r in g e  z w e r ­
b o w a ł do  p ra c y  w  P N Z  — w edług  
w skazów ek  M ik o ła jc z y k a  i  p rzy  
w sp ółp ra cy  K e m p is te g o  —  obsza r­
n ik ó w  z  „ d e le g a tu r y "  o ra z  in n ych  
ob sza rn ik ów , a b y  — ja k  s tw ie rd z ił 
K em p is ty  — „u ch ro n ić  z iem ia ń - 
s tw o  i  e le m e n ty  z  n im  zw ią zan e  
o d  d e g ra d a c ji społecznej**.

D a lsze  zezn an ia  K em p is tego  p o ­
tw ie rd za ją , iż  g ru pa  rea lizow a ła  
w  P N Z  sabotaż gospodarczy . Z e ­
zn a ją c  na  ten  tem a t o sk a rżon y  
tw ie rd z i, że  d z ia ła ln ość  ta w y p ły ­
w a ła  z  p r z y ję c ia  d la  gospodark i 
P N Z  w z o ró w  k ap ita lis ty c zn ych  
o ra z  z w y ra źn y ch  w y ty czn y ch  
ów czesn ego  m in is tra  ro ln ic tw a  — 
M ik o ła jc z y k a . S tąd  w y n ik y , ja k  to  
n a zyw a  K em p is ty  —  „b łędy** i  
„zan iedban ia**.

Jak  w y n ik a  z  da lszych  zeznań  
osk a rżon ego , te  „b łę d y “  i  „ z a ­
n ied b a n ia " b y ły  p o  p rostu  sabo­

ta żem , o rga n izo w a n ym  i  p ro w a ­
d zon ym  n a  w ie lk ą  ska lę .

M im o  że  w  p oczą tk ow ym  ok re ­
s ie  po w y zw o le n iu  k ra ju  is tn ia ły  
p ow ażn e  trudnośc i a p ro w iza c y jn e , 
K em p is ty  w ra z  z ca łą  grupą  o b ­
s za rn ik ó w  ce low o  za n ied b yw a ł 
p ro d u k c ję  tow a row ą , r o zw ija ją c  
zam iast te g o  p rod u k c ję  zb ó ż  e l i ­
ta rn ych .

N ie  bacząc na p o trz eb y  ryn ku  
m ięsn ego  K em p is ty  — ja k  sam  
s tw ie rd za  — p rzec iw s ta w ia ł s ię 
p lan om  w p row a d zen ia  w  P N Z  m a 
sow e j h od ow li tu czn ik ów ; w  zw ią ­
zku  z tym  P N Z  p ro w a d z iły  je d y ­
n ie  h od ow lę  m ater ia łu  za ro d o w e ­
go, k tó ry  b y ł d os ta rczan y  b o ga ­
ty m  chłopom .

K em p is ty  b y ł rów n ie ż  p r z e c iw ­
n ik iem  ro zw o ju  w a rzy w n ic tw a  w  
gospodarstw ach  p ań stw ow ych . Du 
że  trudności w  ro zw o ju  P N Z  w y ­
w o ła ło  p rzec iw s ta w ia n ie  s ię  K e m ­
p is tego  i g ru p y  ob sza rn ik ów  m a­
sow em u  w p row ad zan iu  do P N Z  
tra k to ró w . O skarżon y  w  ca łe j p e ł 
n i p o tw ie rd z ił to, akcen tu jąc , że  
zasadą stosow aną w  te j  d z ied z in ie  
p rz e z  za rząd  cen tra ln y  P N Z ,  b y ło  
op ie ra n ie  s ię g łó w n ie  na konnej 
s ile  p o c ią go w e j.

Z  da lszych  zeznań  K em p is te g o  
w yn ik a , że  w  za rząd z ie  cen tra l­
n ym  n ie  op racow an o  w y ty c zn y ch  
re jo n iz a c ji u p ra w  d la p o szczegó l­
n ych  o k rę gó w , an i n ie  za jm o w a ­
n o  s ię tak im i zagadn ien iam i, ja k  
te rm in y  s iew ów . W  w y n ik u  tego  
w  P N Z  p an ow a ł chaos, k tó ry  u- 
m o ż liw ia ł da lszą  a k c ję  sabotażo ­
w ą , ja k  np. zas iew an ie  od m ian y  
zbóż i inn ych  roś lin  w  re jćn ach  
i  na grun tach  n ieod p ow ied n ich , 
co  zn aczn ie  ob n iża ło  p rod u k c ję  
P N Z  i p o w od ow a ło  duże s tra ty .

O W CE G Ó R S K IE  P R Z E Z N A ­
C ZO N O  N A  N IZ IN Y

W yra źn e  p ię tn o  sabotażu  nos i­
ła  ró w n ie ż  sp raw a  u m ieszczen ia  
du że j ilo śc i o w ie c  górsk ich  rasy  
„ c a k la “  na terenach  n iz innych , 
w sk u tek  czego  p ra w ie  po łow a  o- 
w ie c  padła . O skarżon y  n ie  n egu ­
ją c  sw e j w in y  — us iłu je  jed n ak  
p rzed s ta w ić  to, ja k o  „n ie ch lu jn ą  
tra n sa k c ję "  lu b  ja k o  „ le k c ję 1*, 
k tó ra , ja k  sam p rzy zn a je , kosz­
tow a ła  k ilk a  m ilio n ó w  zło tych .

K e m p is ty  p rzy zn a je  s ię rów n ie ż  
do o d p ow ied z ia ln o śc i za  to, że w  
p o ło w ie  1947 r. — ja k o  p rem ie  
d la  p rzo d o w n ik ó w  p ra cy  w  P N Z  
—  w ys ła n o  z ło ś liw ie  m . in . sta­
re  ze ló w k i.

K e m p is ty  p rzy zn a ł s ię tak że  do 
u trzym yw a n ia  s zp iegow sk ich  kon  
ta k tó w  z konsu lam i U S A  w  P o ­
znan iu  —  B ow m an em  i S im on - 
sem , k tó ry m  w  czasie  k ilk u  spot­
kań  p rzek a za ł na p iśm ie  i ust­
n ie  w ie le  s zc zegó łow ych  in fo rm a ­
c j i  o d z ia ła ln ośc i P N Z ,  o  p lanach , 
o  stan ie zagospodarow an ia  z iem  
zachodn ich , o parku  t ra k to ro w y m

S Z M E R Y  O D R Y
Spacery chorych

U lic ą  d r. T y tu sa  C h a łu ­
b iń sk iego  w e W ro c ła w iu  
słuszn ie  nazw ać m ożn a  
u lic ą  K l in ik  U n iw e rs y ­
te ck ich . W  d z ie ln ic y  te j  
p ie lęgn ow a n e  są zw ycza ­
je , k tó re  zaobserw ow ać  
m oże  każdy pasażer, cze ­
k a ją cy  na p rzy s ta n k u  
t ra m w a jo w y m . O to  ch o ­
rzy , u d a ją c  s ię  na  za b ieg i 
do in n e j k l in ik i,  p rz e ch o ­
dzą p rzez  u licą  w s tro ju  
n ied b a ły m , c z y li p o  p r o ­
stu  w  sz la frok a ch . I  ta k ie  
w ęd rów k i c h o ry c h  o d b y ­
w a ją  s ię  n ie  ty lk o  w  p ię k  
n e d n i le tn ie , a le  ró w n ie ż  
p rzy  p a ru s top n iow y m  
m ro z ie

T ra d y c ja  je s t rzeczą  
p iękn ą , je ś l i  n ie  s ta je  w 
k o l iz j i  ze  zd ro w y m  ro z ­
sąd k iem . U w a ża m y  je d ­

nak , że w o b e c  p a n u ją ce j 
o b e cn ie  e p id e m ii g ry p y , 
k ie ro w n ic tw o  k l in ik  p o ­
w in n o  z w ró c ić  uw agę, 
aby  p a c je n c i n ie  naśla ­
d ow a li H e le n y  ze śp ie ­
w ów  h is to ry cz n y ch  J u ­
liana  U rs y n  N ie m c e w i­
cza. (H . M usz.)

Dzieci w  aptekach
E p id e m ia  g ry p y  zb ie ra  

w e W ro c ła w iu  o b f ite  p lo ­
n y  Św iadczą  o  ty m  k o ­
le jk i  p o  lek a rs tw a  w  
a p tek a ch

W y la n ia  s ię  z te g o  p e ­
w ien  p ro b le m :

O to  n ie k tó re  m a tk i u d a ­
ją c  się d o  a p te k i, za b ie ­
ra ją  ze  sobą m a łe  d z ie c i. 
D z ie c ia rn ia  b iega  p o  a p te ­
ce , zagląda w  każdy kąt, 
ka p ry s i, p ła cze ... A  w o ­
k ó ł lu d z ie  kaszlą, k ich a ją ,

czek a ją  z w y p ie k a m i go ­
rą czk i na  p o lic zk a ch . 
W ie m y , że  k ie ro w n ic tw a  

a p te k  u w zg lęd n ia ją  p o ­
za k o le jk ą  p e te n tó w  zgła ­
sza ją cy ch  s ię  z p rze p u s t­
k a m i zak ładów  p ra cy .

Czy w  o k re s ie  e p id e m ii 
g ry p o w e j n ie  na leża ło  by  
czy n ić  ta k ic h  w y ją tk ó w  
ró w n ie ż  d la  m a tek , k tó re  
z p rz y cz y n  od  n ich  n ie ­
za le żn y ch  zm u szon e  są 
z a b ie ra ł do a p tek  sw oje  
p o c ie ch y ?  (Z e t )

Psia skarga
R ed a k c ja  „S zm e ró w  

O d ry "  o trz y m u je  w ie le  
lis tó w  na ró ż n e  tem a ty . 
O s ta tn io  p ocz ta  p rz y n io ­
sła n aw et lis t od je d n e g o  
czw oron oga . P rz e tlu rru i-  
czona  na ję z y k  lu d zk i

ta żałosna, psia skarga  
b rz m i m n ie j w ię ce j ta k :

,,C h oc ia ż  nazyw am  się 
,,B a b y “ , je s te m  o lb rz y ­
m im i psem  — m ieszań ­
ce m  doga  z w ilk ie m . 
W pra w d zie  łagodny  m ó j 
ch a ra k te r  je s t  znany  w  
ca łe j o k o lic y , ty m  n ie ­
m n ie j m uszę stosow ać się  
d o  ob o w ią zu ją cy ch  p rz e ­
p isów  i n os ić  k agan iec .
I  tu  w łaśn ie zaczyna  się  
ynoja  psia traged ia . M ó j  
pan n ie  m oże  b ow iem  
d ostać w  ża d n ym  sk lep ie  
d os ta teczn ie  d użego  ka ­
pelusza, p rzep ra sza m , ka ­
gańca. W o b e c  te g o  od  
p a ru  d n i n ie  w ychodzą  
na spacery . N ie ch ż e  p rz y ­
ja c ie le  psów  p om y ś lą  t r o  
ch ę  o  naszej to a le c ie . "

P o p ie ra m y  w n iosek
„ B a b ie g o " .  (Z e t )

i o częściach  zam ien n ych  do traH 
to ró w . In fo rm a c je  te  — ja k  w ia d o  
m o — b y ły  w y k o rzy s ta n e  p rze z  
w y w ia d  d la  p row ad zen ia  p rz e z  
U S A  d y sk ry m in a cy jn e j p o l it y k i 
h an d low e j w o b ec  P o lsk i.

O d p ow iad a ją c  na py tan ia  obro-« 
n y , K em p is ty  zezna ł, że  w s p ó ł*  
o sk a rżon y  p apara  fo rs o w a ł p o ­
g ląd , iż  n ie  n a le ży  d o k o n yw a ć  
in w e s ty c ji na z iem iach  zachod ­
n ich , p on iew aż  n ie  u w aża ł ich  za  
z ie m ie  zw ią zan e  z  Po lską .

P rzes łu ch iw a n y  w  da lszym  cią-» 
gu  ro zp raw y , osk. E N G i-IC P T ,- 
b. d y re k to r  d zia łu  badań i p lan o­
w an ia  P N Z , p rzy zn a ł s ię do w i-( 
n y  częśc iow o . S tw ie rd z ił on  m . 
in . że  P N Z - ty  rea lizow a ły  p ro ­
g ram  gospodark i kap ita lis tyczne j.-

O skarżon y  o p o w ied z ia ł s ą d o w i 
o  s w y m  u d z ia le  w  k on sp ira cy j­
n ych  zeb ran iach  na te ren ie  d y ­
r e k c j i  P N Z . P r z y zn a je  on, że  na  
je d n y m  z  tak ich  zeb rań  p rzed ­
s ta w ił p ro p o zy c je  d zia łacza  p od ­
z iem ia  M ik la s zew sk iego , k tó r y  
d ą ży ł do u tw o rzen ia  na te re n ie  
P N Z  o rga n iza c ji d y w e rs y jn e j 1 
sabotażow ej.

„K O N T R P R O G R A M " O B ­
S Z A R N IK Ó W  M IA Ł  O P Ó Ź ­

N IĆ  S O C J A L IZ A C J Ę
E n g lich t — d łu go le tn i członek ’ 

„d e le g a tu ry  rządu  londyńsk iego** 
—  zeznał, że  d y re k c ja  P N Z  skła*« 
dała s ię g łó w n ie  z lu dzi, zw ią za ­
nych  z  „d e lega tu rą '* . N ie  do­
puszcza li on i w s ze lk im i ś rod k am i 
do w sp ó łp ra cy  lu d z i o p og lą d a c li 
d em ok ra tyczn ych , k tó r z y  m o g li­
b y  u tru dn ić  lu b  w y k r y ć  sabota­
żow ą  dzia ła ln ość  „d o b ra n e j 
g ru p y  obsza rn ików . G ru pa  ta u-J 
rządza ła  ta jn e  zeb ran ia , d y sk u tu j 
ją c  nad sposobam i p rzec iw staw ia ć  
n ia s ię p rzy go to w a n io m  do  so c ja ­
l iz a c ji w si. O skarżon y  p rzy zn a je , 
że  op ra cow yw an o  tam  i realizo-* 
w an o  tzw . „k o n trp ro g ra m ".

Z ezn a ją c  o sw e j d z ia ła ln ośc i 
s zp ieg ow sk ie j, o sk a rżon y  p r z y ­
znał, że w  r. 1946 p rzek a za ł sw e j 
b. k o leżan ce  F o ry s t  - P le s zc zy ń -  
sk ie j s ze reg  p ou fn ych  w iadomo-J 
ści o  s y tu ac ji g osp od a rcze j k ra J 
ju . P leszczyń sk a , ja k  g o  p o in fo r ­
m ow a ła , b y ła  zw ią zan a  z g ru p ą  
o f ic e r ó w  Andersa .

O skarżon y  p o tw ie rd za  też , że  
za je g o  zgodą  w sp ó łosk a rżon y  
P o tw o ro w s k i d o s ta rczy ł konsu lo ­
w i am eryk ań sk iem u  w  P o zn an iu  
w a żn e  zes taw ien ia  s ta tystyczne* 
d o tyc zą ce  stanu p o lsk ie j gospo­
d a rk i ro ln e j.

W  toku  p rzes łu ch iw an ia  oskar­
żon ego  p rze z  p rok u ra to ra , En­
g lic h t  podał, że  je g o  o jc ie c  b y t  
ob sza rn ik iem , a je g o  b ra tem  —  
os ław ion y  p łk . E n g lich t —  zastęp  
ca sze fa  sa n acy jn e j ,d w ó jk i“ . 
Sam  osk a rżon y  b y ł  p rzed  w o jn ą  
o fic e rem  żan darm erii.

O skarżon y  p rzyzn a ł, że  opano­
w an e  p rze z  obsza rn ików , b y ły c h  
c z łon k ów  „d e le g a tu ry  rządu  lo n ­
d y ń s k ie g o "  P N Z - t y  m ia ły  stać 
s ię in s ty tu c ją  „ c h ro n ią c ą "  obszar­
n ik ó w  i  in n e e lem en ty  k ap ita ­
lis ty czn e .

P rzed s ta w ia ją c  p rz eb ie g  s w e j 
ro zm o w y  ze  skazanym  ob ecn ie  
na kn rę  d o ży w o tn ie g o  w ię z ien ia , 
d z ia ła czem  p od z iem ia  L a ch e rtem , 
osk a rżon y  s tw ie rd za , że  p ro je k ­
to w a n y  b y ł  je g o  (E n g lich ta ), w y-i 
ja zd  za  g ran icę , w  celu  p r z e w ie ­
z ien ia  szp iegow sk ich  m a te r ia łów , 
d o tyc zą cych  © gó lnej s y tu a c ji po-« 
lity c zn e j i  g osp od a rcze j k ra ju .

O skarżon y  p rzy zn a je , że  m ia ło  
to  na ce lu  u ła tw ien ie  p ro w a d ze ­
n ia a k c ji w y m ie r z o n e j p rz e c iw k o  
P ań stw u  P o lsk iem u . L a ch e r t  w y  
p y t y w i ł  go  ró w n ie ż  o sytuację ,' 
ja k a  n as tąp iłaby  na odc inku  r o l­
n ic tw a  w  w yp a d k u  w ybu ch u  trze  
c ie j w o jn y . O skarżon y  w y ra z i ł  
w ó w cza s  op in ię , że  w s zy s c y  w y ­
w ła szczen i ob sza rn icy  u pom n ie­

l ib y  s ię  o s w *> ^



p łu ie i zwlekać nie można

Trzeba jak najrychlej
ustanowić na ziemiach zachodnich

stałych biskupów i proboszczów
Głos ks. N iedźwiedzkiego z Barkowa

C  piskopat P o lsk i n ic n ie
^  uczynił dla rea liza c ji 

punktu 3 porozum ienia zaw ar 
tego  z  Rządem , m ów iącego o 
zn iesien iu  stanu tym czasow o­
ści w ładz kościelnych na za­
chodnich ziem iach Polski.

N iepatriotyczne stanowisko 
Episkopatu w yw oła ło  głębok ie 
oburzenie ka to lików  Dolnego 
Śląska. W  petyc jach  składa­
nych na ręce A dm in istratora  
A posto lsk iego  ks. M ilika  do­
m aga ją  się on i w ykonan ia  
układu. D o ich głosów  p rzy ­
łącza ją  się także postępow i 
księża.

Oto w yp ow iedź  adm inistra­
tora  para fii B arkow o w  po­
w iec ie  m ilick im , ks. W ład y­
sław a N iedźw iedzk iego:

—  Wieść o zawarciu poro­
zumienia między Rządem a 
Episkopatem przyniosła nam, 
księżom, ulgę i radość. Była  
ona zapowiedzią pomocy Pań ­
stwa dla Kościoła i możliwo­
ści rozwoju naszej duszpaster 
sklej pracy.

Jednak nie wszystkie punk 
ty umowy zostały zrealizowa­
ne. Episkopat Polski nie w y­
pełnił warunków punktu 3-go, 
nie podejmując kroków zmie­
rzających do zniesienia stanu 
tymczasowości w  adm inistra­
cji kościelnej. Fakt ten napeł­
nia nas obawą i niepokojem. 
Dowodzi on, że nie wszyscy 
księża idą razem z ludem.
, Wobec rozgrywających się

wypadków na forum między­
narodowym, utrzymywanie 
tymczasowości w ładz kościel­
nych na odzyskanych tere­
nach jest zjawiskiem niebez­
piecznym. Stan ten podsyca 
tendencje rewizjonistów w  
Niemczech zachodnich, którzy 
dążą do wywołania nowej 
wojny i odebrania nam tych 
ziem. Należy jak najprędzej 
pozbawić wrogów pokoju 
ostatnich atutów, będących 
jeszcze w  ich rękach.

Sprawa ustanowienia stałej 
administracji kościelnej jest 
palącym problemem chwili; 
wym aga ona rychłego uregu­
lowania. Dłużej z tym zw le­
kać nie można, gdyż każda 
chwila zwłoki godzi w  inte­
res narodowy.

Rozwiązanie tej sprawy za­
leży przede wszystkim od 
Episkopatu, który niewątpli­
w ie ma wpływ  na wyższą hie 
rarchię kościelną i Stolicę 
Apostolską. W  imię dobra 
narodu winien on wystąpić 
do papieża z wnioskiem o u- 
stanowienie na ziemiach za­
chodnich stałych biskupów i 
udzielenia im władzy miano­
wania proboszczów. Do tego 
przecież Episkopat zobowiązał 
się wobec narodu i Rządu.

Duchowieństwo i społeczeń 
stwo katolickie będzie nie­
ustannie domagać się od wyż 
szej hierarchii kościelnej w y ­
konania tego obowiązku.

Mówi ks. W ołyniak z  Sułowa

A dministrator parafii Su­
łów  pow. milickiego, ks. 
Franciszek Wołyniak, o- 

świadczył przedstawicielowi 
„Słowa" :

—  Księża z zadowoleniem  
przyjęli wiadomość o umowie 
Episkopatu z Rządem. Była  
ona doniosłym i nader pożą­
danym aktem, który uregulo-* 
w ał wzajemne stosunki i za­
pewnił Kościołowi pełną swo­
bodę głoszenia swej nauki. 
TJkłart ten zawierał także mi­
lą  każdemu Polakowi zapo­
wiedź zniesienia tymczasowo­
ści w  administracji kościelnej 
a a  ziemiach zachodnich.

Sytuacja dojrzała już do te­
go, aby na ziemiach zachod­
nich ustanowić stałych bisku­
pów  i proboszczów. Dotąd jed  
nak nie zrobiono tego i nie 
słyszałem, czy poczyniono w  
tym kierunku jakiekolwiek 
kroki.

A  sprawa ta wszystkim oby 
watelom leży na sercu. Do 
Administratora Apostolskiego 
we Wrocławiu przybywają de 
legacje wiernych z prośbą o 
ustanowienie proboszczów. 
Społeczeństwo wie, że utrzy­
mywanie przez Kościół tym­
czasowości jest wykorzystywa 
ne przez imperialistycznych 
krzykaczy i zaostrza apetyt 
niemieckich rewizjonistów na 
nasze ziemie. Nieprzychylne 
jest dla nas stanowisko papie 
ża. W  swojej polityce wyraź­
nie sprzyja on niemieckim -is - . 
wizjonistom.

Episkopat polski winien wy  
pełnić zobowiązania wobec 
Rządu I narodu i rozpocząć u 
papieża starania o zniesienie 
stanu tymczasowości w  admi­
nistracji kościelnej na zie­
miach zachodnich.

Kobiety a Plan 6-lefni

Kląsku p rzesąd ó w
„Słaba płeć“ potrafi być silna 
i często dystansuje mężczyzn

W kapitalistycznej Polsce —  
jak i w e wszystkich in ­
nych krajach burżuazyj- 

nych —  równouprawnienie ko­
biet istniało tylko na papierze. 
Kobieta zajmowała najniższe, 
najgorzej płatne stanowiska.

K to  chce w całej pełni uprzy­
tomnić sobie, jak olbrzymia re­
wolucja dokonała sie w  życiu 
kobiety, powinien jeszcze raz 
sięgnąć do powieści Zapolskiej, 
Orzeszkowej, przeczytać, jaki to 
tryb życia w  owym czasie w io­
d ły  kobiety. Różnica jest tak 
jaskrawa, że wprost w ierzyć się 
nie chce, iż od tego okresu dzie­
li nas zaledwie kilkadziesiąt lat.

K o b ^ e ^ y  

w p n e m y śS e  c ię ż k im
Engels pisał: „Pierwszym  wa­

runkiem wyzwolenia kobiety 
jest wprowadzenie na powrót 
rodzaju kobiecego do produkcji 
społecznej/* Warunek ten został 
w Polsce Ludowej spełniony. 
N ie ma obecnie działu produk­
cji, w  którym nie pracowałyby 
kobiety. Olbrzymi wzrost w y ­
twórczości przemysłowej, zwią­
zany z Planem 6-letnim, wym a­
ga nowych setek tysięcy w y ­
kwalifikowanych rąk roboczych. 
Dlatego właśnie rok 1850, pierw 
szy rok Planu 6-letniego, był 
okresem szczególnie silnego na­
pływu kobiet do produkcji.

W  przemyśle energetycznym 
pracuje obecnie 7 tys. kobiet, 
w  tym kilkanaście kobiet-inży­
nierów. W  Fa-Fa-W agu, gdzie 
do niedawna zatrudnionych by­
ło  zaledwie 200 kobiet, obecnie 
pracuje ich 1300. Większość z 
nich po przeszkoleniu pracuje 
jako tokarze, frezerzy i spa­
wacze. Brygada kobieca, pra­
cująca przy wiertarkach, wezwą 
ła do współzawodnictwa bryga­
dę wiertaczy i uzyskała wspa­
niałe wyniki pracy, osiągając 
237 proc. normy. Kobiety-spa- 
waczki pracują doskonale, za­
dając kłam przesądom o „m o­
nopolu mężczyzn" w  tym zawo­
dzie. W iele jest kobiet w yróż­
nionych awansem społecznym 
również w  innych gałęziach 
przemysłu.

W ydawało się zawsze, że pra­
ca w  przemyśle metalowym jest 
za trudna dla kobiet; tymcza-

TWÓRCZOŚĆ
MIESIĘCZNIK

Z W IĄ ZK U
L ITER ATÓ W
P O L S K I C H

Nowoczesne miasta kołchozowe
radykalnie zmieniajq 
obraz radzieckiej wsi

W  roku 1949, w  dniu 70-tej 
rocznicy urodzin Stalina, 
odbyła się uroczystość za­

łożenia kamienia węgielnego pod 
pierwsze na Ukradnie miasta koł 
chozowe: w  kołchozie im. Stalina 
(obwód chersońsfld) i  w  kołcho­
zie im. Stalina (obwód k ijow ­
ski).

Kołchoz im. Stalina w  obwo­
dzie chersońskim należy do naj­
większych na terenie republiki. 
Posiada on ponad 12,5 tys. ha 
gruntów, w ielkie stada bydła 
rogatego, sady, plantacje w ino­
rośli, dw ie elektrownie. W  krót­
kim  czasie odbudowano go ze 
zniszczeń wojennych, ale dal­
szemu jego rozwojowi stanął 
na przeszkodzie fakt, że siedziby 
członków kołchozu rozrzucone 
by ły  na olbrzymiej przestrzeni. 
Kołchoźnicy mieszkali w  15 
wsiach. Takie rozproszenie u- 
trudni-ało kierowanie potężną 
wielostronną gospodarką koł­
chozu: poza tym mieszkańcy
małych 50— 60 -  zagrodowych 
wiosek me m ieli odpowiednich 
warunków bytowo - kultural­
nych.

Dlatego też kołchoźnicy po­
stanowili połączyć się w  jedno 
nowocześnie urządzone miasto 
kołchozowe.

Nowy typ osiedla
Architekci, inżynierowie i roi 

nicy-specjaliści stanęli w  ob li­
czu zadania stworzenia nowego 
typu osiedla, nie ustępującego 
miastu pod względem urządzeń 
i  warunków kulturalno-byto­
wych, a jednocześnie czyniącego 
zadość wszystkim wymogom 
produkcji rolniczej. Miasto ta­
k ie winno posiadać wodociągi, 
kanalizację, elektryczność, ra­
dio, doskonałe jezdnie i chod­
niki, parki i skwery, klub, szko­
ły , domv towarowe. W  domach 
mieszkalnych w inny być zain­
stalowane łazienki, wybudowa­
ne werandy.

Jak wiadomo, koszty budow­
nictwa wzrastają wprost pro­
porcjonalnie do obszaru danego 
osiedla i odwrotnie proporcjo­
nalnie do gęstości zabudowania.

P o  przedyskutowaniu ̂ wszyst­
kich kwestii z kołchoźnikami —  
przyjęto projekt osiedla o m ini­
malnej długości ulic i  m inimal­

nej odległości m iędzy zabudo­
waniami. W  celu zredukowania 
do minimum obszaru postano­
wiono przy każdym domu koł­
choźnika pozostawić jedynie 
działkę, obejmującą 0,15 ha 
gruntu zamiast dotychczaso­
wych 0,46, resztę przysługującej 
działki przyzagrodowej przy­
dzieli się za miastem, przy czym

wszystkie działki tworzyć będą 
jeden masyw. W  ten sposób każ 
dy kołchoźnik będzie miał przy 
domu 700— 800 m kw. ogrodu 
oraz sad z 15— 20 drzewami owo 
cowymi, a przydzielone poza 
obrębem miasta działki będzie 
obrabiać przy pomocy maszyn.

Jak w  dużym mieście

W  celu najekonomiiczniejszego 
rozwiązania planu zabudowań 
przyjęto dom dwu mieszkaniowy 
jako typowy. Pozwoli to rów ­
nież na zredukowanie obszaru 

(D o k o ń cz e n ie  na  str. 4-ej)

sem okazuje się, że w przemyśle 
tym  nie brak przodownic, zw ła­
szcza w dziale spawania metali. 
Praca metalowca wymaga do­
kładności i czystości. Do takiej 
pracy kobiety doskonale sćę na­
dają. Pracująca w Starachowi­
cach Zofia Gębska jest pierwszą 
w  Polsce kobietą, która zasto­
sowała metodę szybkościowego 
spawania metali.

Przem ysł górniczy zatrudnia 
22.624 pracownice fizyczne. W  
kopalni „Bolesław Chrobry" w  
oddziale „Powierzchnia" zastą­
piono mężczyzn, obsługujących 
maszyny do połowienia dirzewa 
—  kobietami. Do pracy stanęły 
dw ie robotnice. H. M ichałkie- 
w icz i A . K iła , które wykonują 
ok. 300 proc. normy, tj. więcej, 
niż mężczyźni, poprzednio za­
trudnieni przy te i pracy.

W  przemyśle chemicznym o- 
twierają sdę przed kobietami o l­
brzymie możliwości. Buduje sdę 
nowe, potężne fabryki. W  zawo­
dzie tym pracę wykonują przede 
wszystkim maszyny i aparaty. 
N ie trzeba tu siły fizycznej. Za­
stępuję ją uwaga i dokładność. 
W  przemyśle chemicznym ma­
my 15 kobiet-inżynierów, 27 
majstrów oraz 6 dyrektorów.

Ha ru sz to w an iach  
i w k o m u n ik a c j i

N ie mniejsze możliwości mają 
kobiety w  zawodzie budowla­
nym. Szeregi kobiet w  barw­
nych chusteczkach na głowach 
i usmarowanych kombinezonach 
nie cofają się przed żadną ..mę­
ską" robotą.

W  Warszawie w 5 zaledwie 
przedsiębiorstwach budowla­
nych liczba kobiet w  ciągu u- 
biegłego roku wzrosła z 697 do 
4.637, z których 20 pracuje w  
charakterze majstrów, bryga­
dzistów i kierowników działów 
budowlanych.

W e W rocławiu kobiety stano­
w ią 15 proc. ogółu zatrudnio­
nych w  budownictwie. Przy bu­
dowie Nowej Huty pracuje 
przeszło 2 tys. kobiet. Plan 6- 
letni przewiduje 25-procentowy 
wzrost udziału kobiet w  bu­
downictwie.

Rok 1950 przyniósł w iele 
zmian w dziedzinie zatrudnienia 
kobiet w  komunikacji. Po raz 
pierwszy w  dziejach naszego 
kraju 12 kobiet w  kolejnictwie 
objęło stanowiska dyżurnych ru 
chu, 16 kobiet rozpoczęło pracę 
w  charakterze kierowników i 
rewizorów pociągów, 134 kobie­
ty zatrudniono w  charakterze 
konduktorek rewizyjnych.

Pierwsza kobieta — maszy­
nista kolejowy, ob. Genowefa 
Woronowska z Olsztyna, samo­
dzielnie prowadzi parowóz. Od 
początku grudnia 1950 r. dwo­
rzec kolejowy „W arszawa-śród­
mieście" obsługiwany jest cał­
kowicie przez brygadę kobiecą.

W  żegludze śródlądowej we 
Wrocławiu pracuje 10 kobiet w 
charakterze marynarzy na jed­
nostkach pływających. Po *a z  
pierwszy w roku ubiegłym 370 
kobiet rozpoczęło w  Warszawie 
pracę w  charakterze konduk­
torek tramwajowych, a 26 ko­
biet w  charakterze motorni­
czych. Kobiety prowadzą i ob­
sługują tramwaje również w  
Łodzi, Wrocławiu i innych mia­
stach.

W pierwszym szeregu
Kobiety nie tylko mogą być 

zatrudnione w przemyśle, ale 
stają się nawet przodującymi

pracownikami. Rzecz jasna, że 
aby wciągnąć coraz większą ich 
ilość do produkcji, a Plan 6- 
letni przewiduje zatrudnienie 
1.230 tys. kobiet poza rolnic­
twem, trzeba im umożliwić zdo­
bycie odpowiednich kw alifika­
cji.

N ie  jest w ięc przypadkiem, że 
w  pierwszym roku Planu 6-let­
niego Biuro Polityczne K C  
P Z P R  podjęło specjalną uchwałę, 
dającą wytyczne w  szkoleniu 
kobiet. W  szkołach zawodo­
wych, podległych CUSZ-ow i, 
w  przemyśle metalowym w er­
bunek dziewcząt do pierwszych

klas wzrósł z 511 w 1949 roku 
do 4.821 w roku 1950, a w  hut­
nictw ie — z 30 do 96. W  szko­
łach górniczych w 1949 r. uczy­
ło  się zaledwie 15 dziewcząt. W  
r. 1950 liczba ta wzrosła do 366. 
W  szkołach budowlanych w  
1949 r. uczyły się tylko dw ie 
dziewczyny, ale w  1950 r. w  
tych samych klasach uczy sie 
już 469.

*  *  •

Ob. Wanda Żukowska, mistrz 
zmianowy przy wielkich piecach 
w hucie „Pokój", powiedziała:

„Uważam, że n!e ma takiej 
pracy, której by kobieta nie mo­
gła równie dobrze wykonywać, 
jak i mężczyzna. Kobiety winny 
włączyc się w  nurt pracy pro­
dukcyjnej, aby w  ten sposób 
przyspieszyć realizację Planu 
6-letniego i budowę podstaw 
socjalizmu."

Stanisława Orzełowska

/Za jjaLi przem ian

W  naszych rę k a c h ...
W  styczn iu  1949 r. og łoszona  

zosta ła  u chw ała  P re zyd iu m  
R a d y  M in is trów  o p od n ie ­

sien iu  p ro d u k c ji h o d o w la re j d ro ­
gą  pow szech n e j k on tra k ta c ji trzo  
d y  ch lew n e j, d rogą  ro zw in ię c ia  
b a zy  p a szow e j o ra z  za p row ad ze ­
n ia u lg  p od a tk ow ych  i p rem ii 
d la hodow ców , w res zc ie  s ta łe j i 
op łaca ln e j ceny na ży w ie c .

B y ć  m oże, p oczą tk ow o  n iezu ­
p e łn ie  zd aw a liśm y sob ie spraw ę, 
ja k  da lece ta  n ow a p o lity k a  p la ­
n ow ego  ro zw o ju  h o d o w li byd ła  
w p łyn ie  na p op raw ę  sy tu ac ji na­
szego  ryn ku  m ięsnego, a tym  bar 
d z ie j na nasz w łasny budżet d o ­
m ow y . D op ie ro  dziś, p o  zn iżce 
cen na w ęd lin y , m ięso  i tłuszcze 
w iep rzo w e  — ce low ość  i słusz­
ność a k c ji „ H "  je s t  d la  nas ca ł­
k o w ic ie  jasna.

G d y  W in cen ty  P s trow sk i rzu c ił 
hasło w sp ó łzaw od n ic tw a  p racy , 
n ie  w szyscy  dok ładn ie  u św iada­
m ia liśm y  sob ie, ja k  śc iśle w ią że  
s ie p odn ies ien ie  w yd a jn ośc i p ra ­
c y  z naszym i w aru nkam i ż y c io ­
w ym i, z naszą sy tu ac ją  m a te r ia l­
ną.

I  zn ów  o  słuszności, o  c e lo w o ­
ści w sp ó łzaw od n ic tw a  p ra cy  p rze 
k on a ły  nas d op ie ro  je g o  w yn ik i.

M yś l P s trow sk iego  stała s ię za ­
czą tk iem  tych  w szys tk ich  g łęb o ­
k ich  p rzem ian  w  p sych ice  ro b o ­
tn ika , k tó re  ok reś lam y  ja k o  n o ­
w y , soc ja lis ty c zn y  stosunek do 
p racy .

R óżne są je g o  p rze ja w y . Z n a j­
d u jem y  je  w  pow szech n ym  r o z ­
w o ju  ruchu, na  k tó re g o  gru ncie  
pow sta ł — ruchu w sp ó łzaw od n ic ­
tw a  p ra cy  w  je g o  n a jro zm a it­
szych , coraz to  doskonalszych  
fo rm ach . Z a rów n o  w sp ó łzaw od ­
n ic tw o  in d yw id u a ln e , ja k  i z e ­
sp o łow e ; za rów n o  w spó łzaw odn ic  
tw o  o jakość , ja k  i o ilo ść  p ro ­
d u k c ji; za rów n o  w ew n ą trzza k ła ­
dow e, ja k  i  m ięd zyzak ład ow e  — 
zaw sze i w szęd z ie  d a je  w span ia ­
le  w yn ik i.

W y ra zem  n ow ego , soc ja lis ty c z ­
nego  stosunku do p ra cy  je s t  co ­
raz to  szersze p rzy b ie ra ją c y  ro z  
m ia ry  ruch  ra c jon a liza to rów  1 no 
w a to rów  p rod u k c ji. R ob o tn ik  — 
coraz ja śn ie j u św iadam ia jąc  so ­
b ie , że z p lonu je g o  p racy  k o ­
rzystać będą ta cy  jak  on ro b o ­
tn icy  — ro zw ija  całą sw ą w y n a ­
lazczość, ab y  u spraw n ić p racę, 
zw ięk s zy ć  j e j  w yda jn ość . N ie  
b rak  ty ch  u spraw n ień . Czasem  
m ała, n iep ozo rn a  in n ow ac ja  p r z y ­
nosi k o losa ln e oszczędności, skra 
ca p roces  p rod u k c ji, udoskonala

ją.
Z  ra c jon a liza to rs tw em  1 n ow a­

torstw em  p rod u k c ji łą czy  się osz­
czędność. Oszczędność w szęd z ie  — 
na każdym  kroku  i  w e  w szyst-

k im ; su row cu , p a liw ie , w  czasie 
i w  w ys iłk u  ludzk im .

Ś w ie tn e  w y n ik i da ł u nas ruch  
k o ra b ie ln ik ow eów . C oraz to  n o ­
w e fa b ry k i, co ra z  to  n ow e spół­
d z ie ln ie  p ra cy  — d z ięk i o s troż­
nem u gospodarow an iu  su row cem  
—  os iąga ją  m oż liw ość  p io d u k o - 
w an ia  w  c iągu  jed n ego  lub dw u  
dn i w  m iesiącu  w y łą c zn ie  a za ­
oszczędzonych  m a ter ia łów , p r z y  
zam kn ię tych  m agazynach .

S topn iow o  k ra j nasz d źw iga  się 
z  zaco fan ia  tech n iczn ego . Z a ­
w d z ięczam y  to  z je d n e j stron y  
p om ocy  Z w ią zk u  R ad z ie ck iego , 
k tó ry  n iep rze rw a n ie  zaopa tru je  
nasz p rzem ys ł w  now oczesne u- 
rządzen ia , z d ru g ie j zaś — Jut 
p ew n ym  os iągn ięc iom  naszego  
w łasnego  p rzem ys łu  i m >ś li n o ­
w a to rsk ie j p o lsk iego  robo tn ika .

R ó w n o le g le  z  podn ies ien iem  t e ­
ch n ik i p rod u k c ji podnosi się j e j  
o rgan iza c ja , rosną k w a lif ik a c je  
za w od ow e  za łó g  fa b ryc zn ych , b o ­
ga c im y  s ię w  n ow e , w y s p e c ja li­
zow an e  k a d ry  p ra cow n ik ów  p rze  
m ysłu . T o  w szystko  s tw o rzy ło  
w aru nk i, w  k tó ry ch  do tych cza ­
sow e n o rm y  p rod u k c ji ok a za ły  
się n ie rea ln e , p rzesta rza łe , n ie  
m og ły  za tem  sp rzy ja ć  dalszem u 
podnoszeniu  się w yd a jn ośc i pra-~

' W *  *** *' ■...
Z ro d z iła  się m yśl r e w iz j i  d o ­

tych czasow ych  norm . W  p rzem y ­
ś le — p ie rw s i r zu c ili ją  m eta ­
lo w c y . Dziś, p racu jąc  ju ż  na n o ­
w ych  norm ach , m e ta lo w cy  p rze ­
k ra cza ją  je ,  a tym  sam ym  p od ­
noszą sys tem atyczn ie  w yd a jn ość  
p racy .

T e  w szys tk ie  p r z e ja w y  n o w e ­
go, so c ja lis ty c zn ego  stosunku do 
p ra cy  zm ie rza ją  — obok  zw ię k ­
szen ia je j  w yd a jn ośc i — p rzed e  
w szys tk im  do zm n ie jszen ia  kosz­
tów  w łasnych  p rod u k c ji.

T u ta j —  w łaśn ie  w  zn iżen iu  
kosztów  w łasnych  p rodu kc ji 
le żą  ź ród ła  ob ecn e j obn iżk i cen  
na n iek tó re  a r ty k u ły  pow szechne 
go u żytku  i in w es ty cy jn e .

C zyn y  p rzod ow n ik ów  p racy , 
n ow a to rów  i ra c jon a liza to rów  p ro  
d u k c jl, m is trzów  szyb k ośc iow ego  
sk raw an ia  m eta li n ie  tra fia ją  w  
p różn ię  —  da ją  e fe k ty w n e  w y n i­
k i, to ru ją  d ro g ę  do d a lsze j kon - 
s ek w e tn e j p o lity k i obn iżk i cen , 
do r e a liz a c ji je d n eg o  z podsta ­
w o w y c h  w a ru n k ów  podn ies ien ia  
n aszej s top y  ż y c io w e j.

O statn ia  obn iżka  cen Jest n ie ­
zb itym  d ow od em  słuszności i kon  
s ek w en c ji w szystk ich  naszych  po  
sunięć i p oczynań  w  d z ied z in ie  
gospodark i n a rod ow e j, Jest p o ­
tw ie rd zen iem  p ra w d y , że  sp raw a  
naszego  dob robytu  le ż y  w  na­
szych  w łasn ych  rękach .

F . M .

N‘ad Koreą, „kra jem  ci­
chych poranków", słoń­
ce nie wschodzi ju ż ina­

czej jak  tylko w krwawym  
Hasku iun. Spokojne, jasne 
wody rzek koreańskich odbija­
ją  —  zamiast błękitnego nie­
ba —  purpurowe zorze poża­
rów  i czarne chmury dymów.

Cmentarna cisza rozpostarła 
się nad kwitnącym i niegdyś 
ogrodam i i urodzajnym i pola­
mi. M iasta, jeszcze nie tak da­
wno tętniące życiem, kipiące 
entuzjazmem pracy i radością 
pokojowego budownictwa, za­
m ieniły się w  usypiska gru ­
zów.

D R O G A M I C IĄ G N Ą  
T Ł U M Y  U CH O D ŹC Ó W

Z P Ł O N Ą C Y C H  M IA S T  
I  W S I

Popędzani kolbami am ery­
kańskich żołdaków i ich lisyn- 
manowskich sługusów, wloką 
się na południe, na pewną 
śmierć z głodu, wyczerpania i 
zimna, z rozpaczą zastygłą  w 
sercach i w  oczach, podnoszą­
cych się w ciąż ku niebu. Po 
niebie zaś, jak  złow rogie sępy 
krążą samoloty ze znakami 
U S A .

Ci, którzy każą tym  samolo­
tom startować do lotów  niosą­
cych zagładę i zniszczenie, ci 
k tórzy kierują rękam i strze la ją  
cymi do bezbronnych jeńców, 
—  ci wszyscy znajdu ją  się w  
bezpiecznym miejscu. Jęki mor 
dowanych dzieci nie docierają 
do ich zacisznych gabinetów, a 
gdyby nawet docierały, to  i

/2<z u/idtoufni m iądzi^ncrodoufaj,

Korea — sumienie świata
tak nie w yw ołałyby żadnego
oddźwięku w  sercach opance­
rzonych twardą skorupą niena 
w iści do wszystkiego co postę­
powe i sprawiedliwe, do wszy­
stkiego co ludzkie.

Blask złota jest dla tych lu­
dzi siln iejszy, niż blask łun go­
rejących nad Koreą. Oślepieni 
nim, nie dostrzegają żywego 
człowieka, nie uznają faktu, że 
ten żyw y człowiek nie chce 
być dłużej przedmiotem eks­
ploatacji.

Ten człowiek, który do nie­
dawna jeszcze był bezwolnym 
narzędziem w rękach koloniza­
torów  i wyzyskiwaczy, przebu­
dził się ju ż ze swej nieświado­
mości. Przem iany, jak ie  się w 
nim dokonały, przeobraziły go 
w  potęgę, wobec której bezsil­
na sta je się potęga pieniądza 
i armat.

N IE U C H R O N N A  K A T A ­
S T R O F A  Z A G R A Ż A  K A P Ł A

N O M  Z ŁO TE G O  C IE L C A

A le  ten czas, jak i im je ­
szcze pozostał,- chcą oni wyko­
rzystać dla swych zbrodni­
czych celów. N ie  m ając dość 
sił, aby odwrócić procesy histo 
ryczne, zab ija ją , mordują, ni­
szczą wszystko co dobre i p ię­
kne, przelew a ją  niewinną krew

ludzką, z której gromadzą so­
bie kapitał na „czarną godzi­
nę" kryzysów  i  klęsk.

W  tę samą noc, kiedy tysią­
ce ludzi przy 35-stopniowym 
m rozie opuszczało płonący 
Phenian, na biurkach akcjo^ 
nariuszy wielkich banków i 
tow arzystw  przemysłowych w  
N ow ym  Jorku i W aszyngtonie 
p iętrzy ły  się stosy banknotów. 
43 m iliardy dolarów przyniosła 
w ojna koreańska monopolom 
amerykańskim. 43 m iliardy 
przyniosło zrównanie z ziemią 
w ielkich m iast, wymordowanie 
tysięcy ludzi, zniszczenie poko­
jow ej gospodarki dzielnego na 
rodu, który niczego innego nie 
pragnął jak  tylko spokojnej 
pracy i przyjaźn i ze wszystki­
mi narodami świata.

43 m iliardy to ogromna su­
ma, gdy się ją  porówna z rocz­
nym zarobkiem robotnika w 
kraju kapitalistycznym. A le  
jakże mała, gdy się je j  prze­
ciwstaw i cenę łez matek kore­
ańskich, płaczących nad trupa 
m i swoich dzieci!

Bestialskie zbrodnie dokony­
wane przez napastników na na 
rodzie koreańskim nie zdołały 
jednak złamać jego  ducha opo 
ru i nieugiętej w oli walki. 
M łoda Koreanka, K im , której 
dziecko zabite zostało pocis­

kiem amerykańskim, wstąpiła 
do szeregów partyzantki^ aby 
tam walczyć z najeźdźcą i pom 
ścić śmierć swego dziecka.

W  miejscowości T a i - Den 
grupa młodych patriotów  ko­
reańskich —  najstarszy z nich 
m iał zaledwie 18 la t —- przed 
egzekucją śpiewała pieśni bo­
jowe.

Staruszka, którą patro l li- 
synmanowców prowadził na 
śmierć za to tylko, że syn je j 
w alczył w  szeregach A rm ii Lu 
dowej, rzuciła w  tw arz opraw­
com słowa: „N ie  m inie was
kara, w y k a ty !“

S tary  robotnik K im  Giu 
Bok, którego cała rędzina w y ­
mordowana została w  bestial­
ski sposób, zwrócił się do w o j­
ska z prośbą, aby mu pozwolo 
no pójść na fron t. „D a jc ie  mi 
broń —  mówił —  a jeś li od­
mówicie chwycę siekierę i bę­
dę nią w alczył z w rogiem ".

U M Ę C Z O N A  K O R E A  
N IG D Y  N IE  W Y B A C Z Y  

N A JE ŹD ŹC O M  
IC H  B A R B A R Z Y Ń S T W A  
Jak stw ierdza raport koreań 

skiej kom isji do badania zbrod 
ni amerykańskich, „n igdy  _ nie 
w ygaśnie w  sercach Koreańczy 
ków święta nienawiść do ame- i 
rykańskich zaborców, k tórzy  I

przynieśli narodowi koreań­
skiemu niesłychane cierpie­
n ia".

Pom im o straszliwych cier­
pień, pomimo o fia r  i w yrze­
czeń, naród koreański ani na 
chwilę nie składa broni. W  
walce o szczęście i  praw o do 
życia nie jes t odosobniony. 
W ra z  z nim walczą wszystkie 
narody świata.

N a  całej kuli ziemskiej nie 
ma dziś ani jednego uczciwego 
człowieka, k tóry  by nie jedno­
czył się m yślą z ludźmi^ w ypę­
dzonymi ze swych domów, g i­
nącymi z głodu w  amerykań­
skich obozach koncentracyj­
nych.

Coraz w ięcej głosów doma­
ga  się położenia kresu w ojn ie 
koreańskiej, ukarania morder­
ców dzieci, powstrzym ania 
zbrodniczych zapędów szaleń­
ców, dążących do w ywołania 
nowego św iatowego konfliktu. 
Korea stała się sumieniem ludz 
kości, gorejącą pochodnią, któ 
re j płomień zagrzewa serca 
ludzkie do coraz zaciętszej 
walki.

Pokój, o którym marzą dzie 
ci koreańskie w  swych gorącz 
kowych snach, przerywanych 
co chwila wybuchem bonb i 
jękiem  zabijanych ludzi, musi 
się stać powszechnym udzia­
łem i nienaruszalnym prawem  
wszystkich narodów.

T o  jes t celem walki, prowa- 
. dzonej przez cały obóz pokoju 

ze Związkiem  Radzieckim  na 
czele.

Cel ten będzie osiągnięty.
M . Danielewska
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ó ió l SŁOWA
Skończyła się era wiejskich „babek"

Najwiącej dzieci
rodzi się na Dolnym Śląsku

Wspaniały rozwój placówek 
ochrony macierzyństwa i zdrowia dziecka
Na skutek reorganizacji, prze 

prowadzonej w  oparciu o 
doświadczenia Zw. Ra­

dzieckiego, wszystkie placówki 
opieki zdrowotnej nad matką i 
dzieckiem podlegają bezpośred­
nio W ojewódzkiej Centralnej 
Poradni Ochrony Macierzyństwa 
i Zdrow ia Dziecka, Pragnąc za­
znajomić czytelników ze struk­
turą sieci opiekuńczej, zwraca­
m y się do dyrektorki Poradni, 
dr Taimowicz-Barliokiej, cenio­
nego lekarza-pediaitry, z zapy­
taniem, co się robi dla licznej 
rzeszy matek i dzieci dolnoślą­
skich.

27  izb  po rodow ych
—  Najw yższy w  kraju przy­

rost naturalny, jakim  chluoi się 
w oj. wrocławskie, dyktuje ko­
nieczność tworzenia Izb Poro­
dowych nawet w małych ośrod­
kach —  wyjaśnia dr Barlicka. 
—  Gdy woj. szczecińskie sygna­
lizu je  otwaircie 12-ej Izby P o ­
rodowej, to w  naszym wojewódz 
tw ie  przed kilku dniami doko­
naliśmy otwarcda 26-ej Izby w 
Legnickim  Polu  i 27-ej w  K ro ­
toszycach.

W  1952 r. nastąpi otwarcie dal 
szych 17-tu Izb. Wszystkie po­
siadają pełne wyposażenie i żad­
na nie stanowi „martwej pozy- 
c ji“ . Wszystkie są czynne, toteż 
każda kobieta, nawet z najbar­
dziej zapadłego zakątka, może 
ju ż  urodzić dziecko pod opieką 
•kwalifikowanej położnej, a w 
razie potrzeby ma zapewnioną 
pomoc lekarza. K ładzie to kres 
działalności przysłowiowych „ba 
bek“  wiejsikich.

Centralna Poradnia W o je­
wódzka ma 3 inspektoraty, na 
czele których stoją lekarze-pe- 
diatrzy. niezależnie od 4 kon­
sultantów specjalistów -  pedia­
trów, podnoszących poziom pra­
cy  leka>rzy powiatowych drogą 
instruowania ich i zaznajamia­

nia z ostatnimi zdobyczami 
nauki.

S i r n U u r a
o rg a n iz a c y jn a

Pierw szy inspelbtarai obejm u- 
je  całkowitą opiieką, n ie tylko 
zdrowotną, dzieci do lat 3-ch. 
K ieru je  nim dr Jaworska, któ­
ra  mówi:

—  Mamy -w całym wojewódz­
tw ie  10 Domów M ałych Dzieci, 
w  tym 1 dla dzieci zagrożonych 
gruźlicą w  Trzebnicy i 1 dla 
niedorozwiniętych w  Pieszko- 
wicach, pow. Kłodzko. Domy te 
przyjmują sieroty, bądź dzieci 
chwilowo pozbawione matczynej 
opieki (np. matka chora prze­
bywa w  sanatorium czy szpi­
talu ). Ponadto dysponujemy Do 
mem Matki i Dziecka w e W ro­
cławiu przy ul. Krakowskiej 28.

—  Chlubimy się rekordową 
ilością żłóbków — m ówi dalej 
d r Jaworska. —  Mamy już 102 
żłóbki przyzakładowe i’ 46 dziel­
nicowych, a odkąd T.P.D. za j­
muje się już wyłącznie wycho­
wawstwem dzieci od lat 3-ch, 
przejeliśm y opiekę nad w iejsk i­
mi żłóbkami sezonowymi, pro­
wadzonymi przez ZSCh.

Pododdziały inspektoratu sta­
nowi dział świadczeń społecz­
nych (daw. Opieka Społ.), pro­
wadzony przez ob. Bałtyszową. 
Podopiecznymi sa ludzie nie 
korzystający z ubezpieczeń, a 
których dochód roczny wynosi 
mniei nri 30 q zboża, ludzie 
obarczeni licznym i rodzinami, 
albo ofiary klęsk żywiołowych.

Mariki —  maikom
Do niedawna Centr. Poradnia 

prowadziła punkty Opieki nad 
Matką i Dzieckiem, trudwące 
się dożywianiem, przydzielające 
też bony^ na mleko. U legły one 
likw idacji, gdyż wskutek ogólnej

Now oczesne miasta 
kołchozow e

(D o k o ń c z e n ie  ze  s tr . 3 -e j) 

osiedla i zmniejszenia kosztów 
budowy. W  celu zredukowania 
długości ulic postanowiono za­
budowywać ulice blokami o czte 
rech fasadach, a na centralnej 
arterii miasta zaprojektowano 
dom y jedno-piętrowe.

Plan przew iduje budowę 
wszystkich niezbędnych gma­
chów na cele handlowe, spo­
łeczne i kulturalne, założenie 
parku wraz z boiskiem sporto­
w ym  i stawem. W  odległości 
300 m od miasta założy się w ie l­
k ie ferm y hodowlane oraz pola 
płodozmianu pastewnego. W  po 
bliżu  miasta mieścić się będzie 
ośrodek gospodarczy kołchozu, 
ujeżdżalni, ośrodek maszynowo- 
t  rak torowy i W ydział Budowla­
ny.

Przew iduje się też budowę 
5 stałych obozowisk polnych, 
gdzie w  nowocześnie urządzo­
nych domkach mieszkać będą 
kołchoźnicy w okresie robót poi 
aych.

Ogółem przewiduje się zbu­
dowanie domów mieszkalnych 
dla 1.040 rodzin, około 100 gm a­
chów administracyjnych i ku l- 
turalno-bytowych, ponad 200 
zabudowań gospodarczych i pro 
dukcyjnych^ dużej elektrowni 
oraz wytw órni materiałów bu­
dowlanych.

Budowę nowego miasta roz­
poczęto już w roku ubiegłym. 
Obecnie buduje sie szkołę 10- 
letnią, szpital, żłobek, pocztę, 
dom towarowy, stołówkę ko ł­
chozową oraz kilka domów m ie­
szkalnych.

W  rejonie czerkaakim, ob­

wodu kijowskiego, 6 spółdziel­
ni zjednoczyło siię w  jeden po- 
tężny^ kołchoz im. Stalina, po­
siadający około 15 tys. ha grun­
tu. Kołchoźnicy, którzy obecnie 
mieszkają w  4 wsiach, przygo­
towują się również do budowy 
miasta kołchozowego. Stanie 
ono na wysokim brzegu Dnie­
pru, skad rozciąga się wspania­
ły  w idok na niezmierzone ob­
szary nadrzeczne..

Wielka przebudowa
W e wszystkich obwodach U - 

krainy kołchoźnicy przystępują 
do przebudowy dawnych wsi i 
do budowy nowych. W ie le ko ł­
chozów postanowiło w  ciągu 
najbliższych 10 lat zrekonstru­
ować swe rejony.

Biura projektowe sporządzają 
projekty rozplanowania całych 
rejonów, co pozwoli w  sposób 
najbardziej celowy rozmieścić 
osiedla oraz przedsiębiorstwa 
produkcyjne. Na podstawie ta­
kich planów rejonowych budu­
ją się nowoczesne wsie w  re jo ­
nach czerkaskim, borysoolskim 
i dymerskim (obwód k ijowski), 
w  rejonie jahotińskim (obwód 
połtawski), w rejonie m elito- 
polskim (obwód zaporoski).

Architekci, inżvnierowie, tech 
nicy budowlani Ukrainy przy­
gotowują się do szeroko zakro­
jonego budownictwa kołchozo­
wego. które rozpocznie się w io­
sna.

B liski jest dzień, kiedy w iele 
wsi ukraińskich przeobrazi się 
w  kwitnące, nowocześnie urzą­
dzone, socjalistyczne miasta 
kołchozowe.

poprawy warunków bytu zmniej 
szyła się wybitn ie liczba pod­
opiecznych.

Otwarta niedawno pierwsza 
w e W rocławiu Zbiom ia M leka 
Kobiecego przy Ośrodku Zdro­
w ia na ul. Kościuszki rozwija 
coraz bardziej ożywioną dzia­
łalność. M atki mające nadmiar 
pokarmu, z korzyścią dla w łas­
nego zdrowia ratują inne mat­
ki, cierpiące na niedobór lub 
brak pokarmu. W krótce nastąpi 
otwarcie takiej Zbiomd w  L eg ­
nicy.

Drugiemu inspektoratowi —  
położnictwa, z dr Nowak na 
czele, przypada opieka nad Izba­
mi Porodowymi, szkołami po­
łożnych gminnych i poradniami. 
Trzec i inspektorat obejmuje o - 
piekę lekarską nad młodzieżą 
szkolną, poczynając od przed­
szkoli, oraz Dom y Dziecka do 
lat 14-tu. K ieru je  nim dr Z ie ­
miańska. Szczegółowy program 
jego działalności jest obecnie 
opracowany w  Min. Zdrowia.

P ro f i la k ty k a
W yjątkow o korzystne warun­

k i klimatyczne i lokalowe prede­
stynują Dolny Śląsik do szero­
kiej rozbudowy dziecięcej akcji 
profilaktycznej. Dotychczas w y ­
raża się ona cyfrą 14 Prewen­
toriów  i 4 Domów Zdrowia: w  
Czerni awie (gościec i późna 
krzyw ica), Kudow ie (zaburze­
nia w  krążeniu), Szczawnie- 
Zdroju (astma) i Polanicy (ane­
mia lub serce). Centr. Poradnia 
kieruje też dzieci do Rabki, C ie­
chocinka i Kołobrzegu i p rzy j­
muje karty dzieci po chorobie 
Heine Mediina. Dzieci w ysy­
ła się do uzdrowiska Jańskie 
Łaźnie w  Czechosłowacji.

6 Stacji Dworcowych na w ę­
złowych dworcach, czynnych 
dzień i noc, dla podróżujących 
matek z dziećmi do lat 6-ciu 
i  2 poradnie specjalistyczne: 
pediatryczna i chirurgiczno-or­
topedyczna w e W rocławiu nie 
zadowalają jeszcze ambicji 
Centr. Poradni. Po zdobyciu od- 
powiedniich lokali powstaną po­

radnie chorób usznych, ocznych 
i  nerwowych.

Z e sp o ły  te ren o w e
Każdy powiat ma swój zespół 

terenowy. Jest ich już 20. Z e ­
spół taki składa się z  lekarza, 
pielęgniarki, referenta i szofera 
z  samochodem. Obecnie 1 wóz 
obsługuje 2 powiaty. Zespół te ­
renowy stanowi organ nadzor­
czy placówek _ w  powiatach, 
gdzie każde w iększe skupisko 
posiada poradnię. Dojazdowo ze 
spół obsługuje też Punkty Zdro­
w ia w  spółdzielniach produkcyj­
nych, PG R  itp. Zwiększenie 
ilości zespołów terenowych uza­
leżnione jest od dopływu no­
w ych kadr lekarskich i pielęg­
niarskich, których brak daje się 
odczuwać.

Kolumna ruchoma, zaopatrzo­
na w  sanitarkę, składająca się z 
lekarza i pielęgniarki, posiada­
jących zapas leków  i sprzęt, 
spędza 4 dni w  tygodniu, nio­
sąc pomoc w terenie. Niedawno 
Kolumna przebadała 500 dzieci 
w  Bolesławcu, po czym udała 
siię do Lw ów ka celem zwalcze­
nia epidemii odry, zawożac tam 
środek zapobiegawczy „Gam o- 
globuline“ .

Nowością jest Poradnia Spo­
łeczno-Prawna, czynna 2 razy 
w  tygodniu po 2 godz. przy Cen­
tralnej Poradni, prowadzona 
przez dr Browińską.

A k c ie  z ap o b ie ga w cz e
Z większych akcji zapobie­

gawczych niedawno zakończono 
akcję przeciwbiegunkową, a 
trwa akcja przeciwkrzywicza, 
rozdział kapsułek tranowych i 
m leka sproszkowanego, propa­
ganda drogą pogadanek z mat­
kami w Ośrodkach Zdrowia i w  
zakładach pracy — właściwego 
żywienia dzieci, higieny itp. 
W krótce rozpoczną się przygo­
towania do akcji kolonii letnich.

— Dla osiągnięcia pełnych 
w yn ików  konieczna jest najści­
ślejsza nasza współpraca z or­
ganizacjami społecznymi: z
ORZZ, Radami Zakładowymi, 
Z.S.Ch. i L igą Kobiet, które 
w inny nam pomagać w  odcho­
waniu Polsce Ludowej zdro­
wych młodych obywateli i świa 
dornych swych zadań matek —  
kończy dr Jaworska.

Maria Zawadzka

Wśród nowych ksigżek

Prawdziwi ludzie
F ran cu sk i R u ch  O poru  p rz e ż y ­

w a ł p od ob n e  m om en ty , ja k  ruch  
oporu  w  P o ls c e  I  tu  i  tam  bu r- 
żu a zy jn e  o ś ro d k i p o lity c zn e  na 
e m ig ra c ji^  u s iłow a ły  s tłu m ić  b o jo ­
w y  z r y w  an ty fa s zy s to w sk ie go  pod  
z iem ia ; i  tu i  tam  rea k c y jn e  e le ­
m en ty  p od z iem ia  zw a lc za ły  p a ­
tr io ty c zn e  o rg a n iza c je  oporu . I  
tu  i tam  p raw d z iw a , czyn n a  i 
c e lo w a  w a lk a  z  h it le row sk im  oku ­
p an tem  to c zy ła  s ię  p od  sztanda­
ram i re w o lu c y jn e g o  ruchu rob o t­
n iczego .

P o w ie ś ć  Jean  L a f f i t t e ‘a —  „M i l ­
czące  m aszty*4*) p o k a zu je  nam  
w y c in e k  z w a lk i le w ic o w e j o r g a ­
n iz a c ji op o ru  F. T .  P .  (F ra n c -  
tireu rs  e t  Pa rtisan s ), k tó r e j siłą 
n ap ęd ow ą  b y ła  „P a r t ia  R os trze la - 
n y c h “  — Francu ska  P a r t ia  K o m u ­
n istyczn a .

A le  pow ieść  L a f f i t t e ‘a w  z w ię ­
z ły m  sk ró c ie  p o k a zu je  n ie  ty lk o  
fr a g m e n ty  ep op e i w a lk i p od z iem ­
n e j, le c z  r ó w n ie ż  F ra n c ję  p o w o ­
jen n ą , w  k tó re j fa s zyśc i i r e a k c jo ­
n iśc i u s iłu ją  — ja k  pop rzedn io  
o ś rod ek  d e  G a u lle ‘a w  L o n d y n ie  
— zd ysk on tow a ć  zas łu g i w o jen n e  
kom u n is tów , n iszcząc  za razem  sa­
m ych  k om u n is tyczn ych  b oh a te ­
ró w . P o k a zu je  ta p ow ieść  F ran c ję , 
w  k tó r e j z d ra jc y  ruchu  oporu  ro ­
b ią k a r ie rę , w  k tó re j n a tom iast 
p rześ la d u je  s ię  ty ch , k tó rzy  o 
F ra n c ję  w a lc z y li.

P o w ie ś ć  L a f f i t t e ‘a  d em on stru je  
p rzy tem  p o tę g ę  so lida rn ośc i w a l-  I

c zących  kom u n istów , po tęgę , k tó ­
ra  w yn ik a  z ich  hero izm u , sp raw ­
n ości o r g a n iza c y jn e j, o fia rn o ś c i i 
z  tego , że  pozos ta ją  lu d źm i w  n a j­
c ię ższych  m om en tach , g d y  inn i, 
p o zb a w ien i id e o w e g o  k ręgosłupa, 
tra cą  sw ą  ludzkość. K d .

* ) Jean  L a f f i t t e  — „M ilc zą c e  
m a s z ty " , pow ieść , tłum . z  f r a n ­
cu sk iego  H anna  O lędzka . W yd . 
I I  —  P IW . 1950.

Pałac Zdrowia
dla gó rn ików

W  u zd row isku  C cha łtubo p o ło ­
żon ym  w  s łon eczn e j G ru z ji, bu ­
d u je  s ię  p ięk n e  sanatorium  g ó r­
n icze , k tó re  za rów n o  pod  w z g lę ­
dem  sty lu  a rch itek ton iczn ego , 
ja k  i  u rządzeń  w ew n ę trzn ych  
p rzew y żs zy  w s zy s tk ie  d o tych cza ­
sow e, n ow oczesn e  sanatoria  
Z w ią zk u  R ad z ie ck iego .

W  gm achu, k tó re go  budow a  do ­
b iega  końca, zn a jd u je  s ię w ie lk a  
sala k on certow a , p rzeznaczona  na 
im p re zy  d la  m ieszk ań ców  sana­
toriu m , b ib lio tek a , a u to m a ty czn a . 
s tacja  te le fon ic zn a  na trzys ta  nu­
m erów , ra d io w ę ze ł o ra z  inne u- 
rząd zen ia  za p ew n ia ją c e  w y p o c z y ­
w a ją c y m  gó rn ik om  g o d z iw y , m i­
ły  i p r z y je m n y  w yp oczyn ek .

O gó ln e  k o sz ty  b u d ow y  tego  
p ięk n ego  sanatorium  w y n io s ły  
ponad  40 m ilio n ó w  ru b li.

Niedbalstwo powoduje
nieszczęśliw e w ypadki

„ W  J e len ie j G ó rze  na  u lic y  
S ta lina , obok  dom u nr 30 —  p i­
sze nam  ob. B . —  zn a jd u je  się 
studn ia  k a n a liza cy jn a  g łębokośc i 
ok o ło  3 m . Z d aw a ło  by  się, że  
n ic  n a d zw ycza jn ego , na w ie lu  u- 
licach  są podobn e  studn ie. T ak , 
a le  studn ia na u lic y  S ta lina  je s t  
odkryta**.

W  p aźd z ie rn iku  u b ieg łeg o  rok u  
z ło żon o  podan ie  do Z N K  z  p ro ­
śbą o za k ry c ie  studni. P rośba  n ie  
odn ios ła  skutku. 11 bm . ob. B . 
n ap isa ł podan ie  i osob iśc ie  z ło ży ł

je  w M R N  w  J e len ie j G órzs . O * 
b iecan o  że  studn ia n ie zw ło c zn ie  
zostan ie  zak ry ta . Do dn ia  17.1 b r . 
n ie  u czyn ion o  te g o  jes zc ze , a  do  
„s tu d z ie n k i"  w p ad ło  Już w ie le  
osób, dozn a jąc  po tłu czeń .

Ob. B . z ro b ił zab ezp ie c zen ie  w e  
w ła sn ym  zak res ie , a le  je s t  onQ 
n iedosta teczn e i n a leża ło  j e  usu­
nąć.

C z y żb y  p ły ta  służąca do z a k ry ­
c ia  studni, b y ła  a ż  tak  k o sz tow ­
na, c zy  te ż  n ie  m a k to  za ją ć  s i t
tą  spraw ą?

Pierwsza skarga
na wrocławskie Pogotowie

„M a tk a  m o ja  dostała ataku 
serca  — p isze  nam  ob. G ., p ra­
cow n ica  d y r. O kr. P o c z t  i T e le g r . 
w e  W roc ław iu . N a tych m ias t m ąż 
z a te le fo n o w a ł po  P o g o to w ie , u - 
zy sk u ją c  b e zw ło c zn ie  po łączen ie , 
le c z  na p rośbę  o p rzys łan ie  ka­
r e tk i k toś  z  d ru g ie go  końca  d iu -  
tu od p o w ied z ia ł k ró tk o  i „ r z e -  
c z o w o “ : „D o b rze , a le  p rzed  tym  
p roszę  odszukać m ie js c e  w  ja ­
k im ś szp ita lu , a w ó w cza s  chorą  
od w ie z iem y '* .

T rz eb a  p rzyzn ać , że  chyba  to  
p ie rw s zy  w yp a d ek , b y  P o g o to w ie  
w  ten  sposób u p rośc iło  sob ie  o - 
b ow ią zek . A  co b ęd z ie , je ś l i  k toś

za ch oru je  w  n ocy  i m ieszka  n «  
p e ry fe r ia c h  m iasta, skąd  w  no­
c y  n ie  m a lo k o m o c ji d o  śród*4 
m ieścia? C zy  P o g o to w ie  m a ty  U  
ko  za zadan ie  o d w o z ić  do s zp i­
ta la? Są w yp a d k i, k ied y  ch orem u  
n a le ży  natychm iast u d z ie lić  p o ­
m ocy , je s zcze  p rzed  odw iez ie -: 
n iem  do szp ita la .

A  m oże  P o g o to w ie  m a ja k ie ś  
n ow e  zarządzen ia?  D la  u zu pe łn ie ­
n ia n a le ży  dodać, że  ob. G. n ie  
m og ła  d o jść  do po rozu m ien ia  z. 
P o g o to w iem  P C K , co nas ba rd zo  
d z iw i, g d y ż  je s zcze  n ie  m ie liśm y  
skarg  na p racę te j in s ty tu c ji.

Trzeba zabezpieczyć
otwory po drzewcach

O trzym a liśm y  ju ż  d ru g i lis t w  
sp raw ie  zdaw a ło  b y  s ię d robn e j, 
a jed n ak  bardzo  istotnej-: chodzi 
o n iezab ezp ieczon e  o tw o ry  po 
d rzew cach . Z w ra ca liśm y  u w agę 
w  n ota tn iku  w ro c ław sk im , że  
o tw o ry  te  p ow od u ją  n ieszczęś li­
w e  w yp a d k i, ja k  to  m ia ło  ju ż  
m ie js ce  na u lic y  S ta lina .

S łuszn ie ob. R . zw raca  u w agę  
na to  n ied op a trzen ie . T rz e b a  
w s zy s tk ie  o tw o ry  ja k  n a js zyb ­
c ie j zak ryć , bo co raz  częśc ie j j e ­
s teśm y a la rm ow an i o  w y p a d ­
kach .

S ądzim y , że  o d p ow ied n i re so rt 
w  M R N  postara  s ię o  zab ezp ie ­
c zen ie  o tw o rów .

Instytucie wyfaśniafą
U S K R K  w y ja śn ia , że  sp raw a 

ra d io w ę z łó w  n a le ży  do D y re k c ji 
O k r. I la d io fo n iz a c ji K ra ju .

■  Z U S  — C en tra la  w  W arsza ­
w ie  k om u n ik u je , że  na sku tek  
p o le cen ia  M in . P ra cy  i O p iek i 
Społ., p ra cow n ik om  S pó łk i B ra c ­
k ie j  w  T a rn ow sk ich  G órach  o raz 
E k sp o zy tu ry  w  W a łb rzych u  p o ­
trącon o  z p o b o ró w  słu żbow ych  
p rem ie  p ien ię żn e  w yp ła con e  p o ­
p rzed n io  b ezpodstaw n ie , t j  r a  
zasadzie  p ro jek tu  regu lam in u  
w sp ó łzaw od n ic tw a  p ra cy , k tó ry  
n ie  u zyska ł ap rob a ty  M in is te r ­
s tw a. D o ty c zy ło  to  rjójy.ęięś 
m ii w yp ła co n e j ob . Konstan tem u  
W ilu s iow i.

q  M Z K  w e  W roc ła w iu  w y ja ­

śn ia ją , że  p o s tó j tram w a ju  „O** 
p rzy  p i. W o łosk im  p rzyw ró co n o  
d la tego , aby  m o to row i i konduk­
to rzy  po każdym  kursie  m ie li 5 
m in . odpoczyn ku . Jednak w  g o ­
dzinach  n a jw ięk szego  nasilen ia  
ruchu w o zy  lin ii „ 0 “  ku rsu ją  bez 
posto ju .

B M H D , w  o d p ow ied z i na no­
ta tk ę  w  „S zm erach  O d ry “  w y ja ­
śnia, że  w sze lk ie  p rze lic zen ia  
sum na leżn ych  kom iten tom  są 
zgodn e  i. par. Z  pkt. I  -u staw y , 
zam ieszczon e j w  Dz. U staw  poz. 
4Sł. K om iten tom  n a le ży  w yp ła ca ć  
za  s p rzed a n y -to w a r  p rzed  28 paź­
d z ie rn ik a  1950 r. sum ę p rze lic zo ­
ną w  stosunku 100:1.

OdpowietSii Redakcji
W ła d ys ła w  K o w a lsk i. N ie  po ­

d z ie la m y  pog lądu  O b yw a te la .
„P ra c o w n ik  Z jed n oczen ia  P r z e ­

m ysłu  R oszarn iczeg© “ . S p ia w ę  
poruszoną  p rze z  W as p rzek a za ­
n o  O R Z Z . O w yn ik u  p ow ia d om i­
m y.

Jan L u b ia tow sk i. N a le ż y  z ło ­
ż y ć  p o w tó rn ie  podan ie  w ra z  z 
za łą czn ik iem  d rogą  s łu żbow ą do 
C U SZ.

E dw ard  S tan k iew icz . W yc ze r­
p u jące  w y ja śn ien ie  o trzym a c ie  
od  D y re k c ji K u rsu  F e lc z e isk ie g o .

M a ria  B rand t. Z a rząd zen ie  Z N K  
je s t  słuszne, p on iew aż  C b y w a te l-  
ka  z a jm u je  sama p rzes trzeń  2000 
m kw . U n iew a żn ien ie  u r ro w y  le ­
ż y  w  k om p eten c ja ch  Z N K . Ob. 
G arbacz w in ien  zw ró c ić  koszta 
za łożen ia  ogródka .

H en ry k  Panasiuk . U ch y len ie  
p rzyd z ia łu  m ieszk an iow ego  po ­
p rzed n iego  lok a to ra  nastąp iło  dn. 
19.1.br. P r z y d z ia ł  na w spom n iane 
m ieszkan ie  m ożec ie  o trzym a ć  do ­
p ie ro  po  u p ły w ie  8 dni.

Jan S topa. O rzeczen ie  u ch y le ­
n ia p rzy d z ia łó w  m ieszkan iow ych  
p r z y  ul. A b ra m o w sk ieg c  * O l­
s zew sk iego  zosta ło  co fn ię te .

Z ygm u n t M ęd rży ck i. D om  p rzy  
ul. S to la rsk ie j 36 zosta ł p rzy d z ie ­
lon y  P a fa  w agow i (N r  pism a

1495/4/2.IV 46) M ieszkan ia  p rzy ­
d z ie lan e  p rze z  P a fa w a g  są m iesz­
kan iam i s łu żbow ym i. P a fa w a g o w l 
p rzyd z ie lo n o  n ie  ca ły  G rab iszy ­
nek , lecz  t y lk o  n iek tó re  b lok i. 
A d m in is tra c ja  p rzy  ul. O d k ry w ­
ców  je s t  adm in is trac ją  P a fa w a gu .

^ ts s s
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w LALKA
—  N o  i cóż? —  zapyta ł Geist.
•—  Czy pokazywał pan to chemikom?
■—  Pokazywałem .
—  I cóż oni?...
— Obejrzeli, pokiw ali głowam i i powiedzieli, że to b laga 

l kuglarstwo, którym  poważna nauka zajm ow ać się nie może.
—  Jak to, w ięc nawet nie robili prób? —  spytał Wokulski.
—  N ie. N iek tórzy z nich wprost m ówili, że m ając do w y­

boru między^ pogwałceniem  „p raw  na tu ry" a złudzeniami w ła­
snych zmysłów, wolą nie dowierzać zmysłom. I jeszcze dodawali, 
że robienie poważnych doświadczeń z podobnymi kuglarstw am i 
może o błąkać zdrowy rozsądek i stanowczo w yrzek li się do­
świadczeń.

—  I nie ogłaszasz pan o tym?
—• A n i myślę. Owszem, ta bezwładność m ózgów  daje mi 

najlepszą gw arancję bezpieczeństwa tajem nicy moich w yna­
lazków. W  przeciwnym razie pochwyconoby je , prędzej lub póź­
n iej odkrytoby metodę postępowania i znalezionoby to, czego 
bym im dać nie chciał...

—  Mianowicie?... —  przerw ał Wokulski.
, ~  Znalezionoby m etal lżejszy od pow ietrza  —  spokojnie 

odparł Geist.
“  D laczegóż ukrywasz pan przed ludźmi ów  transcenden­

talny metal? —  odezwał się wreszcie W okulski.

—  D la wielu powodów -  odparł Geist. —  Naprzód chcę, 
ażeby ten produkt wyszedł tylko z m ojego laboratorium , choć­
bym nawet nie ja  sam go otrzymał.' A  po w tóre podobny ma­
teria ł, który zmieni postać św iata, nie może stać się własnością 
tak zwanej dzisie jszej ludzkości. Już za w iele nieszczęść mnoży 
się na ziem i przez nieopatrzne wynalazki.

—  N ie  rozumiem pana.
—  W ięc  posłuchaj —  m ów ił Geist. —  Tak  zwana ludzkość, 

m niej w ięcej na dziesięć tysięcy wołów, baranów, tygrysów  
i gadów, m ających człowiecze fo rm y, posiada ledwie jednego 
praw dziw ego człowieka. Tak było zawsze, nawet w epoce krze­
miennej. N a  taką tedy ludzkość w  biegu w ieków spadały roz­
m aite wynalazki. Brąz, żelazo, proch, ig ła  magnesowa, druk, 
machiny parowe i te leg ra fy  elektryczne dostawały się bez żad­
nego wyboru w  ręce geniuszów i idiotów, ludzi szlachetnych 
i zbrodniarzy... A  ja k i tego rezultat?... Oto ten, że głupota 
i występek dostając coraz potężniejsze narzędzia mnożyły się 
i umacniały, zam iast stopniowo ginąć. Ja —  ciągnął dalej 
Geist —  nie chcę powtarzać tego błędu i jeżeli znajdę osta­
tecznie metal lżejszy  od pow ietrza, oddam go  tylko prawdziw ym  
ludziom. N iech oni raz zaopatrzą się w broń na swój wyłączny 
użytek; niechaj ich rasa mnoży się i rośnie w potęgę a zw ierzęta  
i  potw ory w ludzkiej postaci niechaj zwolna w yginą. Jeżeli 
A ng licy  m ieli praw o wypędzić w ilków  ze swej wyspy, istotny 
człowiek ma praw o wypędzić z ziem i przynajm nie j tyg rysy  
ucharakteryzowane na ludzi...

„On ma jednakże tęg iego bzika" —  pomyślał W okulski. 
Później dodał głośno:

—  Cóż w ięc panu przeszkadza do wykonania tych za­
m iarów?

—  Brak pieniędzy i pomocników. Do ostatecznego odkrycia 
potrzeba wykonać około ośmiu tysięcy prób, co lekko licząc 
jednemu człowiekowi zabrałoby dwadzieścia la t pracy. A le

czterech ludzi zrobi to  samo w  ciągu pięciu do sześciu lat...

Wokulski wstał z krzesła i zamyślony począł chodzić por 
numerze; Geist nie spuszcza z niego oka.

—  Przypuśćm y —  odezwał się Wokulski —  że ja  mógłbym 
panu dać pieniądze i jednego, a nawet... dwu pomocników?... 
Lecz gdzie dowód, że pańskie metale nie są jakąś dziwną m isty­
fik ac ją , a pańskie nadzieje złudzeniami?

—  P rzy jd ź  do mnie, obejrzy j, co jest, sam zrób kilka do­
świadczeń, a przekonasz się. Innego sposobu nie w idzę —  od­
parł Geist.

—  I kiedy można by przyjść?...
—  K iedy zechcesz. Daj mi tylko kilkadziesiąt franków , 

gdyż nie mam za co kupić potrzebnych preparatów . A  oto mój 
adres —  zakończył Geist podając zabrudzoną notatkę.

W okulski w ręczył mu trzysta  franków . Starzec zapakował 
sw oje okazy, zamknął pudełko i rzekł na odchodne:

—  Nap isz do mnie list na dzień przed przybyciem. P raw ie  
ciągle siedzę w donau ocierając kurze z moich retort!...

Po odejściu Geista Wokulski był jak odurzony. Spoglądał 
na drzw i, za którym i zniknął chemik, to na stół, gdzie przed 
chwilą okazywano mu nadnaturalne przedm ioty, to znowu do­
tykał swoich rąk i głowy, lub chodził stukając głośno obcasami 
po pokoju dla przekonania się, że nie m arzy, ale czuwa. „ A  prze­
cież faktem  jes t —  m yślał —  że człowiek ten pokazał mi jak ieś 
dwa m ateria ły : jeden cięższy od platyny, drugi znakomicie
lżejszy od sodu. N aw et zapowiedział mi, że szuka metalu lże j­
szego od pow ietrza !..."

—  Gdyby w rzeczach tych nie tkw iło jak ie j niepojęte 
oszustwo —  rzekł głośno —  ju ż  miałbym ideę, dla której w arto 
się skazać na całe lata niewoli. N ie  tylko znalazłbym pochłania­
jącą pracę i spełnienie najśmielszych marzeń młodości, a le 
jeszcze w idziałbym  przed sobą cel, wyższy nad wszystkie, do 
jakich kiedykolwiek rw a  łsię duch ludzki. Kw estia  żeglugi po­
w ietrznej byłaby rozstrzygniętą, człowiek dostałby skrzydeł.

(C ią g  dalszy na stą p i).



„ślubujemy umacniać światowy obóz pokoju"
— piszą sportowcy NRD
w liście do Prezydenta Bolesława Bieruta

„Dziesiątka" pafawagowców
walczy z poznańskim Kolejarzem 
o  m is t r z o s tw o  11 l igi

Startu jąc w  różnych d y ­
scyplinach sportu, zapo­
znaj się w cześn iej ze sta­
nem  sw ego zdrow ia.

U ła tw i C i to bezpłatn ie 
Centralna W o jew ódzka  P o ­
radnia Sportow o - L ek a r­
ska p rzy  I I I  K lin ice  Cho­
rób W ew nętrznych .

Obok bardzo dokładnych 
badań intern istycznych i 
ch irurgicznych w  Poradn i 
są w ykonyw ane ' badania 
dodatkow e jak : rentgen,
e lektrokard iogram , próby 
w ys iłk ow e itp. Ponadto, 
Poradn ia  za łatw ia  w szyst­
k ie przypadki uszkodzeń i 
zachorow ań pozostających 
w  zw iązku  ze sportem.

Podda jąc się badaniom 
wstępnym , Centralna P o ­
radnia Sportow o - L ek a r­
ska określi C i jak iego  ro ­
dzaju  sporty w in ieneś u- 
praw iać ze w zględu  na 
stan T w ego  zdrow ia.

Lek arsk ie  badania ok re­
sow e będą racjonaln ie k ie ­
row ać Tw o im  tren ingiem  i 
w  razie w ystąpien ia  p ie rw ­
szych, n ieraz n iedostrzegał 
nych ob jaw ów  szkod liw o­
ści, zapobiegną p rzew lek ­
łe j chorobie.

Centralna W o jew ódzka  
Poradn ia  Sportow o - L e ­
karska przy I I I  K lin ice 
Chorób W ew nętrznych , 
W roc ław , ul. Pasteura 4, 
czynna jest codziennie od 
godz. 16— 19 w  lokalu  w ła ­
snym.

N a leży  m ieć przy  sobie 
książeczkę zdrow ia, lub 
w kładkę do książeczki 
sportowej.

W A R S Z A W A . W roku  b ieżą cym  
r o z g r y w k i L ig i  żu ż lo w e j odbędą 
s ię  w  zm ien ion e j fo rm ie . Zam iast 

p oszczegó ln ych  
k lu b ów  w  sk ład  
L ig i  w e jd z ie  10 
d ru żyn  rep rezen  
tu ją cy ch  Z rzesze  
n ia  S p o r to w e : 8 
d ru żyn  Z rzeszeń  
C R Z Z , o ra z  po 
je d n e j C W K S  i 
G w ard ii.

Z m ien io n y  zo ­
sta ł r ó w n ie ż  sy­

s te m  ro zg ryw ek . W  p oszczegó l­
n y ch  zaw odach  żu ż low ych  uczest­
n ic zy ć  będą ty lk o  d w ie  d ru żyn y . 
Z esp o ły  w a lczą  system em  z  każ­

W  dn iach  od  2 do 4 lu tego  o d ­
b ęd ą  s ię  w  K ra k o w ie  in d yw id u a l­
n e  m istrżośtw a  P o ls k i k o b ie t w  
ten is ie  s to łow ym . T u rn ie j k ra - 
ikowski zg rom a d z i nasze n a jlep sze  
za w o d n ic zk i w  te j d yscyp lin ie  
6portu .

W  dn iach  od  3 do 5 m arca br. 
w  C zęstoch ow ie  odbędą  s ię  in d y ­
w id u a ln e  m is trzos tw a  P o lsk i w  
k o n k u ren c ji ju n io ró w . (B il) j

f  P IĄ T E K ,  26 s tyc zn ia  1951 r.

P ro g ra m  I

5,10 P o cz . au d yc ji 5,13 Sygn a ł 
czasu  5,15 W iadom . po ran n e  5,20 
K o n c e r t  6,00 P ro g ra m  dn ia  6,10 
W szech . R ad  6,30 D z ien n ik  6,45 
P o lsk a  p ieśń  m asow a 6,50 G im n a ­
s tyk a  7,00 M u zyka  -8,00 W iadom . 
po ran n e  8,05 M u zyk a  8,55 A u d y c ja  
szk o ln a  9,15 M u zyka  9,50 „M a k sym  
z  k o łch o zu " 10,10 A u d . d la  p rz ed ­
s zk o li 10,30 M u zyk a  10,50 In fo rm a ­
c je  10,55 Aud. szko lna 11,15 K o n ­
c e r t  11,50 G łos m ają  k o b ie ty  11,57 
S ygn a ł czasu 12,04 D z ien n ik  12,15 
M u zyk a  12,30 A u d . d la  w s i 12,55 
N a  sw o jską  nutę. 15,25 P ro g ra m  
15,30 A u d  d la  św ie tlic  d ziec. 15,50 
*M uzyka 16,00 D z ien n ik  16,20 P o ­
gadan ka  d la ku rsów  p a rty jn y ch  
16,35 K om poz. T y go d . 17,00 L e k c ja  
ję z .  ro sy jsk iego  17.20 Z  k ra ju  i  ze  
św ia ta  18,00 „J a k  h artow a ła  się 
s ta l"  18,20 M u zyk a  ludow a. Aud. 
d la  w s i 19,00 M u zyk a  19,40 A u d . 
d la  m łod z ie ży  20.00 D z ien n ik  20,30 
K o n c e r t  sym fon . 21,30 „P o ro zm a ­
w ia jm y "  21,35 P o lsk a  p ieśń  m aso­
w a  21,40 W szechn . Rad . 22,02 M u -

W A R S Z A W A . P rezyden t 
R. P. Bolesław  B ieru t o trzy ­
m ał pismo od sportowców  
N iem ieck ie j R epu blik i D em o­
kratycznej, k tórzy  p rzeb yw a li 
na w spólnym  ze sportowcam i 
polskim i narciarskim  obozie 
tren ingow ym . W  piśm ie tym  
sportow cy N R D  składają P r e ­
zyden tow i R. P. serdeczne po­
dziękow anie za um ożliw ien ie 
im  uczestniczenia w  obozie 
tren ingow ym  w  Zakopanem.

Sportow cy n iem ieccy piszą, 
że fak t ten stał się m oż liw y  
dlatego tylko, iż  po rozbiciu  
h itlerow sk iego faszyzm u przez 
bohaterską A rm ię  Radziecką 
pod przew odn ictw em  gen ia l­
nego Generalissimusa Stalina, 

-p rzed  narodam i o tw orzy ła  się 
nowa droga.

„Ś lu bu jem y —  piszą spor­
tow cy niem ieccy —  że do łoży­
m y w szelkich sił, aby naród 
nasz n igdy w ięce j n ie zboczył 
na błędną drogę, by p rzy jaźń  
n iem iecko-polska stała się

d ym  (b ez rew an żu ). T a k  w ię c  od ­
b ęd z ie  się  o g ó łem  45 spotkań  w  9 
term inach .

O ty tu le  m istrzow sk im  d ecyd u je  
sum a p u n k tów  zd o b y ty ch  w  ro z­
gryw k a ch . W  ra z ie  ró w n e j ilo śc i 
p u n k tów  d ecyd u je  ilość  p ie rw ­
szych  m ie js c  z a ję ty ch  p rze z  za ­
w o d n ik ó w  dan ej d ru żyn y  w  cza ­
s ie  m istrzostw .

Kadra okręgowa
pingpongistów

S ek c ja  tendsa s to łow ego  p rzy  
W K K F  pos tan ow iła  u tw o rzy ć  k a ­
d rę  ok ręgow ą , k tó ra  sk ładać s ię 
b ęd z ie  z n a jlep szych  za w od n ik ów  
D o ln ego  Ś ląska. K a żd y  p od ok ręg  
m a w y ty p o w a ć  po 3 sw o ich  n a j­
lep szych  p in g -p on g is tów  na  p o d ­
s ta w ie  p rzep row ad zan ych  u s ieb ie  
ro zg ryw ek .

Spośród  c z łon k ów  k a d ry  zosta ­
n ie  w yb ra n a  rep re zen ta c ja  o k rę ­
g u 'd o ln o ś lą sk ie g o  na  in d yw id u a l­
n e  m istrzostw a  P o lsk i, k tó re  o d ­
będą  s ię w  L u b lin ie  w  dn iach  17 
18 lu tego .

z yk a  23,00 Ostat. w iadom . 23,10 
P ro g ra m  na d zień  nast.

P r o g i am  I I  
5,10 Pocz. a u d yc ji 5,13 S ygn a ł 

czasu 5,15 W iadom . poranne 5,20 
K o n ce r t  6,00 W iadom . poranne 6,05 
G im n astyka  6,15 K o n ce r t  6,45 P r o ­
gram  dn ia  6.50 M u zyk a  i k om u n i­
k a ty  7,00 D z ien n ik  7,15 M u zyka  
7,20 W szechn. Rad. 7,40 M u zyka
8.00 W iadom  poran n e  13,25 P r o ­
gram  13,30 A u d . d la  k l. I —I I  13,50 
U tw o ry  kom poz. radz. 14,20 „R a ­
d iostacja,, m orska 'czuwa 14,30 Aud . 
szko ln a  14,50 M u zyka  15,20 Aud . 
o św ia tow a  15,30 A u d . d la  św ie tlic  
d z iec  15,50 M u zyk a  16,20 P ro g r . 
pozost. aud 1 kom un. 16,25 Z m iast 
i  w si D/Sl. 16,45 „S ło w o  h on oru "
17.00 W iadom  popoł. 17,05 R ep orta ż  
17,15 M u zyk a  17,45 A u d . p oe tyck a
18.00 S y lw e tk i ra c jon a liza to rów  
18,10 M oza ika  m uzyczna  18,45 N asi 
koresp . p iszą 18,50 A k tu a lia  19,00 
W szechn . Rad . 19 20 M u zyk a  20,00 
D z ien n ik  20,30 M u zyk a  21,00 A u d . 
dla  Ju gos ław ii 21,30 A u d . d la  F ran ­
c j i  22,00 Aud . lite ra ck a  22 15 K on ­
ce r t 23,00 Ostat. w iadom . 23,10 M u ­
zy k a  p ow ażn a  23,55 P ro g ra m  na 
d z ień  nast.

trw a łą  podstawą działalności 
m łodzieży obydw u kra jów . 
Opierając się na gran icy po­
ko ju  na Odrze i N ys ie  ślubu­
jem y  umacniać św ia tow y 
obóz pokoju  ze Zw iązk iem  
Radzieck im  na czele.

dalszym  ciągu pisma
Si ow cy  N R D  zapewniają,
że obóz tren ingow y w  Zak o­
panem  pozostaje dla nich 
m ocnym  przeżyciem  i  będzie

A k c ja  p o m o cy  d z ie c io m  k o re a ń ­
sk im  zatacza co ra z  szersze k rę g i 
w śród  sp o rto w có w  w rocła w sk ich . 
O s ta tn io  za w od n icy  S ta li-P a fa w a -  
gu  p os ta n ow ili u rzą d z ić  szereg  
im p re z  s p o rtow y ch , z k tó ry c h  d o ­
ch ód  p rzeznaczą  na fu n d u sz  p o ­
m o cy  n a jm łod szy m  o f ia ro m  ba r­
ba rzyń sk ich  a taków  lo tn ic tw a  
am ery k a ń sk iego .

D o  w spółp racy  zap roszono  sp o r ­
tow ców  w roc ła w sk iego  O gn iw a.

P in g p o n g iś c i ob u  k lu b ów  ro z e ­
g ra ją  tow a rzy sk ie  sp o tk a n ie , p o ­
d ob n ie  ja k  s ia tk a rze  i  koszykarze.

N a  k ry ty m  basen ie  M Z K  d o j-

M O S K W A . N a  stad ion ie  D yn a ­
m o o d b y ł s ię p rzedosta tn i m ecz 
w  h ok e ju  rosy jsk im  o m istrzostw o  
Z w ią zk u  R a d z ie ck iego  m ięd zy  dru  
żyn ą  g osp od a rzy  i S k rzyd łam i 
S ow ie tów . Z w y c ię ż y ły  S k rzyd ła  
S o w ie tó w  4:3, zap ew n ia ją c  sob ie 
ty m  sam ym  trz e c ie  m ie js ce  w  m i­
s trzostw ach

M is trzem  Z w ią zk u  R a d z ie ck iego  
na rok  b ie żą cy  w  h ok e ju  r o s y j­
sk im  zosta ła  d ru żyn a  W W S, k tó ra  
u k oń czy ła  ro z g ry w k i f in a ło w e  bez 
p o rażk i, zd o b y w a ją c  w  9-ciu spot­
kan iach  17 pkt. N a  d ru g im  m ie j­
scu zn a jd u je  s ię m osk iew sk ie  D y ­
nam o — 10 g ie r  — 14 pk t. p rzed  
S k rzyd ła m i S o w ie tó w  — tak że  10 
g ie r  i 13 pk t. N iespodzian ką  b y ło  
za ję c ie  d op ie ro  czw a rtego  m iejsca  
p rze z  zesz ło roczn ego  m istrza  
Z S R R  — C D K A , k tó ry  w  9-ciu 
spotkan iach  u zyska ł 10 pkt.

D o u kończen ia  ro z g ry w e k  p o zo ­
stał ju ż  ty lk o  je d en  m ecz m ięd zy

Z  n e f a f s i i k a  
r e p o r t e r a

W  dniach  od  1 do 4 lu tego  od ­
b y w a ć  s ię będą w  S zk la rsk ie j P o ­
ręb ie  m istrzostw a  n a rc ia rsk ie  P o l­
sk i ju n io rów .

Z  ba rd z ie j zn an ych  za w o d n ik ó w  
w  zaw odach  w ezm ą  u dz ia ł: Jan ­
kow sk i, K a rp ie l i T a jn e r . (B il)

*  *  *

N a  P s im  P o lu  ro ze g ra n y  zosta ł 
to w a rzy sk i m ecz ten isa  s to łow ego  
p om ięd zy  d ru żyn ą  K o ła  Z M P  z 
P s ie g o  P o la  a d ru żyną  S ta li P a fa -  
w ag . Z w y c ię ż y l i  p in gp on g iśc i P a -  
faw agu  6:4, zd o b y w a ją c  p u n k ty  
p rzez : J an k ow sk iego  3, M a la rsk ie ­
go  2 i T y s zk iew ic za  1. (B il)

Nocne koszulki
i l lzeska

's>ffllodaiŻ.ij,cia« nr 3
w-io

bodźcem  do dalszej pracy 
nad um acnianiem  przy jaźn i 
n iem iecko-polsk ie j “ .

„Pana  w alka  o pokój, Panie 
Prezydencie , o przy jaźń  m ię­
dzy narodam i i dem okrację, 
będzie dla m łodzieży obu kra ­
jó w  św ietlanym  przyk ładem " 
—  kończą sportow cy n iem iec­
cy sw oje  pismo do Prezydenta 
R. P . Bolesława Bieruta.

dzie  do p o je d y n k u  p ływ a ck iego . 
W  r in g u  sp o tk a ją  się ju n io rz y  
ob u  k lu bów .

S ze rm ie rz e  P a fa w a gu  w a lczyć  
będą z m łod ą  d ru żyn ą  B u d ow la ­
n y c h  lu b  W K S -u . N a tom ia s t p rz e ­
c iw n ik ie m  f lo re c is te k  będzie  r e -  
re p re z e n ta c ja  in n y ch  k lu b ów  w ro  
oław sk ich .

Z a p a śn icy  lig o w e j d ru ży n y  w y ­
b ie ra ją  się na zaw ody p rop a ga n ­
dow e na  P s ie  P o le .

O  te rm in ie  ro zeg ra n ia  p ow y ż ­
szych  im p re z  za w ia d om im y  czy ­
te ln ik ó w  w  n a jb liż szy ch  n u m e ­
ra ch  „S łow a “ . (B i l )

C D K A  i  W SS. Spotkan ie  to  je d ­
nak  n ie  w p ły n ie  d ecyd u ją co  na 
zm ian ę  w  tabe li.

Przed dwoma tygodniam i 
pięściarze Stali - P a fa w ag  roz 
poczęli w  spotkaniu z łódzkim 
W łókniarzem  pierwsze boje li­
gowe. W  H ali Ludowej byliś­
m y świadkam i dobrego boksu, 
a co najważniejsze, mogliśmy 
stw ierdzić, że pafaw agow cy 
pod wodzą trenera Kusiaka so 
lidn ie przygotow a li się do swe 
go pierwszego występu. W y ­
starczy uzupełnić lukę w w a­
gach muszej i średniej a Stal 
może liczyć na w iele cennych 
sukcesów w  tegorocznych m i­
strzostwach I i-e j lig i.

W  nadchodzącą niedzielę zo 
baczymy „dzies iątkę" P a fa w a ­
gu w  ringu H a li Ludowej w  
meczu z poznańskim K o le ja ­
rzem. N iedzie lny przeciwnik 
pięściarzy wrocławskich nale­
ży do najsłabszych zespołów li 
gowych, dlatego nie zdziw i nas 
nawet stosunkowo wysokie 
zwycięstwo metalowców.

Pam iętam y dobrze zeszłoro­
czny w yścig  o utrzym anie się 
w  lidze ,jaki stoczyli poznania 
cy z wrocławskim  Ogniwem. 
Mimo, że K o le ja rz  pozostał w  
lidze, jednak nie zmontował 
silnej drużyny. Odszedł Kaź- 
m ierczak i w ielu innych czoło 
wych zawodników. P ierw szy 
mecz ligow y  drużyna poznań­
ska rozegrała  w Mysłowicach 
z m iejscowym i Budowlanym i 
przegryw a jąc 7:13.

KO G O  Z O B A C Z Y M Y  
W  R IN G U

W  wadze muszej w rocław ia  
nin Rutkowski powinien w y ­
w alczyć pierwsze punkty dla 
swych barw  w pojedynku z 
bardzo prym ityw nym  Przyby­
szem. Faska  napotyka rów ­
nież na słabego przeciwnika, 
Lebnego, który w  Mysłowicach 
u legł wysoko Zadorze.

Ładną walkę powinniśmy zo 
baczyć w  wadze p iórkowej. Ja 
naszak należy do najlepszych 
zawodników swego zespołu. 
Spotka się on z Zajdlem .

Kucharski walczyć będzie i  
Now ockim  a Sawicki ze Śivi~ 
drem. Jeżeli Sztolc w ystąpi w  
wadze półśredniej n a tra fi na 
groźnego W ytyka , k tóry lubi 
płatać niespodzianki nawet 
najlepszym  zawodnikom.

W  wadze lekkośredniej Ja­
rosz spotka się z Kupczykiem . 
Ze szczególnym zainteresowa­
niem oczekujemy na start Gło­
dy siaka, który w  spotkaniu m y 
słowickim zadebiutował w  wa­
dze... średniej. W  półciężkiej 
Talarczyk  skrzyżuje rękawice 
z Krupińskim . K o le ja rz  nie dy 
sponuje zawodnikiem w  wadze 
ciężkiej d latego Kosturkiew icz 
ma szanse na... uzyskanie 
punktów walkowerem . (B i l ) .

T r z y  rekordy
Republiki 
ustanowili juniorzy
Mińska

M IŃ S K .— O dbyły  się tu po­
kazow e zaw ody  m łodzieży
szko lnej pom iędzy rep rezen ­
tacjam i Szkół Sportowych. W  
im ponującej im prezie w zię ło  
udział przeszło 200 juniorr/k 1 
ju n iorów . N a  starcie st/.nęli 
g im nastycy, koszykarze, lek ­
koatlec i i p ływ acy.

N a  szczególną uw agę zasłu­
gu ją  w yn ik i uzyskane przez 
p ływ aczk i i p ływ aków . I  tak : 
15-letnia uczennica H. P ro s ­
tak, ustanowiła now y rekord 
R epublik i B ia łorusk ie j w  kon 
kurencji seniorek, p rzep ływ a ­
ją c  dystans 100 m  st. klasycz 
nym  A  w  czasie 1:35,8 min.

D w a następne rekordy  usta 
now ili (w  konkurencji ju n io ­
rów ): A . W odopetow  —  prze­
p ływ a jąc 100 m st. kl. A  w  
czasie 1:28,2 oraz u ta len tow a­
na p ływ aczka E. P isarczyk  —  
p rzebyw ając 100 m st. grzb. 
w  czasie 1:36,4 min. (W . W .)

OBW IESZCZENI &
Prezyd iu m  W ojew ód zk ie j R ady N arodow ej 
podaje do w iadom ości, że przy jm ow an ie stron 
w  sprawach m ieszkaniowych przez B iuro W o­
jew ód zk ie j K om is ji L ok a low e j oraz przez W y ­
dział Gosp Kom . i M ieszk. odbyw a się co­
dziennie (prócz n iedziel i św iąt) w  godzinach 
od 10-tej do 12-tej i od 17 do 18-tej w  gm a­
chu przy ul. B. P re tficza  9, w ejśc ie z u licy 
Energetycznej pokój N r 3 i 4 parter. K-189

FACHOWCY POSZUKIWALI
Pom oc b iu row a m agazyniera natychm iast po­
trzebna. Zgłaszać się: Zakład D ziew iarsko - 
O dzieżow y, Ruska 51, I I  brama, I I I  piętro.

K-199

Prezyd iu m  W . R. N. udzieliło  ob. Bieda M i­
chałow i zezwolen ia na zm ianę nazw iska na 
B iernicki. K-192

3 w yk w a lifik ow an ych  m łynarzy  zatrudni na­
tychm iast M łyn  Zachow ice, Zespól G niecho- 
w ice, pow iat W rocław . 416

Z G U B IO N O  ks ią żeczkę  
w o jsk ow ą , jun acką , o d ­
c in ek  zam e ldow an ia , za ­
św iad czen ie  zw o ln ien ia  z 

w ię z ien ia  na n azw isko  
P ie k ie łk o  A n ton i. 486

Z G U B IO N O  m e try k ę  u- 
rodzen ia . od c in ek  za m e l­
dow an ia  i k a rtę  re je s tra ­
cy jn ą  S .P . na n azw isko  
W ies ław a  K ow a lska , W ro  
c ław , ul, G a jow a  76/4.

485

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
Z w . Z aw ., k s ią żeczkę  w o j 
skow ą R K U  W roc ław , 

j od c in ek  zam e ld ow an ia  na 
n a zw isk o  S y g it  Rom an.

487

U N IE W A Ż N IA M  skradzio  
n e  d oku m en ty , od c in ek  
zam eldow an ia , zaśw iad - 

I czen ie  tożsam ości na na- 
I zw isk o  M icha lska  C ecy - 
: lia , W roc ław . 492

| U N IE W A Ż N IA M  odc in ek  
j zam °ld ow a n ia  G rześk o ­

w ia k  K la ra , Św idn ica , 
L e le w e la  13 P  30

G O S PO S IĘ  z  re fe ren c ja ­
m i p rzy j uję. L e le w e la  6. 
I  p iętro.

r ó i A i .E

S T U ftE N T itb rc  ■ >,r po­
szuku je pokoju  na k ilk a  
m iesiecy. O fe r ty  „S h w o ”  
„142“  490

O G Ł O S Z E M I f l  D R 3 M E  |
S K R A D Z IO N O  za św iad ­
czen ie  w o jsk o w e  N r  
238348, odc in ek  zam e ld o ­
w an ia  na n a zw isk o  B a­
naś H en ryk . 493

Z A M IE N IĘ  3-pokojov e Z 
ła z ie i:k  > m ieszkan ie Jele  
n ia G óra na podobne 
W roc ław . Z g łoszer  ,.Sło 

j w o "  pod „ t fw u m ie *  <Jczny 
! term in*1 237

i Z A  Z W R O T  k osztów  r e ­
m ontu  odstąpię 3 p o k o je  

I kuchn ia, w sze lk ie  w y ­
gody. w yłączone z k w a ­
terunku , p rzy  d w o rcu  
G łów n ym . O fe r ty  ..S łow o  

, P o ls k ie " , ul. O ław ska  pod  
! ,,L ik w id a c ja " .  494

I POSZUKIW ANIA  
RODZIN

| B R A T O W Ą  A n ie lę  M a r- 
; czak  z  córką A lek sa n d rą  
i w nu czkam i D anusią i  

! Z en k iem  p oszyk u je  „N a -  
n a "  F ab isow a H a lina , 
W roc ław , ul. L e le w e la  
10/2. 414

HANDLOWE
K U P IĘ  p ian ino, stan do- , 
b ry . O fe r ty  „S ło w o  P o l-  i 
s k ie "  ,,P ia n in o " . 488 | W OLNE POSADY

■ S P R Z E D A M  w ózek  dz ie - 
j c ięcy , w a gę  n iem ow lęcą . 
1 B a łu ck iego  16/3. 489

K U P IM Y  kuchenkę ga zo ­
w ą  z  p iek a rn ik iem  w  
d ob rym  stanie. O fe r ty  
„S łow o * ' pod „G a z “ . 499

S P R Z E D A M  k a lo ry fe r  ga 
zow y . K a r łow ice , p lac Da 
n iłow sk iego  2/2. 484

S P R Z E D A M  sam ochód o- 
s ob ow y  H anom ag K u rie r , 
lic zn ik , s zyb y  securit. 
W roc ław , ul. W itosa  49 
m. 11. 496

ZGUBY

S K R A D Z IO N O  le g itym a - I 
c ję  zw ią zk ow ą  N r  032421 
i  in n e doku m en ty . M i- ! 
k ru t H a lina . 525

P U N K T , u s łu gow y  a r ty ­
s tyczn ego  cerow an ia  1 re ­
p era c ji ga rd e rob y , obru- 

; sów . b ie lizn y . W yk o n a - 
P O T R Z E B N A  u czc iw a  po , n ie  term in ow e . C en y  n i-  
m oc dom ow a. Z g łoszen ia  | skie. O tw o rzy ła  dnia 1 
od  god z  5 w iec z . W ro c -  styczn ia  1951 r S -n ia  P ra -  
ław , P o cz to w a  17 m. 3. | cy  „N y s a " .  W roc ław , ul.

502 i D w orcow a  3 K 21

Z A G U B IO N O  od c in ek  za- 
i m eldow an ia  na nazw isko 
P a zd e j A n ton i. 495

P O T R Z E B N A  pom oc d o ­
m ow a z go tow an iem . K a r  
łow ice , U je js k ie g o  17.

P  29

P O T R Z E B N A  pom oc do ­
m ow a w a ru n k i dobre. 
„A u to b a za r " ,  Ś w ie rc z e w ­
sk iego  79. 493

R A D I O

Imprezy sportowe Stali - Pafawag
zasi!q fundusz pomocy
dzieciom koreańskim

W W S mistrzem ZSRH  
w hokeju rosyjskim

Tłum aczyła  Z o fia  Łapicka 151
I le  to  ju ż czasu m inęło! I  ja k  szybko, płynął! W arw ara  

skończyła ju ż  dwadzieścia trzy  lata, lecz w yd a je  je j się wciąż, 
że  teraz dopiero nadeszła je j m łodość i całe życ ie  ma przed 
sobą, w  dzieciństw ie żyła ja k  m ala staruszka.

85

W  domu n ie by ło  nikogo. Jedyn ie w szystkow idzące słońce 
zaglądało przez od ta jałe ju ż szyby i w eso łe „za ją czk i" skakały 
po ścianach i suficie.

—  W iosna, wiosna, w iosna! —  pow tarzała  W arw ara  zd e j­
m ując obok w ieszaka palto, bo ty  i czapkę.

Pom yślała  o Jakucie, k tóry  zupełn ie na serio zalecał się 
do n ie j, obok sań na rozm ięk łej drodze i roześm iała się bez­
trosko.

—  Zupełn ie chłopak oszalał!
W y ję ła  z  sza fk i kaw ałek  chleba i  poszła do sw ego pokoju  

ae słow am i:
—  W iosna, w iosna!
B yła  zmęczona i  radosna. Czuła się zupełnie jak  beztrosk ie 

'dziecko. P rzeb ierze  się zaraz, w ło ży  dom ową sukienkę i  za­
siądzie do nauki. A ch , ja k  in teresu jąco żyć  na św iecie!

—  Św iat, św iata, św iatu, o św iecie. A  jak  jeszcze? —  Aha, 
jeszcze raz świat.

W arw ara  przebrała się, wsunęła nogi w  m iękkie pantofle, 
obram ow ane puszystym  futrem , i m im o w o li spojrzała w  w i­
szące na ścianie lustro. F ryzura potargała się trochę i W ar- 
w arze przyszło na myśl, by uczesać się tak, jak  teraz czesze 
się O lga: zebrać w łosy do góry  i zaw inąć je. Czy będzie je j do 
tw arzy?  U zbrojona w  grzebień, rozplotła  zręcznie w arkocze 
i zaczęła rozczesyw ać gęstw inę błyszczących, trzeszczących pod 
dotknięciem  w łosów , unosząc je  ręką, by grzebień dostał się 
do samych korzeni. Po tem  odrzuciła je  do tyłu, potrząsnęła 
g łow ą, a le gdy czarna fa la  spłynęła ju ż na plecy i W arw ara  
zam ierzała ułożyć je  fantazyjn ie, stuknęły drzw i i ktoś wszedł 
do m ieszkania. To  nie Chiżniak i n ie pani Helena. K to  to 
wszedł? M ęsk ie głośne kroki... Ona je  zna!

W arw ara  w  po ryw ie  radości szarpnęła firaneczką i z g rze­
b ien iem  w  ręku w y jrza ła  ze sw ego pokoju.

—  T o  pan, P laton ie? — spytała z radosną jeszcze twarzą.
Łogu now  nie odpow iedzia ł patrząc na nią z ciekawością.

Cóż m ógł je j zresztą odpow iedzieć? Tak, to ja. Dziyrne pyta­
nie, i g łupio byłoby odpow iedzieć tak komuś, kto stoi i  pa­
trzy  na cieb ie

—  A  tyś m yślała, że... —  odezw ał się niepewnie.
—  N ic  nie m yślałam ! —  odparła W arw ara  broniąc swego 

prawa do niezależności i do tego, by nie w trącano się w  je j 
osobiste spraw y: zbudziła się w  n iej już kobieta.

Łogu now  patrzył na nią. W yg ląda ła  piękn ie z tym  bogac­
tw em  rozpuszczonych w łosów , z p łom ieniam i w  oczach. P o ło ­
w ę w łosów  przerzuciła na piersi i zaczęła od niechcenia za ­
platać gęste warkocze. A le  nagle wstrząsnęła się i  radosny 
uśmiech oprom ienił je j twarz.

—  Co za wiosna, panie P la ton ie ! —  rzekŁą  śp iew nym  g ło - 
tem .

Łogunow  pod w p ływ em  tego uśmiechu i ciep łego głosu za­
dygotał w ew nętrzn ie.

—  W arieńko! — szepnął i postąpi! gw a łtow n ie  naprzód.
—  N ie, Platonie, n ie! —  pow iedziała  co fa jąc się szybko.
—  A  w ięc znów  się pom yliłem ? —  zapytał z rozpaczą.
—  W  czym  się pom yliłeś? —  zapytała, szczerze nie rozu­

m iejąc, o co idzie. —  Czy m ów iłam  coś panu?

Łogu now  w yszed ł szybko i W arw ara  zaniepokoiła się i  za­
tęskniła mocno: gdzie  jes t tak długo Iwan?

—  Czy pan nic nie słyszał o naszym  doktorze? —  spytała 
w raca jącego z pracy Chiżniaka. —  Co sobie N ik ita  m yśli? M o­
że ma zam iar jechać saniam i po gołe j ziem i? T e ż  n iedośw iad­
czony przew odn ik ! Jeszcze dwa dni tak iego ciepła i śnieg za­
m ieni się w  rzadką kaszę! A  w tedy ani przejechać, ani przejść 
nie m ożna ’ ------

— N ie m ów  ju ż lep ie j o tym ! Ja sam już g łow ę tracę. Jak 
m nie w zyw a ją  do telefonu, to aż cierpnę ca ły: znów  Losza 
Zonow  dzwoni. P rzy jech ał?  N ie  —  odpow iadam  chłopcu 
nie przyjechał. Jeszcze n igdy tak nie cierpiałem  jak  teraz! 
Posyłam  mu pantopon, żeby go podtrzym ać, to trochę uśmie­
rza ból... Dużo ludzi czeka na A rżanow a, cierpi, a le ten Losza 
ani na ch w ilę  n ie w ychodzi m i z pam ięci! —  Chiżniak p rze­
szedł się po jadalni, pociera jąc nerw ow o dłonie, i rzekł c i­
chutko: —  W idzia łem  dzisiaj jednego przejeżdża jącego Tun­
guza z tam tych okolic. G lęd ził coś, że n iby doktor zostaj#  
w  U czachanie aż do lata.

W arw ara  zbladła: '
—  Do lata? To  znaczy, źe p rzy jedzie  tu nie w cześn iej D li

w  lipcu!... _  , , . r t
(C ią g  dalszy nastąpiJ. j

.N r  25 S Ł O W O

Swwomsif&mim.

Reorganizacja ligi żużlowej

B t r - 5 .

W  ringu  Hali Ludowe]..,

500 Z ł N A G R O D Y  zna- 
i la z c y  p łask iego  zega rk a  

k ie s zon k ow ego  „L o n g i-  
n es “ , u tracon ego  dn ia  21.

11. godz. 19—19.30 na tras ie  
| N o w o w ie jsk a , p l. G ru n - 
i w a ld zk i. ul. P a d e re w s k ie ­

go. Z g ło s zen ia : ul. S zew ­
ska 49 u p o rtie ra . 497
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Tak być nie może
Nie dobrze dzieje się w  in­

ternacie Gimnazjum i Liceum  
Energetycznego przy PI. Po ­
wstańców Śląskich 11.

Lista skarg uczniów zamie­
szkujących internat jest dość 
pokaźna. Tak np. mieszka 
tam 175 wychowanków, a ręcz 
ników  m ają zaledwie 120. Co 
prawda nie bardzo ich potrze 
bują, ponieważ 3 istniejące w  
internacie łazienki od w rze­
śnia ub. roku są nieczynne, a 
z 5 umywalni, 3 są stłuczone. 
Z  10 ustępów tylko dwa są 
czynne, przy czym uczniowie 
korzystają wyłącznie z jedne­
go, ponieważ drugi jest do 
użytku personelu kuchennego.

175 mieszkańców internatu 
posiada tylko 5 szaf na ubra­
nia, a w  stołówce jest zale­
dwie 9 stolików i 22 stołki. 
TJczyó się wieczorami nie mo­
żna, ponieważ nie ma żaró­
wek. Nikt nie pomyślał o de­
zynfekcji pomieszczeń. W a l­
ka z pluskwami jest ponad si 
ły uczniów. Jeżeli do tego re­
jestru skarg dodamy jeszcze, 
że „pensjonariusze" od m ie­
sięcy nie widzieli masła, że 
przeważnie na śniadania do­
stają suchy chleb i czarną ka­
wę, że nie m ają żadnej opieki 
lekarskiej, a nawet zwykłej 
apteczki, to naprawdę dziwić 
się należy, że wykazują tak 
duży hart woli i uczą się w  
tych warunkach.

Jeszcze bardziej dziwić się 
trzeba dyrekcji Zjedn. Energ. 
Okr. Dolnośl., która mieści 
się o kilka zaledwie kroków  
od wspomnianego internatu, a 
której do dziś dnia nic nic 
wiadom o o wszystkich n5'"1-'- 
clągnlęclaeli, aczkolwiek prze­
prowadzona z końcem ub. ro ­
ku kontrola M R N  wszystkie te 
1 wiele Innych —  błędów  w y ­
tknęła.

Może dzisiejsza notatka spo 
woduje, że ktoś zajmie się tą 
sprawą i uzdrowi warunki by  
towe młodzieży.

Tuwicz

W R O C Ł A W
Robotnicy wrocławscy mówiq:

Nie ma w społeczeństwie miejsca
dla księ ży Gadomskich i Oborskich 
— wrogów narodu polskiego

W czora j po południu w e W roc ław sk ich  Zak ładach  W łó ­
kien Sztucznych oraz w  od dz ia le  „B “  W Z P O  od by ły  się ze ­
brania załogi, pośw ięcone om ów ien iu  stanow iska Ep isko­
patu Po lsk i, u trzym u jącego tym czasow ość w  adm in istracji 
koście lnej na ziem iach  zachodnich.

M asów kę w  Zak ładach  W łó  
kien  Sztucznych zaga ił ob. 
Lem paszek, re fe ra t w yg łos ił 
ob. Szuwalski.

M ów ca w spom n iał o zaw ar­
ciu porozum ienia m iędzy E p i­
skopatem  P o lsk i i  Rządem , a 
następnie naw iązu jąc do pun­
ktu 8-ego układu, w ykaza ł, że 
w ładze kościelne nie w yk on a ­
ły  swoich zobow iązań. D ow o­
dem  tego  jes t choćby fakt, że 
nie napiętnow ano księży, b io ­
rących  udział w  antypaństw o­
w e j o rgan izacji A . P., k tó ­
rych  proces^ od by ł się n ieda­
wno. Episkopat n ie zrea lizo­
w ał rów n ież punktu 3-go, mó 
w iącego z  zniesieniu tym cza - 
•owości w  adm in istracji ko­
ścielnej na ziem iach zachod­
nich.

Po  re fe rac ie  w yw ią za ła  stę 
dyskusja robo tn ftów .

—  Choć w ie lu  ks ięży  po l­
skich id z ie  z  ludem , są jeszcze 
Jednostki w ro g ie  narodow i 
polskiem u ■— pow iedzia ł ro­
botn ik  Dukszta. —  D la  takich 
ludzi, k tórzy  w  fa łdach  su­
tanny u k ryw a ją  pistolet, n ie 
ma w śród nas m iejsca.

—  Episkopat Po lsk i, n ie w y

N O T A T N I K  WROCŁAWSKI
B O „B a d a n ia ch  ra d z ie ck ich  

w  A rk ty c e “  m ó w ić  b ęd z ie  na 
,C zw artku  L i t e r a c k im '1 in ż. C en t 
k iew ic z . P r e le k c ja  b ęd z ie  i lu ­
strow ana  p rze ź ro c za m i. W stęp  
w o ln y . P o c zą tek  o god z . 17.

H L e k c je  ję z y k a  ro s y jsk ie g o , 
na kursach zo rga n izo w a n ych  
p rze z  K lu b  T P P R  (R y n e k  6, I  p .) 
o d b y w a ć  s ię  będą w  p o n ied z ia ł­
k i i c zw a rtk i od  17 do 21 d la  I  
i  I I  kursu. Z a p isy  p r z y jm u je  w  
da lszym  ciągu  za ró w n o  d la  po ­
czą tku jących  ja k  i  średn io za - 
aw ansow anych , za rząd  oddzia łu  
m ie jsk iego  T P P R  od  god z. 8.30 
do 16.30.

H Z eb ra n ie  za rządu  u cze ln ia ­
nego  T P P R  p r z y  P o lite c h n ic e  od  
b ęd z ie  s ię  d z iś  o  god z . 20 w  gm a  
chu P o lite ch n ik i, sa la  65 O b ec ­
ność c z łon k ów  za rządu , ja k  r ó w ­
n ież p rzew od n ic zą cy ch  i s ek re ta ­
r z y  k ó ł w y d z ia ło w y c h , o b o w ią z ­
kow a.

B I  K o m is ja  D z ie ln ic o w a  z b ie ­
ra  się  26 bm . o god z . 18 p r z y  ul.

, H ercen a  12. P r z e w o d n ic zą c y  K o ­
m ite tó w  B lo k o w y c h  te j d z ie ln i­

cy , p o w in n i p r z y b y ć  na zeb ra ­
n ie .

U K o le jn y  o d c zy t  o n o w o c ze ­
śniej d e s ty la c ji i r e k t y f ik a c j i  w y ­
g łos i inż. St. S zc ze rb y , 26 bm . 
o god z . 18 w  D om u T ech n ik a .

H P os ied zen ie  n au k ow e  oddz ia  
łu  w ro c ła w s k ie g o  P o lsk . T o w . 
M a tem a ty c zn ego  od b ęd z ie  s ię  dn. 
26 bm . o god z. 17 w  sa li 106 P o ­
lite ch n ik i.

■  T o w a rz y s tw o  O ch ron y  Z w ie ­
rzą t  u rząd za  27 bm ., w  s to łów ce  
ak a d em ick ie j N r  2 p r z y  u l. W o j­
c iech a  z  B ru d zew a , za b a w ę  k a r ­
n aw a łow ą , z k tó r e j doch ód  p rze ­
znacza  na c e le  społeczne.

B P o  kap e lu sz  m ęsk i i p a ra ­
so lk ę , p o zo s taw ion e  w  sza tn i T e ­
a tru  Ż y d o w sk ie g o , w ła ś c ic ie l m o 
że  zg ło s ić  s ię  d o  d y r e k c j i  tea tru , 
zaś ob. L e o n  S tec zk ow sk i p o  od b ió r  
le g it y m a c ji  zw ią zk o w e j,  do re ­
d a k c ji „S ło w a “ .

U W sp ó łp ra co w n ic y  „S lo w a “ , 
k tó r z y  d o s ta rc zy li z d ję ć  i k resk o  
w e k  w  ub. m ies iącu , zech cą  s ię  
zg ło s ić  w  dn iach  25 i  26 bm . w  
god zin ach  p rzed p o łu d n iow ych , po 
od b ió r  h on ora riu m .

Kw as mlekowy
zastępuje ocet

E kspozy tu ra  W o je w ó d z k ie j C en ­
tra li S p o ży w cze j w y ja ś n ia  nam  z 
ja k ic h  p o w o d ó w  od ozu w a :i*y  na 
ryn k u  b rak  m u szta rdy , a n ie je d ­
n o k ro tn ie  i  octu .

D o  p rod u k c ji m u szta rd y  p o ­
trzeb n a  je s t  g o rc zy ca , k tó rą  p r z e ­
w a żn ie  sp row ad zam y  z  za g ran icy .

W skazan ym  jes t, b y  p rodu cen c i, 
p ośred n io  p rze z  C en tra lę  R o ln ic zą  
za k o n tra k to w a li w ięk sze  za s iew y  
g o r c z y c y  na naszych  teren ach .

R o zd z ia ł i sp rzedaż m u szta rd y  
n a tra f ia ją  pon ad to  na trudności,

w y n ik a ją c e  /. b raku  od p ow ied n ich  
op ak ow ań .

A m a to r z y  m u szta rdy , zam ia s t 
za tr zy m a ć  s ło ik i w  dom u , w in n i 
od d a w a ć  j e  za  op ła tą  w  u spo łecz­
n io n ych  sk lepach  i w  ten  sposób 
p ro b lem  b y łb y  c zęśc iow o  ro zw ią ­
zany.

T ru d n o śc i za op a trzen ia  w  oce t 
w y n ik a ją  p ra w ie  w y łą c zn ie  z b ra ­
ku  fla s zek . O ce t — m ożn a  z p o ­
w o d zen iem  zas tąp ić  k w asem  m le ­
k o w y m , k tó r y  n a w e t je s t  o  w ie le  
zd ro w s zy . H . K .

Zaopatrzenie miasta w pieczywo
Przyczyny braku chleba zdrowotnego

Powszechna Spółdzielnia Spo­
żyw ców  jest rozdzielnią pieczywa 
dla W rocław ia i dostarcza go 
do 400 sklepów. Niestety, ten 
rozdział niie jest świetny. Do nie 
których punktów towar dociera 
zbyt późno, toteż słuszne są na­
rzekania na niewłaściwe zaopa­
trzen ie W rocław ia w  pieczywo.

Gdzie leży przyczyna tych nie 
dociągnięć? N ie  ulega w ątp li­
wości, że w  transporcie.

Zapotrzebowanie poszczegól­
nych sklepów nie jest jednako - 
w e  —  sklep nr 119 przy ul. P o ­
morskiej 49 sprzedaje 10 kg chle 
ba i 20 bułek, a sklep nr 99 
p rzy  ul. Traugutta 194 tylko 5 
k g  chleba i 20 bulek.

Co ma^ robić PSS przy tak 
małej ilości pieczywa? N ie do­
w ozić go, by usprawnić zaopa­
trzenie tych sklepów, które w ie 
iokrotniie w ięcej odbierają to­
waru?

Wobec trudności w  transpor­
cie, pytanie to jest obecnie roz­
ważane. Niie w ydaje nam sie 
możliwe, aby jakiś sklep PSS

można było pozbawić chleba. 
Raczej trzeba powiększyć tabor 
transportowy i prócz samo- 
chodow puścić na miasto wózki 
konne lub ręczne.

N ie tylko jednak pieczywo 
nie jest rozwożone na czas, ale 
zdarza się zbyt często brak pew 
nych rodzajów  wypieku, a prze­
de wszystkim  chleba zdrowot­
nego, _ pszennorazowego Graha­
ma i żytndorazowego Steinme- 
tza.

Dyrekcja PSS wyjaśnia nam, 
że brak chleba zdrowotnego był 
chwilowy, w yw ołany brakiem 
maiki razowej. W  tych dniach 
nadejdzie 15 ton mąki i brak 
będzie wyrównany. Jednakże 
jest to itlość znikoma i brak 
chleba zdrowotnego wystąpi 
znów za parę dni.

Pocieszają nas zapewnienia, 
że w  lutym dowóz mąki razowej 
będzie już dostateczny i w ie ­
rzym y, że dział piekarski PSS 
będzie lepiej dbał o  potrzeby 
konsumentów i nie narażał ryn­
ku na braki. (H K )

konując u m ow y zaw arte j z 
Rządem , rzuca k łody pod no­
gi robotn ikow i, budującem u 
swą nową, socja listyczną, 
przyszłość —  m ów ił przedsta­
w ic ie l 350 Z M P -o w c ó w  z fa ­
b ryk i —  ob. Skarupa.

W  św ie tlicy  W Z P O  p rzy  ul.
^Traugu tta  zebra ło  się ponad 

500 pracow n ików , k tórzy  w  
n ie m n iej ostrych słowach po­
tęp ili postępow anie n iek tó­
rych  duchownych M . in. ro ­
botn ik  Szym ański ośw iadczył: 

—  D ziw i mnie, że Episkopat

w styd liw ie  p rzem ilcza ł sprawę 
W olbrom ia.

Z M P -ó w k a  D zim ira  rów n ież 
w ystąp iła  przec iw ko rea k cy j­
nej części k leru  i w  im ieniu  
m łodzieży  W Z P O  pow iedzia ­
ła:

—  N ie  m ożem y przejść do 
porządku dziennego nad po­
stępow aniem  księży O bor­
skich i Gadom skich, k tórzy  
w yd a li w yrok  śm ierci na na­
szego m łodszego kolegę.

G łosy  protestu robotn ików  
W Z P O  i W Z W S zt dostatecz­
n ie obrazu ją  stanow isko w ro ­
cław sk ie j k lasy robotn iczej. 
R ezo lu c je  p rzy ję te  przez zało­
g i obu zak ładów  b y ły  w y ra ­
zem  m yśli i  przekonań po l­
skich ludzi pracy.

(T ekst rezo lu cji zam ieszcza­
m y na str. 1-ej).

Zbiórka dla dzieci Korei
dobiega końca 

W akcji czynnych 2676 osób
Akcja  zbiórki dla dzieci ko­

reańskich na terenie W rocławia 
dobiega końca.

Całkow icie zakończyły już 
zbiórkę obwody V II I  i  X . Ogó­
łem  w  Centralnym magazynie 
M K O P  znajduje stię̂  obecnie po­
nad 12,000 podarków przysła­
nych przez obwody: II, III, V , 
V I, V III, IX  1 X -ty .

W  całej akcji brały udział 892 
„tró jk i pokoju“ , które zbierając 
dary, wszędzie spotykają się z 
życzliwym  przyjęciem  ze strony 
społeczeńst w a.

Instytucje państwowe i spo­
łeczne w  cdągu ostatnich trzech 
dni zebrały na pomoc dla dzieci 
koreańskich 8.974 zł 43 gr.

Należy podkreślić, że organi-

Przy jm ują  
cz łonk o w ie  

Prezyd ium  W f iN
Prezyd iu m  W o jew ó d zk ie j 

R ady N arod ow ej podaje 
do w iadom ości, że członko­
w ie  prezydium  W R N  p rz y j­
m ują in teresan tów  w  każ­
dy czw artek  od godz. 
16— 20 w  gmachu p re zy ­
dium W o jew ó d zk ie j R ady 
N arod ow ej (b. U rząd W o ­
jew ód zk i) pokó j 406. W  
dniu 25 stycznia będzie 
p rzy jm ow a ł członek p rezy ­
dium  ob. K apu lk in  A r ­
nold.

Jak spędzić niedzielę?

Tanie i przyjemne wycieczki
organizuje W oj. Rada Turystyki

Co n ie d z ie li  w ie lu  m ieszkań có  w  W ro c ła w ia  s ta je  p rzed  c ią g le  
ty m  sam ym  p ro b lem em : co  d z is ia j  rob ić?  „K i lo m e t r o w e 4* k o le j ­
k i  p rzed  k in a m i z n ie c h ę c a ją 'd o  o g ląd an ia  n a w e t n a jlep szy ch  f i l ­
m ó w , b ile t  do tea tru  lub o p e ry  ró w n ie ż  n ie  ła tw o  o trzym ać . 
C z y żb y  ja k o  je d y n a  r o z ry w k a  pb zos taw a ł w ie c z o rn y  dancing?

T a k  ź le  na  ra z ie  n ie  je s t  —  m ó ­
w i n am  r e fe r e n tk a  tu ry s ty k i w  
O R Z Z . Is tn ie je  p rz e c ie ż  W o je ­
w ó d zk a  R ad a  T u r y s ty k i i W y p o ­
c zyn k u  'N ie d z ie ln e g o , k tó ra  o rg a ­
n izu je  i  k o o rd y n u je  ruch  w y ­
c ie c zk o w y . K t o  n ie  chce s ied z ie ć  
w  c zy te ln i, k to  n ie  dosta ł b ile tu  
d o  k in a  —  m oże  o d b y ć  p r z y je m ­
n ą  i  tan ią  p o d ró ż  k ra jo zn aw czą .

D ok ąd  je d z ie m y ?

S p ec ja ln e  p o c ią g i O rb isu  za w o ­
żą  rob o tn ic zych  tu ry s tó w  do ro z  
m a itych  m iast P o lsk i. W  lu tym  
p lan ow an e  są w y ja z d y  do K a to ­
w ic , K ra k o w a , W ie lic zk i, P o zn a ­
n ia  i W a rszaw y . K o s z t  k a żd e j 
p o d ró ży  w yn o s i ok . 40 zł, p rzy  
c zym  p o ło w ę  w y d a tk ó w  p o k ry -

Oszczędności „Olginy"

Tysiące par obuwia
wyprodukowano z odpadków

1 czerwca ubiegłego roku b ry­
gady m łodzieżowe Spółdzielni 
„01gina“ , jedne z pierwszych w e 
Wrocławiu, wprow adziły na te­
renie swego zakładu komplekso­
w y  system oszczędzania, w zoro­
wany na osiągnięciach Korab ie l- 
nrkowej.

Od 1 czerwca ubiegłego roku 
do stycznia br. dzięki racjonal­
nej gospodarce z  w ykorzysta­
nych odpadków wyprodukowa­
no w  „01gimiie“ : 297 par rękaw i­
czek, 2150 par obuwia, 775 szt. 
galanterii. Z zaoszczędzonego 
materiału uzyskano też 100 par 
butów dziecinnych, 30 pilotek i 
25 „śniadaniówek“ , które prze­

znaczono jako dary dla dzieci 
koreańskich.

Stosowany system komplekso­
w ego oszczędzania zezwolił pra­
cownikom „01giny“  na zmniej­
szenie norm zużycia. W  ten spo­
sób warsztat rękawicznikarski 
zaoszczędził w  ciągu 3-ch ostat­
nich miesięcy ubiegłego roku 
112,900 m kordonka (n ic i), a 
w ięc na samym tylko materiale 
pomocniczym uzyskano 250 zł.

Jak już podawaliśmy, ; ,01gi- 
na“  całkowicie w yzyskuje od­
padki surowcowe produkując 
np. z filcu lub skóry: paski, 
kw iaty ozdobne, portmonetki
itp. H. K .

List P.I.H. do „Słowa"

0 niedociągnięciach PSS
N ied aw n o pisaliśm y o stanie 

san itarnym  w  p lacówkach 
PSS, w y tyk a ją c  w ie le  isto t­
nych  i  oczyw istych  błędów . 
Zarząd  Pow szechnej Spółdzie l 
n i odpow iedzia ł nam, że zarzu 
ty  te  są niesłuszne.

W czora j otrzym aliśm y p i­
smo z  Pań s tw ow ej Inspekcji 
H an d low ej, k tóre cy tu jem y  w  
skrócie:

  W o jew ó d zk i In spek to­
rat P IH  zaw iadam ia, iż  p rze­
prow adzona inspekcja  po­
tw ie rd ziła  słuszność zarzu tów  
podanych w  a rtyku le  „D la ­
czego Zarząd  PS S  n ie in tere­

suje się stanem sanitarnym  
swoich placówek?'1 Celem usu 
nięcia stwierdzonych niedo­
ciągnięć w  Gospodzie nr 3 w y  
dano P S S -ow i wiele pole­
ceń organizacyjnych oraz 
wystąpiono do prezydium  
M R N  o ukaranie winnych w  
trybie postępowania kar­
no -  administracyjnego..."

W ysta rczy ! K om en tarzy  chy 
ba n ie trzeba. B y łob y  jednak 
wskazane, aby zarząd PS S  za ­
poznał się z treśc ią  słowa 
S A M O K R Y T Y K A .

(ster)

Nowy punkt naprawy bielizny
ofw iera Rzem. Spółdzieln ia

Rzemieślnicza Spółdzielnia B ie 
liźniarska powstała w  listopa­
dzie ub. roku. M imo talk krót­
kiego czasu rozwinęła się do­
skonale.

W  dziale produkcyjnym  ter­
koczą maszyny do szycia.

—  Pracują tu same kobiety —  
m ów i kierownik spółdzielni. W  
ogóle w  spółdzielni pracuje ty l­
ko kilku mężczyzn.

—  Ile  działów m a . spółdziel­
nia? —  pytamy.

—  P rzy  ul. Stalingradzkiej 32

jest dział damski. Sklep z ko ł­
drami mieści się przy ul. Chro­
brego 6.

—  Jakie macie plany na rok 
1951?

—  W  najbliższym czasie uru­
chomimy przy ul. Stalingradz­
kiej 12 punlkt, który będzie szył 
tylko ubranka dziecięce.

Poza tym  otworzym y w lutym 
przy ul. Stalina 9 punkt repe- 
racyjny. Można tam będzie dać 
bieliznę do cerowania, łatania 
itp. (b ron )

w a  s ię  z  funduszu  A k c j i  S o c ja l­
n e j. O to  je s zc ze  je d en  n am aca l­
n y  dow ód , ja k  P a ń stw o  L u d o w e  
dba  o za p ew n ien ie  sw o im  o b y ­
w a te lo m  m aksim u m  w y p o c z y n ­
ku.

P la n  w y ja z d ó w  op ra co w u je  spe 
c ja ln a  sekc ja , w y ło n io n a  z  cz łon ­
k ó w  R ad y . W  sk ład  je j  w ch od zą  
p rzed s ta w ic ie le  O R Z Z , ZSCh, 
Z M P , w yd z ia łu  o św ia ty  W R N , 
o raz D O SZ-u . W y c ie c zk i obsługu ­
j e  k o le j, P K S , O rb is  i  P a ń s tw o ­
w a  Ż e g lu g a  na O d rze . S ek c ja  
tzw . u zb ro jen ia  terenu , za jm u ją ­
ca s ię o rgan izow an iem  k w a te r  i 
zb io ro w y c h  pos iłk ów , obsadzona 
je s t  p rze z  p ra co w n ik ó w  W R N , 
O rb isu  1 T o w a rzy s tw a  T u ry s ty c z ­
n o  -  K ra jo zn a w czeg o . C zy  sek ­
c je  te  d z ia ła ją  sp raw n ie , czy  p la ­
n y  op ra cow an e  są w ła śc iw ie , to 
ju ż  ca łk iem

od ręb n e  zagadn ien ie .

1 lu tego  w ła d ze  w  J e len ie j G ó ­
rze  u ru ch am ia ją  sch ron isko na 
Śn ieżce . C zyn n e są d om y  n oc le ­
g o w e  ,,N ad  M a łym  S ta w e m " 1 
„N a  W yso k im  K a m ie n iu "  w  
K a rp aczu , sch ron isko  „N a  S zren ic  
k ie j  H a l i "  w  S zk la rsk ie j P o r ę ­
b ie  i w ie le  inn ych  w zd łu ż  ca łe ­
g o  pasm a K a rk on oszy . P o d  W ro ­
c ła w iem  m am y  p ięk n e  u zd ro w i­
sko  — O b o rn ik i Ś ląsk ie . Jest O ła ­
w a  ze  s ta rym  p iastow sk im  zam ­
k iem  i Z ą b k o w ic e  z  k r z y w ą  w ie ­
żą, podobn ą  do te j w  P iz ie .  Jest 
c a ły  sze reg  c iek a w ych  z a ty tk o -  
w ych  m iasteczek , zw ią zan ych  
ściś le  z  h is to rią  po lskośc i na z ie ­
m iach  ś ląsk ich . Szkoda, że  n ie  
są one o b ję te  p lanem  w y c ie c z e k  
na n a jb liżs ze  tygod n ie . Z w ie d za ­
n ie  pob lisk ich  m ie jscow ośc i, lub 
n aw e t u zd row isk  na Z iem i K ło d z  
k ie j  n ie  je s t  tak  m ęczące  ja k  da­
le k ie  w y ja z d y  do  in nych  w o je ­
w ó d z tw . W arto  b y  p om yś leć  o 
u rzadzan iu  w y c ie c ze k  n ied z ie l­
n ych , k tó re  b y ły b y  p ia w d z iw y m  
w y p o c zy n k ie m  i łą c z y ły  p rzy jem  
ne z  p o ży tec zn ym .

W y c ie c zk i p o d m ie jsk ie

W  p o ło w ie  lt ite g o  o d b ęd z ie  się 
k o n fe re n c ja  K o m is ji K o m u n ik a ­
c y jn e j M R N  na k tó rą  zap rosze­
n i -zostaną p rzed s ta w ic ie le  w s z y ­
stk ich  za in te resow an ych  in s ty tu ­
c ji.  N a  zeb ran iu  op ra cu je  s ię  p la ­
n y  w y c ie c z e k  p o d m ie jsk ich . B y ć  
m oże , p rzyn ies ie  to  ro zw ią za n ie  
p o ru szon ego  p rze z  nas p rob lem u . 
P on a d to  iu ż  w  p rzy s z łym  m ies ią ­
cu W o jew ó d zk a  R ada T u ry s ty k i 
p raw d op od ob n ie  p r z e jd z ie  pod  
op iek ę  W R N -u . S ądz im y , że  p rzy  
n ies ie  to  da lsze u sp raw n ien ie  ru ­
chu w y c ie c zk o w e g o . D la  m iesz­
k ań ców  W roc ła w ia  n ie  b ed z ie  
w ów czas  p rob lem u  — ja k  spędzić  
n ied z ie lę , (s te r )

Przyp o m in am y
Zespól Poselsk i K W  

P Z P R  zaw iadam ia, że w  
dniu 25 styczn ia br., w  K o ­
m itecie W o jew ódzk im
P Z P R  ul. Cybu lsk iego 38 
I I  piętro, pok. N r  71 —
przy jm ow ać będzie in tere­
santów  w  sprawach w y ­
m agających  in terw encji 
Poseł na Sejm  U staw o­
daw czy R P  ob. Ignacy  L o - 
ga Sowiński.

U O dpraw ę  p rzo d o w n ic  spo łecz 
n ych  o rga n izu je  za rząd  g ro d zk i 
L ig i  K o b ie t  25 bm . o  godz. 17, 
p r z y  u l. S ta lin g ra d zk ie j 31, I  p.

zacje masowe w  naszym m ie­
ście udzielają Miejskiemu Ko-? 
m itetowi Obrońców Pokoju  jak: 
najdalej idącej pomocy. N ielicz­
ne tylko instytucje za mało je ­
szcze zrozumienia wykazują dla 
tej akcji.

Smutnym takim przykładem 
jest stanowisko D yrekcji Lasów 
Państwowych, która obiecała 
oddać do dyspozycji M K O P  sa­
mochód osobowy w  popołudnio­
wych godzinach 23 stycznia, jed ­
nak samochodu nie przysłała, 
co skomplikowało zaplanowane 
prace Komitetu. (A n a )

Teatry
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — godz. 1$ 

— ,,P a r ia “ .
P O L S K I  — godz. 19 —  „T y s ią c  w a*  

le c z n y c h " .
K A M E R A L N Y  — godz. 19 — „SlU*. 

by  p a n ie ń s k ie “ , p re m ie ra .
M Ł O D E G O  W ID Z A  — godZ. 15 —  

„G ru s z k i na  w ie rz b ie “  (z a m k n .)l 
godz. 19.15 —  „ W od ew il w arszaw  
s k i“ . j

W jsławy
Z P A P .  ul. S ta lin grad zk a  26 

„A rc h ite k tu ra  w n ę trz  i  s z tu k i
d e k o ra c y jn a " .
M U Z E U M  S L Ą S K IE  — „C e ra m ik *  

a r ty s ty c zn a " .
Ż Y D . T O W . K U L T U R Y  — „K s ią ż *  

k a  rad ziecka , p o lska  i  ż yd ó w * 
sk a " . ]

Keu)ep l«ar kin
Ś L Ą S K  —  „D z ie w cz ę  ze S ło w a c ji“  

(czesk .), godz. 16, 18 i  20.
S C A L A  —  „P a n n a  bez posagu  

(ra d z .), godz. 16, 18 i  20.
P R Z O D O W N IK  — „ S u m ie n ie *<

(czesk .), godz. 16, 18 i  20.
W A R S Z A W A  —  ,.U pa d ek  B e r lin a .*« 

(ra d z .), ser. I I ,  godz. 16, 18 i  20.
P O K Ó J  — „ K o n fr o n ta c ja "  (ra d z .)Ą 

godz. 15.45, 18 i  20.15.
P O L O N IA  —  „G d z ieś  w E u ro p ie '• 

(w ęg .), godz. 16, 18 i  20.
P IO N IE R  — „ D żu lb a rs "  (ra d z .), 

godz. 15 i  17. P ro g ra m  a k tu a U  
n o ś c i — godz. 19, 20 i  21.

T Ę C Z A  — „ S p o tk a n ie  nad Ł a b ą "  
(ra d z .), godz. 15.45, 18 i  20.15.

F A M A  —  „L ic h w ia rz  G o b s e ck 44 
(ra d z .), c zy n n e : czw a rtek , p ią tele  
i  sobota  godz. 18 i  20, n ie d z ie la  
godz. 15.30, 17.45 i  20.

R O B O T N IK  — „M ia s to  m łod z ie -  
źy “  (ra d z .). C z y n n e : środa  i
czw a rtek  godz. 19, p ią te k  i  so ­
b o ta  godz. 17 i  19, n ie d z ie la  
godz. 13, 15, 17 i  19.

•
F O T O P L A S T IK O N  — „W e r s a l"  

o tw a r ty  od  godz. 9 do 21.

•
O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  — o tW fll*  

ty  od  godz. 9 do 19. j

l\<tcne dyżury aptek
A p t. P iastow ska , ul. N ow o4

w ie js k a  25.
S ta ra  A p tek a , ul. K u rz y  T a rg  4. 
P o d  „Ł a b ę d z ie m " , ul. P u ła sk ie *  

g o  16.
A p t. Społ. N r  199, ul. P a r ty *

za n tó w  25.
O S T R E  D Y Ż U R Y  P O G O T O W IA ?  

S zp ita l K lin ic z n y  N r  3 (od d z . 
w ew n. ł  c h ir . ) .  K lin ik a  P ed ła tr ,

D la w yg o dy
pod różnych  

KoSej w p r o w a d z a  
u sp raw n ien i  a

Dyrekcja P K P  dla ułatwienia 
kobietom ciężarnym i matkom, 
jadącym z dziećmi, znalezienie 
w  pociągach przedziałów prze­
znaczonych wyłącznie dla nich, 
wprowadziła specjalne wyw iesz 
ki. W yw ieszki przekreślone są 
pasem koloru czerwonego, u - 
mieszczonym ukośnie od lew e-

fo dolnego do prawego górnego 
;ąta tablicy.
Ponadto, dla orientacji podróŹ 

nych korzystających z pociągów, 
w  których znajdują sdę̂  wagony 
do rozmaitych stacji końcowych, 
wagony te zaopatrzone zostały 
w  tablice kierunkowe, dokład­
nie informujące o stacji doce*« 
Iow  ej.

D z i ś  p r e m ie r a  
„Ślubów Panieńskich"

Dziś na Scenie K a m era ln e j 
P T D  odbędzie się prem iera  
„Ś lu bów  panieńskich" A le k ­
sandra F red ry  w  reżyserii 
M a r ii W ierc ińsk ie j i op raw ie  
scenograficznej Jadw ig i P rze -  
radzk iej.

W  kom edii udział w ezm ą 
artyści P T D , Julia Elsner, M a ­
ria  Kozlerska, Barbara K r a f f -  
tówna, Jerzy Adam czak, S ta­
n isław  Bugajsk i, Ig o r  P rze -  
grodzk i i  W ład ys ław  StaJ 
szewski.

Pyta sny?
D y re k c ja  P rzem ys łu  M iejscow i#  

go  a la rm u je  nas, że  od  d łu ższe­
go  czasu posiada  na sk ładzie  1C9 
ton m yd lą  i  70 ton  w ysok o  g a ­
tu n k o w e j pasty  do obu w ia , k tó ­
ra  ze w zg lęd u  na sp e cy fic zn e  
w ła śc iw ośc i ch em iczn e  u lega  po  
p ew n ym  czasie  zepsuciu , co  g r o ­
z i p ow ażn ym i stra tam i

T ym czasem  na ryn k u  d a je  s ię  
odczuć b rak  teg o  a rtyku łu .

P y ta m y  s ię : do k ogo  n a le ży
d ys tryb u c ja  pasty?  (W -y )

R edak to r N a c ze ln y  S T A N IS Ł A W  Z IE M A K . A d res  R ed a k c ji 1 W y - 
a a w n ic tw a : W roc ła w , ul. O ław ska  10/11. T e le fo n y :  51-08, 61-09, 45-33. 
w y d a w c a  i  d ru k .: Spółdz. W yd aw n .-O św . „ C Z Y T E L N IK "  W roc ław .

W  red a k c ji p rz y jm u ją : S ek re ta rz  red a k c ji w  godz. 11—12. R edak to r 
N a cze ln y  w  p on ied z ia łk i, ś rod y  1 p ią tk i 12—13. — R ed ak c ja  ręko­
p isów  n ie  zw ra ca  i za  o g łoszen ia  n ie  od p ow iad a . F-2-11026

P R E N U M E R A T A : z  p rzesy łk ą  po cztow ą : m ies ięczn ie  4,05 zł, k w a r­
ta ln ie  12,15 zł, p ó łro c zn ie  24,30 zł, ro c zn ie  48,60 zł. P ren u m era tę  p r z y j­
m u ją : w s zy s tk ie  p lac. poczt, o ra z  P P K  „R u c h " .  K o n to  P K O  VIII-1362.

S z c z e rz ą


